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Niewyjaśniona sytuacja w erli nie
(Telegram  w łasny „Nowego Dziennika"

Beriin. 22. 11 (Sch) Kwestja podjęcia się mi- 
fsji tworzenia rządu prze z H’tlera nie została je- 
fczcze do cliwdi obecnej zadecydow ana Nara- 
tzie prowadzona jest jeszcze wymiana zdań mię 
dzy Hitlerem a kancelarią prezydenta Rzeszy. 
W ym iana zdań, prowadzona drogą pisemną, 
utrzym yw ana jest w  ścisłej tajemnicy- Jak 
fełyohać, wręczone wczoraj wieczór w kancela­
rii prezydenta Rzeszy pismo Hitlera, zaw iera­
jące pytania, dotyczące zastrzeżeń prezydial­
nych, zostało dziś przedpołudniem przedłożo­
ne prezydentowi Hinder.buigowi. Odpowiedź 
prezydenta Rzeszy będzie również utrzymana 
w ścisłej tajemnicy'- Z kół miarodajnych zapew­
niają, wszelkie obiegające na ten temat pogło 
ski są jedynie domysłami. Koła polityczne są­
dzą, żc po dzisiejszej odpowiedzi prezydenta 
Hindenburga zapadnie ostateczna decyzja, czy 
Hitler zgodzi się na warunki prezydenta Rze­
szy i podejmie się misji tworzenia nowego 
rzgdu- * * •

Berlin. 22. 11- (Sch) Kancelarja prezydenta 
Rzeszy przesłała dziś o sodz. 13-30 do hotelu- 
„K aiserbof odpowie,cte prezydenta Rzeszy na 
wczorajsze pismo Hitlera- Treść tego pisma nie 
została ogłoszona. Koła poinformowane w y ra­
żają wątpliwość, czy Hitler dziś jeszcze odpo­
wie prezydentowi, czy godzi się na przyjęcie 
misji tworzenia rządu we-dle_warunkó w prezy-

Hitler &aawr?zr>fl kontakt 
ze stronnictwami?

Berlin, 22. 11. (Sch) Jak z kół dobrze poin­
formowanych donoszą, Hitler podjął dziś sta­
rania o nawiązanie stosunków z partją nie­
miecko-narodową. Rolę pośrednika objął ksią 
żę Koburski, który w godzinach przedpołud­
niowych złożył Hugenbergowi wizytę. Później 
odwiedził Hugenberga dawny prezydent

Banku Rzeszy Dr. Schacnt. — Wedle omega 
jących pogłosek Hitler przesłał zaproszenie 
na konferencję wszystkim wchodzącym w ra­
chubę partjom. Kola dobrze poinformowane 
zaprzeczają tym pogłoskom. Twierdzą, że na­
rady w łonie partji narodowo-socjalistycznej 
nie zostały jeszcze ukończone i przeciągną się 
do późnej nocy. Nie liczą się również z tem, 
aby Hitler dziś już dał prezydentowi Hinden- 
baigowi decyzję ostateczną. Ma to nastąpić 
jutro przedpołudniem.

Hin^enhnrg n ‘e godzi się  
na prezyd ia lny rząd H tlera

Berlin, 22. 11. (Sch) Z kół poinformowa­
nych donoszą, że w dzisiejszej odpowiedzi 
kancelarji prezydjalnej otrzymał Hitler w y ­
jaśnienie co do charakteru przyszłego rządu. 
W odpowiedzi tej Hindenburg zgóry wyklucza 
możliwość utworzenia rządu jn zydjalncgo z 
Hitlerem na czele. Stoi bowiem na -stanowi­
sku, że rząd prezydjalny nie może być two­
rzony przez prz\Twódcę partji politycznej. W 
rachubę mozc jedynie wchodzić rząd oparty 
na większości parlamentarnej. Nie godzi się 
także prezydent na rząd, któryby się opierał 
jedynie na większości tolerancyjnej, podobnie 
jak rząd Brueninga.

» a *

Berlin. 22. 11-, PAT. Prasa naogół stoi na 
stanowisku, ż-e w kryzysie gabinetowym na­
stąpiły tak daleko idące zmiany sytuacji, że 
utworzenie nowego rządu, opartego n t większo 
ści, złożonej przedewszystkiem z  centrum i na 
rodowych socjalistów nie ma  już żadnych w i­
doków powodzenia. Mówi się W"ęc n;emal w y­
łącznie o kombinacji na temat nowego rządu 
prezydialnego-

W*sęki komisarz Rcsting nie chce zostać na swem
stanowisku

(Telegram własny ^Nowego Dziennika**),

Genewa. 22- 11. (K) Dzisiejszy wolfiy od o- 
forad oficjalnych dzień, poświęcony jest w yłą­
cznie rozmowom prywatnym między poszcze­
gólnymi czkmkami dCegacyj- Jutro przedpołud 
niem Rada Ligi Narodów zajmie się skargą 
W- M. Gdańska w sprawie wprowadzenia wa­
luty polskiej na kolejach gdańskich- Jak z kół 
poinformowanych donoszą, obecny tymczaso­
w y  Wysoki Komisarz w Gdańsku Rostmg 
którego mandat wygasa w dniu 1 grudnia br­
nie godzi się na pozostawienie go na tem stano 
w 5situ i pragnie wrócić do generalnego sekreta 
rjatu L;gi Narodów. Krążą pogłoski, że W yso­
kim Komisarzem w  Gdańsku mianowany bę­

dzie reprezentant jednego z większych mo­
carstw-

Rozmowy min. Rocha w Genewie
Genewa- 22. l i • PAT. Minister spraw zagra­

nicznych Beck odbył dzisiaj przedpołudniem 
półtoragodzinną rozmowę z sir E. Drummon- 
dem- Podczas swej pierwszej rozmowy z sekre 
tarzem generalnym Ligi min. Beck omówił 
wszystkie aktualne kwestie dz:ałalności Ligi, 
interesujące Polskę. Popołudniu min- Becik od­
był rozmowy z sir Johnem Simonem i Pawi 
Boncourem-

Dziś w numerze
(prócz srtyku£u wsf^pnsgo:)

(X); Przestroga p. Nowaczyńskiego 
Dokumenty...
Prof. Estreicher o autonor.iji uniwersyteckiej 
Em.: Kłopoty „ubogiego" prezydenta 
L. Berger: „Rada traktatowa"
Zygmunt Horowitz: Przed MaKKabiadą 
Pod znakiem rocznicy Wyspiańskiego 

Dziś dodatek: 
l i  IG JM NA SPOŁECZNA 
JUTRO: PRZEGLĄD a KADEMiCRI

Prezydpnt Francji m fektm m  
akcji 2. F. N.

Paryż- 22- 11 PAT. W związku z postano­
wieniem Żydowskiego Funduszu Narodowego 
we Francji, aby zasadzić w Palestynie las dla 
uczczenia pamięci Brianda prezydent republiki 
przyjął protektorat nad tą inicjatywą.

Tricki w Paryżu
(Telegram  wrsrsny „Nowego Dziennika**)

Paryż, 22. 11. (B) Trocki przybył dziś rano 
do Paryża. Z dworca Dońskiego udał się Troc­
ki krytą limuzyną na dworzec północny i od­
jechał do Dunkierki, skąd na pokładzie statku 
uda się do Kopenhagi.

Pyhtstura Itiszaarisha na lawie 
oskarżonych

Madryt. 22. 11- fR) Jutro zbiera się trybunał 
parlamentarny na pierwsze posiedzenie ce’em 
sądzenia osób, kióre uczestniczyły w  rządach 
dyktatorskich w Hiszpanii- 'Sądzonych będafe 
ogołem 19 osóo, z  Iktórycn '■ednak większość 
znajduje się poza granicami kraju.

Nowy ambasador niemiecki 
w Paryże

Paryż 22- 11. PAT. Nowomianowany amba­
sador niemiecki Ko ester złożył listy uwierzy­
telniające prezydentowi Łebuni- W  przemówię* 
niu Koest-er oświadczył się za rozwojem dzieła 
współpracy Francji i Niemiec, opartej na słu­
sznych i sprawiedliwych podstawach. W odpo 
wied.zi prezydent Lebrun zaznaczył że Francja 
zawsze jest gotowa do słusznego i zgodnego z  
istniejącym zobowiązaniami załatwiania spraw 
dotyczących Francji i Niemiec- '

0 SEECjrloą konferencje 
t rczrifw w nrrwie Mandżurii

Londyn, 22. 11. (L) „Daily Telegraph" do­
nosi, że w londyńskich kołach miarodajnych 
rozważany jest projekt zwołania specja,ncj 
konferencji państw, które podpisały układ 
waszyngtoński w r. 1921, celem podjęcia obrad 
nad kwestja mandżurską. Zwołanie tej kon­
ferencji miałoby Stanom Zjednoczonym umo­
żliwić czynny udział w obradach nad uregulo- 
lowanjem dla Ameryki bardzo ważnego pro­
blemu, podczas gdy udział Stanów Zjedno­
czonych w obradach Rady Ligi Narodów ma 
charakter czysto teoretyczny.

*
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A co zrobi Europa?
(Th.) W  chwili oddania do druku niniej­

szych uwag nie jest jeszcze znany wynik kon­
ferencji, jaką odbył prezydent Hoover ze swo­
im desygnowanym następcą Rooseveltem w 
sprawie odroczenia raty długu wojennego. 
'Jest bardzo prawdopodobnem, że wynik ten 
wogóle nie będzie znany w swoich szczegó­
łach. Poprostu utoży się jakiś blady, nic nie 
znaczący komunikat, w  którym się nie bez 
nabożeństwa powie, że chyba tylko reprezen­
tacja ludu ma prawo do takich królewskich 
gestów, jak podarowanie długów, ale że pu­
bliczna moralność wymaga, ażeby jednak 
dłużnik poczuł na swojej głowie i w swojem  
sumieniu cały ciężar zobowiązania wobec 
wierzyciela. W starych księgach jest stwier- 
dzonem, że „dłużnik jest niewolnikiem w ie­
rzyciela'. świętość kapitału wraz z narosłymi 
procentami znajdzie w tym komunikacie nie­
wątpliwie mniej czy więcej dosadny wyraz. 
I na tern się narazie gia skończy. Może za ku­
lisami będzie się dalej prowadzić w Ameryce 
cichą agitację, ażeby przecież Kongres, zbie­
rający się dnia 4. grudnia, okazał się wspa­
niałomyślnym i za taki czy inny haracz w po­
staci zwolnienia od cła lub powiększenia kon­
tyngentów dla towarów amerykańskich 
uchwalił pewne ulgi dla dłużnika. Taki czy 
podobny będzie przebieg akcji o skreślenie 
długów amerykańskich. Wyraźnego „tak lub 
„nie" trudno się spodziewać.
; Ale jak na to zareaguje Europa? Czy zgo­
dzi się na takie półsłówka i półśrodki, które 
sprawy w całości nie rozwiązują, natomiast 
utrzymują życie gospodarcze w takiem napię­
ciu, które do żadnej konsolidacji nie dopu­
szcza? A jeszcze gorsze jest oddziaływanie 
takiego • zawieszenia rozstrzygnięcia na sto­
sunki polityczne, które z powodu niepewno­
ści w dziedzinie gospodarczej ulegają rozprzę 
żeniu, choćby, powiedzmy przez to, że budże­
ty państwowe niezmiernie pęcznieją i rządy 
mają coraz większe trudności przeprowadzać 
'je przez alembik parlamentów.

Dlatego też nie jest wcale koniecznem udo­
w adniać w tym związku niejako finansową 
niedorzeczność i niesłuszność amerykańskich 
pretensyj. Na ten temat już fachowcy wypo­
wiedzieli swój ostateczny sąd, który wykazu­
je, że Ameryce właściwie nic więcej się nie 
należy. Ani ona gotówki nie dawała, która 
musi al pari być zapłacona, tylko odrazu do 
cen towaru, jakiego krwawiącej i wygłodzo­
nej Europie dostarczała, doliczyła sobie znacz­
nie więcej niż „godziwy" kupiecki zarobek. 
Ceny były wojenne, a każdy, kto wojnę prze­
żył, jeszcze dziś z drżeniem wspomina, co to 
słóweczko znaczy. Faktem jest, że powojenna 
„prosperity", którą się Ameryka przez szereg 
lat radowała, ze źródła europejskiej nędzy 
płynęła. Był czas, kiedy mówiono, że w Ame­
ryce złoto na ziemi leży, tylko że nie każdy 
chce się po nie schylić, bo ono nareszcie prze­
cież samo do niego przyjdzie. Tyle więc Ame­
ryka już odebrała. Przeliczone na ówczesny 
walor pieniądze i siłę jego kupna, znaczy to 
już zwrot kapitału wraz z procentem.

Pozutem — wszak zasada była, że sie nie 
płaci kontrybucji wojennej. Mowa była o od­
szkodowaniu, które Niemcy miały płacić w 
dopiero ustalić się mającej wysokości, — ale 
to źródło już zupełnie wyschło. Chyba żeby 
dawna koalicja się na nowo uzbroiła i poszła 
do Niemiec egzekwować należne z tytułu od­
szkodowań czy reparacyj kwoty. Dobrowolnie 
Niemcy już,płacić nie bedą. Wypadłoby tedy, 
że pokonane Niemcy zostałyby zwolnione od 
wszelkich spłat, natomiast zwycięska koalicja 
musiałabv dalej krwawić. Takiej sprawiedli­
wości chyba nikt nie uzna

Jest jeszcze cały szereg dalszych argumen­
tów. które dobitnie wykazują, że Ameryce 
właściwie nic więcej realnie się nie należv. 
Jej się należy jeszcze zawrotna suma pienię­

dzy, ale tylko książkowo. A biedna, wynędz­
niała Europa musi jednak płacić w szczerem 
złocie. Snądże to brać, jeśli nie ze samej sub­
stancji gospodarczej ludów, które już więcej 
ze siebie wycisnąć nie mogą.

Żaden trybunał zawodowy, a jeszcze mniej 
tak zwany trybunał historji me mógłby Eu- 
lopy zasądzić na dalsze płacenie. Europa nie 
jest nic winna Ameryce, która wojnę zresztą 
prowadziła nie w interesie Europy, tylko dla 
uzyskania i — zachowania hegemonji nad 
światem. Ameryka poszła na wojnę, by mścić 
się na Niemczech, które słuchały rady róż­
nych Tirpitzów i ją zaczepiły nieopatrznie. 
W takim razie jednak musi Ameryka tak sa­
mo być .'.'wdzięczna" koalicji za jej pomoc, jak 
koalicja jej za sukurs. Wdzięczność wzajem­
na i niezmiernie — szlachetna. A udział Eu­
ropy w zwycięstwie był jednak nierównie 
większy, jak Ameryki. Gdyby o odszkodowa­
nie za ofiary i za udział w zwycięstwie cho­
dziło, to chyba niema na świecie tyle złota, 
ileby się Francji należało, która się niemal 
skrwawiła na śmierć, a przytem do ostatniej 
chwili dokazywała takich cudów bohaterstwa,
0 jakich dawniej śpiewały w mocarnych hek- 
sametrach epopeje herosów i półbogów. W o­
bec tych nadludzkich ofiar był udział Amery­
ki we wojnie — milą przechadzką.

Przy obliczeniu długów wojennych należy 
jednak brać w rachubę tego rodzaju — im- 
ponderafcilia, które zresztą pomimo tej nazwy 
mają szalony ciężar gatunkowy.

A zatem — ze stanowiska politycznego i 
moralnego Ameryce już dawno nic się nie na­
leży. Ale co będzie, jeśli Ameryka będzie ob­
stawać przy swoim — dokumencie? Ona ma 
skrypt dłużny i ciągle go prezentuje. Co Eu­
ropa na to powie?

Gdyby Europa była rządzona należycie, a 
przedewsjsystkiem, gdyby była jakoś zwarta, 
związana, w wyjawieniu woli i decyzji jedno­
lita, toby się bardzo szybko i bardzo gruntow­
nie z temi długami uporała przybierając minę
1 postawę Niemiec i powtarzając wciąż jedno 
i to samo: nie mogę płacić! Zresztąby nie kła­
mała, bo faktycznie płacić nie może. Najbo­
gatsze państwa załamują się lub już dawno 
legły. Żadna waluta nie trzyma Się na no­
gach. Wszystko może lada chwilę runąć, że 
tylko obłoki kurzu podniosą się tam, gdzie do­
tychczas istniały bogate i kwitnące państwa. 
Europa płacić nie może i ma wszelkie moral­
ne prawo zgłosić swoją niewypłacalność. A co 
Ameryka zrobi? Będzie się chyba tylko mo­
ralnie oburzać, ale nie przyjdzie do Europy 
egzekwować długu. Gdyby nawet mogła to 
uczynić, nie zrobi tego, bo Ameryka bez Eu­
ropy ani duchowo, ani materjalnie istnieć nie 
może. Przecież pokazało się, jak ona szybko 
za Europą popadła w nędzę bezrobucia. Dziś 
cała kula ziemska jest jednym organizmem 
gospodarczym i politycznym, a niema zgoła 
żadnej możności odgraniczenia się od reszty 
świata i zamykania się w jakiejś szczelnie 
zamkniętej twierdzy. KeDublikanie amerykań­
scy popełnili błąd, za który całv świat, ale też 
Ameryka pokutuje, że usiłowali wycofać się 
ze spraw europejskich i do Ligi Narodów me 
przystąpili. Wskutek tego usunięcia się Ame­
ryki Północnej Liga Narodów pozostała nie- 
donoszonym płodem i do dnia dzisiejszego 
cierpi na nieżyt wszystkich organów. To, że 
Ameryka siłą faktu w każdej poszczególnej 
akcji zgłasza mniej czy więcej wyraźnie swój 
akces, nie uzupełnia zasadniczego braku zu­
pełnej solidarności.

Nie — Ameryka nie może Europie nic zro­
bić, jeśli Europa powie, że płacić nie może. 
Ale cała Europa musi to powiedzieć, a nie 
tylko jej część. Nie byłoby dobrze, gdyby jed­
no lub drugie państwo wyłamało się z tej so­
lidarności europejskiej i dla prestige‘u jednak 
płaciło. Byłoby niedobrze, gdyby tak zrobiła

KCNKU^S ZIMOWY 
„NOWEGO DZIENNIKA"
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M iejsce  za m ieszk a n ia

5 miejsc BET ŁfTKYCH w Zakopanem
Wyciąć przechować wedle instrukcji konkursowej

Anglja jako kupiec o solidnych zasadach, Jub 
Francja jako istotnie obfitujące we złoto pań ­
stwo. Europa jako jednolity organizm, jako 
solidarna wola mogłaby teraz istotnie dużo 
uzyskać.

Prawdą, przykrą i gorzką prawdą, jest tyl­
ko jeden argument amerykańskiego wierzy­
ciela, gdy dusi Europę i żąda zapłaty. Amery­
ka ma rację tak postawić kwestję, że Europa 
się zbroi za jej pieniądze. A to zbrojenie się 
jest oczywista, samo w sobie ohydną rzeczą i 
mogłoby przy odrobinie dobrej woli stać się 
zbytecznym wydatkiem, gdyby — znowu ten 
sarn postulat — Europa faktycznie chciała 
raz Dyć solidarna. Albo gdyby chciała być tyl­
ko — rozsądna. Czyż faktycznie nie widzi się, 
że zbrojenie nie daje bezpieczeństwa, bo dru­
gi to także potrafi? Nawet Niemcy rozbrojone 
mogłyby się bardzo szybko uzbroić, gdyby 
uważały, że ich godzina odwetu już wypiła. 
Fakt uzbrojenia domniemanych czy faktycz­
nych przeciwników chyba od żadnej agresyw 
ności nie powstrzymuje. Jak to mówią: gdy
ktoś chce psa uderzyć, kija znajdzie. Tak — 
kije, a nawet armaty, zawsze się znajdzie, je­
śli istnieje decyzja. Uzbrojenie nigdy nie 
chroni przed klęską. Chyba same Niemcy na 
wojnie światowej są prawdy tego aforyzmu 
najlepszym sprawdzianem. Tak uzbrojonym 
jeszcze nikt nie wstąpił do wojny, a inne pań­
stwa hyly bardzo niedostatecznie uzbrojone. 
A jednak one zwyciężyły, bo zawsze zn ijduje 
się jeszcze czas na dozbrojenie. Więc tak zwa­
ne bezpieczeństwo sakramentalne nie może 
być dostutecznem usprawiedliwieniem zbro­
jenia bez granic. W tym punkcie ma Amery-' 
ka rację.

Zapewne. A le — toć ona także się zbroi do 
niepizytomności. Ona to samo robi, co jej 
dłużnicy. Czy jej to dozwolone dlatego tylko, 
ze nikt nie żąda od niej zapłaty długów?

Nie — ten argument, sam w sobie słuszny, 
jest w danych stosunkach obłudą.

Caeterum censeo: Europa nie powinna pła­
cić i też nie zapłaci...

NTap»odk teatralne ku czci 
A. Wyspiańskiego

W arszawa. 22, 11. PAT. Do komisji sędziowskiej 
nagród teatralnych Ministra WR i OP. ustanowił) 
nych ku etzeł Stanisława Wyspiańskiego w 25-ta 
roczneę śmierci poety, d minister powołał art. d ra­
matycznego i reżysera Stanisława Stanisławskiego, 
krytyka teatralnego Jul jara Wołoszy newskiego i kry 
tyka artystycznego Romana Zrębowicza. Komisja 
ta rozpocznie swoje objazdy dnia 25 bm. i udaje się 
do Katowic, Krakowa. Częstochowy, Torunia, 
Bydgoszczy, Łodizi, Lwowa, Lucka, Lublina J Wilna 
poezem powróci ćfo W arszaw y. Podczas swoich 
objazdów komisja będzie na 20 zgórą przedstaw ie­
niach dzieł W yspiańskiego, a po skończonym obleź - 
dzie przedstawi p. milnistTow i WR i OP kandyda­
tów do nagrody i wyróżnień. Jak wiadomo, n a ^ ó d  
test 3. każda po 2.000 z l :  dla artysty  lub artystki, 
reżysera i dekoratora.
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S p r a w y  żydostwa polskiego
rrzeofmk debaty w Bnard of Deputies
Londjn. 22. 11. ŻAT. Na wczorajszem  posiedze­

niu zarządu jfEin żydowskich w Anglj.i Board of De­
puties p. Awigdor Qok!s,mifih zakomunikował. iż 

■.postanowił ustąpić ze stanow iska prezydenta Board 
'■of Deputies z dniem 1 stycznia 1933 W  sprawozda­
niu, przedlożonem na tem posiedzento pr-zez Joint 
Foreiign Co;nm«tiee poruszone są również niektóre 

1 sprawy, dotyczące ludności żydowskiej w Polsce. 
AuitorZy sprawozdania stwierdzają, że w wyniku 
agitacji narodowych demokratów rząd polski posta- 
.lowit nie ogłosić w  drodze dekretu projektowanej 

.modyfikacji ustawy o odpoczynku niedzielnym, lecz 
izglosić ją do parlamentu w drodze projektu noweli 
ustaw y , Ponieważ jednak rząd ma za sobą w Sejmie 
przytłaczającą większość, ule wydaje się prawdopo 
dobnem, aby projekt ustawy nie uzyskał aprobaty 
Izby. Wspomniano też, że Kolo posłów żydowskich 
Jisłosi-Ho do parlamentu nag ły  wniosek, aby rząa 
udziiedł kredytów  kupcom i rzemieślnikom żydo­
wskim, których warunki bytu są nader krytyczne. 
Sprawozdawcy poruszaią też konferencję, odioytą 

ostatnio w W arszaw ie z inicjatywy centralnego 
związku drobnych kupców żydowskich. W spomina­
jąc o zaburzeniach antyżydowskich na uniw ersyte­
tach we Lwowie i Krakowie w związku z rocznicą 
Izigomi Wacuawskiego sprawozdawcy zaznaczają, że 
policja w drożyła natychmiastowe energiczne śledz­
two, jednak pewna liczba studentów  żydowskich od 
i niosła obrażenia cielesne. Na końcu sprawozdania 
wspomniano o rozwiązaniu Obwiepolu na Pomorzu, 
w  Poznańskiem i Kieleckiemu 

W  dy-kusji pierwszy zabrał glos generamy se­
k retarz Światowej Organizacji Sjońskdej p. Izrael 
Cohen, który proponuje skreślić ze sprawozdania 
ustęp rastępnjący: „Ponieważ jednak rząd ma za  
sobą przytłaczającą większość w  Sejmie, nie wyda­
je się prawdopodobnem, aby projekt ustawy ale u-

zyskal aprobaty Izby“. W niosek swój motywuje tem, 
że nie jest jeszcze pewnem, czy rząd przedstawi 
parlamentowi omawianą nowelę. Nie należy w ygla 
szać żadnych przepowiedni w tej sprawie.

P . Dawis, prezydent federacji synagog w  Anglii 
zaznacza, że nie widzi powodu, dlaczego kom itet nie 
m-iałby przedkładać zarządowi sprecyzowanego waio 
sucu w sprawie sytuacji Żydów w  Polsce. Mówca 
wtsroom.iia o fakcie osadzenia w  areszcie studenta 
żydowskiego w W arszawie (mowa o Biedeimannie). 
Młodzieniec ten — jak zaznaczył Dawis — bronił 
samego sienie przed napadem lecz mimo to wciąż 
przebywa w  areszcie, (jak wiadomo. Biedermann 
został w  międzyczasie z aresztu zwolniony za kau­
cją. — Uw. Red.), podczas gdy ujęci studenci pol­
scy  zostali natychmiast wypuszczeni na wolność.

P . Morris Mayer, redaktor londyńskiej „Jewiish 
Times ‘ oświadlcza, że najhardziej powołanym do 
udzi.eiania natycnmiastowej pomocy jest kluib po­
słów żyoowsKich i radzi, aby występować jedyuie 
w sprawach większej wagi. W szystkie te drobne 
spraw y biedną wobec groźnej sytuacji gospodar­
czej ludności żydowskiej w krajach Europy wscho­
dniej. Proponuje, aby tej sytuaoń poświęcić spe­
cjalne zebranie Bourd of Deputies.

P. Goodmann, sekretarz Agudas Izrael oświad­
cza, że reprezentanci żydowscy w Polsce są bar- 
dlziej zdolni do zajmowania się własnemi sprawami 
i że 'wszelkie ich kroki będą korzystniejsze od wszsl 
toi-ej interwencji z zewnątrz. Kto dobrze zna sytuację, 
orientuje się, że rząd polski czyni najlepsze wysiłki, 
aby „tłumić wykroczenia i nieporządki. Ganić rząd 
polski znaczy tyle, co pójść na rękę prasie an tyse­
mickiej w Polsce.

Większością giosów sprawozdanie Joint Foreign 
Commltee przyjęte zostało <*o wiadomości.

Mordercy rodziny Gruberów
skazani na wieloletnie więzienie

.liWów 22, 11. (Teł. wł.) Dziś o godzinie 17.30 | cą którego oskarżony Figurski skazany został
zakończył się przed tutejszym sądem przysię­
głych wielki proces o zamordowanie rodziny 
Gruberów, złożonej z 3 osób. Po przeprowa­
dzonej rozprawie trybunał na podstawie wer­
dyktu sędz:ów przysięgłych wydał w y o k , mo­

na dożywotnie więzienie, Mikulak na 10 lat i 
Piwon na 8 lat więzienia. Obrona oskarżo­
nych zgłosiła kasację. (Sprawozdanie z roz­
prawy zob na str. 9-ej)

Mowa tronowa króla Jerzego
Za przywróceniem wolnego 

handlu
(Telegram w łasny „Nowego Dziennika'1)

Londyn- 22- 11. (L) Angielski minister handlu 
Rtmciman w ygłosił wczoraj w  Newcastle mo­
wę, w której wypowiedział się za wprowadze­
niem wolnego handlu. Rumciman podkreślał 
niebezpieczeństwa, wynikające z nadmiernych 
ceł i ograniczeń handlowych, jakie stosowane 
są dziś prawie w  całym świecie. Mówca do­
magał sie przywrócenia wolnego handlu, jako 
jedynego środka, prowadzącego do ożywienia 
gospodarczego-

Londyn. 22- 11. PAT- Król w towarzystwie 
królowej dokonał dzisiaj otwarcia sesji parla­
mentu- Król wygłosił mowę tronową, w  której 
dał wyraz nadzieji. że światowa konferencja 
gospodarcza doprowadzi do porozumienia, któ 
re przyczyni się do usunięcia trudności, z ja­
kiem! boryka się dzisiaj cały świat. Rząd an- 
g !elski brać będzie nadal czynny u-dział w  pra 
cach konferencji rozbrojeniowej, zmierzającej 
do zawarcia międzynarodowe! konwencji w 
sprawie zapewniema trwałego pokoju- Po kon­
ferencji okrągłego stołu w sprawie Indyj rząd 
przedłoży parlamentowi propozycje, zmierza­
jące do jaknajdalej idącego rozwoju konstytucji 
w Indiach-

Dfccirer jednak za przedłużeniem
moratorium?

Nowy Jork, 22. 11. pAT. „N. Y. Times" do­
nosi na podstawie wiarygodnych informacyj, 
że prezydent Hoover opowiedział się za odło­
żeniem terminu spłaty, przypadającego w  dniu 
li, grudnia. , ,

Fc?cciuna wersja
Nowy JorK, 22. 11. PAT. Wobec opozycji 

ogółu członków Kongresu, prezydent Goover 
nie będzie zalecał przedłużenia moraloi jutn 
chybi. gdyb> R oosevelt w y p o w ied z ia ł s ię  s ta ­

nowczo za jego rozszerzeniem, co uważane jest 
za  bardzo mało prawdopodobne. W kwestji zbe 
cydowanie antyrewizjonistycznych poglądów 
amerykańskich, waszyngtoński korespondent 
„N. Y. Eyening Post" donosi, ze ani jedna z 
wybitnych osobistości nie podziela poglądu, 
że długi stanowią przeszkodę w odbudowie 
świata i że w własnym interesie Stany Zje­
dnoczone powinny ponownie je zbadać 
zmniejszyć. W chwili obecnej oanuje interre- 
gnum , w czasie którego H oover n ie  m oże d zia -

PASTA 90  ZĘBÓW
Do czy s zc zen ia  w ra ż liw ych  
zębów tylko ckubnoz tamisłd  

pasta do zębów.
ODOL

czyści dokładni© zęby  
nie narusza jąc, emalji. 

W yró żn ia  się m iJryn :, 
o d ś w ie ż a ją c y m  saxaki©m

Dsirionsiracyjnu strajk 
powszechny w Łodzi

Warszawa, 22. 11. (Sin) W Lodzi został 
na jutro ogłoszony strajk powszechny robotni­
ków z powodu nieustannego obniżania płac, 
niewypłacania pensyj i wyrzucania robotni­
ków. Rezolucja, powzięta przez związki robo­
tnicze m. in. zarzuca przemysłowcom, że dżia- 
łają oni na szkudę państwa.

• * m

Warszawa, 22. 11. (Sin) Dyrektor tramwa­
jów miejskich b. minister Kuhn odbył dziś 
konferencję z pracownikami tramwajów w, 
sprawie obniżki płac. O ileby nie doszło do 
porozumienie, w tej sprawie, Warszawie gro­
zi nowy strajk tramwajarzy.

O obniżkę czynszów
Warszawa, 22. 11. (Sin) W iceminister op ie­

ki społecznej przyjął dziś delegację zrzeszeń 
lokatorskich, która przedłożyła mu memoijuł 
w sprawie obniżki czynszów i wstrzymania 
eksmisji bezrobotnych (zob. wiadomość n a  
str, 4-tej).

Kfo wygrał na ioferji?
Warszawa. 22. 11. PAT. Dzisiaj w piątym dmu

ciągnienia Loterii Państw ow ej główniejsze w ygrace 
padły r.a numery: 100-000 zł. nr. 15-849, 15.000 zł. 
nr. 23349. po 2.000 zł.: 36658. lly.846. Pozatem  40 
premii .po 1.000 zl. na numery: 49999, 135636, 74o6, 
126202 . 63-183, 116644, 4133, 86738, 131084, 142901,
91284. 19964. 46820, 138020, 46939, 49631. 67286,
70b92, 74909, 25843, 61233, 135592, 114102, 111048.
91636, 13317, 2980, 132049 45730. 12538, 132636, 5650U 
17609 22950, 125005, 26981, 138694, 34825, 136496.

Warszawa. 22. 11. (Sin) Prawdupod< bny przebieg
pogody na środę. 23 bm.: W yżyna małopolska,
Śląsfc. Podhale. T atry  j Małopolska wschodnia: Na- 
ogól chmurno i mglisto z niewielkiemi rozpogodze­
niami.

lać, a R ooseyelt teoretyczn ie n ie posiada w ła ­
dzy. !

Nowy Jork 22. 11- (R) W mowie, wygłoszo­
nej w St- Louis, przyszły wiceprezydent Sta­
nów Zjednoczonych John Garner wypowie­
dział sie przeciw skreśleniu, lub zredukowaniu 
długów  w ojennych
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Z SALI SĄDOWEJ

i pońzlĘkowitfe za nią
z tajemnic świata podziemi

Ponure mc-rderstwo w Bronowlcach
O upadku  wpływów żydow skich n a  św iecie" 

jpiszą ostatn io  wiole pp. Dmowski. K ozicki, Nowa- 
ezyński :tp.

W ostatnim numerze ,A B C“ nie ukryw a jednak  
p. Nowaczyńska pod korcem ostatnich w ypadków  
(w Ameryce. Pisze ^alam:

Nie trzeba zatajać, że wraz z dryfeocącem 
zwycięstwem demokratów w Stanach Zjednoczo 
mych poprawiły się szanse wszystkich „niectu- 
,procentowych" w Ameeryce, a więc Poiajsow, 
Czechów, Włochów — 5 także Żydów (alliens 
czyli nyphcnow).

Polacy będą nriedi w Kongresie czterech człon 
ków, gdy ostati to mieh jednego. Żydzi —  dwu- 
nag.ti^ między rami caikże też p. Dioksteina, k tó­

ry w lecłtj łn»wił w starej ojczyźnie. —  Co waż- 
T>iaj> .Aj że gubernatorami dwóch wielkich sta­
nów zostali wybrani także Żydzi, to  jest gu­
bernatorem Stanu Illinois (Chicago) mr. Hen­

ry Homer, a  gubernatorem N ew  Yorku colonel 
Tjrihmn.n- To są Pozycje bardzo ważne. Nadto 
jeszcze kandydatem na godność ministra skar­
bu obok Ove i Joung^ jest bank Der Bernard B. 
Barach, jeden z gorących wielbicieli J . I. Pa­
derewskiego, najprzyjażnaej mu oddany, ten sam, 
który był w  Polsce z panią W iisonową na odsło 
nśędu pomnika W ilsona w Poznamn, nawiasem  
mówiąc, nie ze zbytkiem  kurtuazji traktowany  
wówcza3 przez naszycn sanacyjnych matadorów.

Do Sonata natomiast nie przedostał się tym 
razem żaden współwyznawca mr. Homera i mr. 
Lehman a. Kontrkandydat em tego ostatniego był 
katolik Irlandczyk pułkownik Donoyan, walecz­
ny rycerz z pod Chatęau-Thierry. którego zale­
tom i zasługom składał hołd nawet w swoich 
'kandydackich mowach mr. Leninan również puł­
kownik zresztą i współwalczący na francuskim 
froncie Taki gatunek ludzi!

Poprawiło się zatem żydom , jak poprawiło się 
wszystkim  allienom punoć nawet z iaęgtoesanji 
wiącznie.

, W dalszym c:ągu swego artykułu radzi nam p. 
Nowaczyński, abyśmy z powodu tych sukcesów nie 
popadli jednakowoż w dumę i pychę, bo antysemi­
tyzm szerzy sSę wszędzie, nawet w Ameryce.

Bardzo jesteśmy p. N owaczyńskiemu wdzięczni 
śa  tę naukę i przestrogę, ho o mało co. a bylibyśmy 
Już tacy pychą nadęci, że urządzilibyśmy jakiś ma­
ły  pagromdk, a conajmniej jakieś ekscesy z praniem 
po pyskach i rozbijaniem szyb wystawowych.. (X)

Lokatorzy wznawiają walkę 
o obniżkę czynszów

P rzed  kilkom a tygodniam i rozpoczęła się akcja, 
k tó ra  m iała na celu obniżenie obow iązujących sta  
wek komornego. Akcja ta  z różnych w zględów  
uległa odroczeniu. Zw iązki loka to rsk ie  były prze­
konane, że w łaściciele domów zgodzą się dobro­
w olnie na zredukow anie komornego. Tymczasem 
okazuje się, iż w łaściciele domów zupełnie nie { 
m yślą o przystosow aniu  cen mieszkań do dzisiej- \ 
szych w arunków  zarobkow ania ogółu. Były j 
w praw dzie sporadyczne w ypadki obniżki kom or­
nego, ale ogolnie b iorąc, odnajem m ieszkania S i a ­

nowi jedyny „a rtyku ł pierw szej potrzeby", k tó­
rego  cena nie została  dotychczas obniżona.

Ja k  się dowiadujem y, w  najbliższych dniach 
akcja zw iązku lokato rów  będzie wznowiona.

Jak  wiadomo, sy tuacja w  ostatnich tygodniach 
uległa znacznemu pogroszeniu, co spow odow ało 
zwiększenie się liczby eksmisyj.
W— — —— — — — —— B— — — — —

POROZUMIEŃIE MIĘDZYNARODOWE 
W  SPRAWIE WYROBU SUROWIC.

M inister opieki społecznej zatw ierdził porozu­
mienie między Państw ow ym  Zakładem  Higjeny w 
W arszaw ie, a Zakładem  Higjeny w P radze  i P ań ­
stwową Szkołą Zdrow ia w Zagrzebiu w sp raw ie  
.wyrobu surow ic i produktów  bakteryjnych.

Na podstaw ie porozum ienia, każdy z tych trzech 
zakładów  w yrabiać będzie dla w łasnych potrzeb 
ty lko  pewne surow ice i produkty bakteiy jne. W y­
rób natom iast surow ic, których zbyt je s t mały, a 
produkcja kosztow na, p jdzielony  będzie rów no­
miernie między zakłady polski, jugosłow iański i 
czeakeelowacki. Wyroby te, produkowane przez

K raków , 23 listopada.
W nocy z 17 na 18 lipca br. około godz. T30 

mieszkańcy domu nr. 204 w Bronowicach Małych, 
obudzeni zostali przeraźliw em i krzykam i kobiely, 
pochodzącemu z m ieszkania S tan isław a Ja w o r­
skiego. K rzyki te  trw a ły  przez czas dłuższy, bo o- 
koło 30 minut. Celem stw ierdzenia co jest przyczy­
ną ty c h 'k rzy k ó w  sąs ie iz i Jaw orsk iego  weszli do 
jego m ieszkania, gdzie s ta li się śvviadkami nastę­
pującej sceny.

NA Ł 6ŻK U  SIED ZIA ŁA  CAŁKIEM NAGA 
KOBIETA,

a przy  niej siedział ubrany  ty lko w  bieliznę J a ­
w orski.

K obieta k rzyczała w ciąż „zapłać mi pan, ja  pa­
na nie znam “, Ja w o rsk i zaś w ołał „ty mnie nie 
znasz, ja  ci nic nie zapłacę, w ynoś mi się stąd".

Sąsiadka N abielcow a zorjentow aw szy się w  sy­
tuacji, chciała interw enjow ać, lecz została  odep­
chniętą przez Jaw orskiego, k tó ry  bezpośrednio 
potem rzucił się na sw ą ofiarę, przechylił ją  na 
łóżko, tak  że znalazła się w  pozycji leżącej i za­
czął ją  okładać pięściam i po całem  ciele, a w  
szczególności po głow ie i piersiach. N astępnie

RZUCIŁ JĄ  NA ZIEM IĘ
i skoczyw szy na n ią bosemi nogami, deptał ją  po 
brzuchu. P rzez cały  czas krzyczała ona i w zy­
w ała  pomocy, lecz n ik t nie odw ażył się zbliżyć 
do Jaw orskiego.

W  pewnym momencie pod w pływ em  zadaw a­
nych jej razów  zam ilkła. W ówczas Jaw orsk i w y­
la ł na nią w iad ro  w ody chcąc ją  ocucić, lecz to  
się już na nic nie przydało, gdyż znajdow ała się 
ona w agonji. Zanim zaś przybył sąsiaa  M arjan 
Nabielec z policją i pogotowiem  ratunkow em
OFIARA BESTIALSKIEGO POBICIA  ZMARŁA.

Zw łoki odstaw iono do Zakładu Medycyny Są­
dowej U. J. a Jaw orsk iego  tym czasow o przy a re ­
sztow ano, a następnie przekazano do w ięzienia 
tut. Sądu.

Dokonane przez biegłych lekarzy  sądo- 
wycn oględziny i o tw arc ie zw łok denatki Ju lji 
Kaczor, w ykazały  zew nętrznie cały szereg on r a ­
żeń w  górnej części ciała, a zw łaszcza na głowie, 
w ew nętrznie zaś k rw iak , grubości do 1 cm. nad 
ca łą sklepistością lew ej półkuli mózgu, między 
oponą tw ard ą  a miękkiemi, w  jam ie brzusznej o- 
koło 1 1/2 li tra  płynnej i skrzepłej k rw i, dwie 
p rzerw y  w  kresce je lita  cienkiego, obfite k rw aw e 
podbiegnięcie okolicy dw unastnicy złam anie mo­
stka  o raz  złam anie 6 żeber po stron ie  lew ej i 4-ch 
po stron ie praw ej.

CO BYŁO PRZYCZYNĄ ŚMIERCI?
Przyczyną śm ierci denatki w edle opinji bie­

głych s ta l się krw otok  międzyoponowy po stron ie 
lewej czaszki o raz  k rw otok  do jam y brzusznej w  
następstw ie działan ia u razów  tępych, tw ardych.

W szystkie te  obrażenia tak  zew nętrzne jak  w e­
w nętrzne denatki św iadczą o tern, że Jaw o rsk i 
pas tw ił się nad o fia rą  i że zadaw ane jej razy  u- 
skuteczniane były z w ielką siłą.

U stalono w  loku śledztw a, że denatka nazyw ała 
się Ju lja  K aczm ar i była prosty tu tką , k tó rą  w  
stanie nieco podpitym  za b ra ł z u licy Karm elickiej, 
w raca jąc  dorożką do domu.

Jaw o rsk i przyznał, że był sp raw cą  pobicia, za ­
s łan ia ł się jednak tern, ż ; w  chw ili krytycznej 
pod w pływ em  krzyku  ze strony  denatki, m iał złu­
dzenie, że je s t ona dziką św in ią i

ŻE W ALCZY ON Z DZIKĄ ŚWINIĄ.
Nadto podał, że krytycznej nocy spożył w iększą 
ilość alkoholu, co w płynęło ujem nie na jego uspo­
sobienie.

W zw iązku z tem tłum aczeniem  się poddano go 
badaniu psychjatryuzne nu, zw łaszcza, że tw ie r­
dził, że był już w  Zakładzie dla um ysłow o cho­
rych w  K ulparkow ie.

BADANIE STANU UMJ SŁOWEGO.
Jak  w ynika ze sp raw ozdania biegłych lekarzy 

psychjatrów  obserw acja i badanie oskarżonego 
nie w ykazały  u niego objaw ów  choroby um ysło­
wej ostre j lub przew lekłej, żadnych objaw ów  nie­
dorozw oju um ysłowego, ani też objawów, w łaści­
wych przew łocznetru  zatruciu  alkonolem . Ja w o r­
skiego wedle opinji biegłych psychjatrów  nie mo-

jeden 7. zakładów  odttępowane będą dwom pozo­
stałym po cenie kosztu. H i

żna uw ażać za człow ieka um ysłowo chorego, *  
jedynie

ZA PSYCHOPATĘ KONSTYTUCJONALNEGO,
asocjalnego, skłonnego do nadużyw ania alkoholu. 
Je s t on osobnikiem, którego zdolność rozpozna , 
wrania znaczenia czynu przestępnego lub k ierow a­
nia swem  postępowaniem  jest w  znacznym stopniu 
ograniczoną.

W chw ili zaś dokonania zarzuconego przestęp­
stw a

BY Ł OSKARŻONY — ZDANIEM PSYCHJA 
TRÓW — PIJA N Y , 

jednak nie w  tym stopn>u, by nie zdaw ał sobie 
sp raw y  z następstw  sw ego czynu. Że nie był w  
tym stopniu pijany, św iadczy okoliczność, że pa­
m iętał dokładnie i pam ięta szczegóły, poprzedza 
jące dokonanie przestępstw a.

N iew ątpliw ie motywem pobicia K aczm arów ny 
było żądanie przez nią zap ła ty  za stosunek, której 
jednak Jaw orsk i odm awiał. (—1

W czoraj zasiadł
JAW ORSKI NA ŁA W IE OSKARŻONYCH

przed trybunałem  Sądu okręgow ego karnego  w  
K rakow ie.

S tan is ław  Jaw o rsk i (lat 38), muzyk oskarżony 
je st o zbrodnię zabójstwa.

O skarżony broni się podobnie jak  w  śledztw ie 
sądowem.

N a w stępie obrońca s taw ia  w niosek o
PRZEK A ZA N IE SPRAW Y SĄDOWI PR ZY SIĘ­

GŁYCH.
T rybunał po naradzie postanaw ia narązie  w nio­
sku nie uwzględnić, z tem, iż będzie on mógł być 
Jeszcze rozpatrzony  w  toku postępow ania dowo­
dowego.

Z kolei przesunął się przez salę sądow ą koro- 
wod świadków', którzy zobrazow ali przebieg k ry ­
tycznej nocy. Sąsiedzi Jaw orsk iego  przedstaw ili 
ponury  dram at, jak i ’ ozegrał się w  ich oczach 
w  m ałej izdebce w Bronowicach.

W dalszym  ciągu szereg św iadków  przedstaw ił 
koleje życia oskarżonego. Znany jako  .

i DOSKON IŁ Y  GRACZ NA HAPM ONJI
’ cieszył się dużą popularnością w śród  pewnych 

sfer w  K rakow ie. G ryw ał w ieczoram i w  różnych 
lokalach publicznych.

Okazuje się, że nie po raz  p ierw szy popadł w  
za ta rg  z „kodeksem karnym ", gdyż był już k a ra ­
ny przez sąd  w  P radze za w łam anie, u trzym yw ał 
kon tak t z krakow skim  „św iatem  podziemi".

Obciążająco dla oskarżonego w ypadły zeznania 
funkcjonarjuszy policji, k tórzy  zjaw ili się na miej 
scu zbrodni. Jak  z zeznań ich w ynika, znaleziono 
tam  na stołku „bokser" poplam iony k rw ią , sp ra ­
w ca zaś nie czynił w rażen ia  zupełnie pijanego.

P o  przeprow adzonej rozp raw ie  i przem ów ie­
niach stron  trybunał zasądził Jaw orsk iego  na

7 LAT CIĘŻKIEGO W IĘŻENIA.
T rybunałow i przey  odniczył so. K rupiński, w a­

tow ali so. Solecki i so. Bobilewicz, o sk arża ł p ro ­
k u ra to r  dr. P rzytulski. (rg)

Wyrofe jwicrci
W  sądzie w ojskow ym  w  K rakow ie zapadł w y­

rok śm ierci p rzeciw  Janow i K osiorkow i, s trze l­
cow i 44 pp. K osiorek oskarżony był o dw ukrotną 
dezercję, k ilkanaście k radzieży z w łam aniem  o raz  
dw ukrotne m orderstw o. K osiorek zdezerterow aw ­
szy ze sw ego oddziału w  B iałym stoku, zbiegł na 
G órny Śląsk, gdzie znalazł p rzy tu łek  w  domu Ja  
n .  W róbla, z k tórego  żoną w kró tce naw iaza ł 
bliższy stosunek. U trzym yw ał się z w łam ań, k tó­
rych łup  uk ryw ał w  m ieszkaniu sw ej p rzyjaciół­
ki. W  październiku 1931 ulegając nam owom W ró- 
blow ej i chcąc usunąć jej męża, z k tórego  s tro ­
ny groziło  mu w ydanie w  ręce policji, zam ordo­
w a ł W róbla w  nocy ra d  Przem szą, ugodziwszy 
go w głow ę kam ieniem , poczem zw łoki rzucił do 
rzeki. P o  te j zbrodni K osiorek w yjechał do W ar­
szawy, aby posta rać  się o fałszyw e dokum enty 
i p rzy  ich pomocy pow rócić na Śląsk. W  W ar­
szaw ie nakłon ił kolegę H ołosla, by z nim razem  
w y b ra ł się na Śląsk. W drodze, w  pustej w ęglar- 
ce zamordował* jgo k ilkunastu  uderzeniam i ło ­
mem. Z brodn iarz obrabow ał trupa, zab iera jąc  je­
go dokum enty osobiste o raz  garderobę.

Sąd w ojskow y po przeprow adzonej rozpraw ie 
orzekł karę  śm ierci. O brońca zgłosił zażalenie 
nieważności 1 odwołanie od orzeczenia o karze.
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„R^ da traktatowa"
Na koniec b. m- zwołanem zostało posiedzę 

iiie Rady Traktatowej*1 głów nych organizacyj 
i samorządów gosnodarczych- Treścią obrad 
£?ady Traktatowej, w  których wezmą udział. 
Związek Izb Przemysłowo-Handlowych, przed­
stawiciele Izb rolniczych i Izb rzemieślniczych, 
reprezentanci organizacyj przemysłowych i ha 
dlowych — ma być znalezienie w y ty c zn y ch  dla 
zaw arcia  najracjonalniejszych, z gospodarczego  
punktu w idzenia, um ów  handlow ych  z n a szy ­
mi zagranicznym i partneram i.

Jak słychać, powołane do życia przez wspo­
mnianą radę, biuro traktatowe, poczyniło sze­
reg pizygofowań w celu stworzenia odipowied 
niego materiału statystycznego dla mającego 
Rię odbyć posiedzenia Rady. — Przygotowania 
Bura Traktatowego mają obejmować sfokilka- 
t ziesią: głównych artykułów naszego obrotu 
towarowego z zagranicą, zarówno importowe­
go, jak i eksportowego, dalej mają ilustrować 
istniejące w tym obrocie stosunki, a to zaromo 
'Cą szczegółowo opracowanych monografij to­
warowych i wywiadów z różnemi branżami go 
spodarczemi-

Niewiadomo wpiawdzie w t-ej chwili, do ja­
kiego stopnia ma ter jat, który zbierze się do ob­
rad Rady Traktatowej, będzie wiernie oddawał 
warunki naszego iynku gospodarczego, nie 
wiadomo ićwnież, dc jakiego stopnia nasze 
czynniki urzędowe zechcą go wziąć pod uwa­
gę, — należy jednakowoż podkreślić, że w o- 
kresie- gdy znajdujemy się wobec konieczności 
Przeprowadzenia rokowań traktatowych z o- 
koło 50 państwami (w związku z wejściem w 
życie naszej nowej taryfy celnej, która zacznie 
obowiązywać od października 1933. różne ga­
łęzie naszego gospodarstwa mobilizują się sa­
me dl a odpowiedniego uchwycenia potrzeb ży­
cia ekonomicznego i wyrażenia ich w formie 
dezyderatów czy porad wobec rządu- Byle ty] 
ko jednak głosy różnych działów gospodar­
stwa już n,a samej Radzie Traktatowej nie zo­
stały zmajoryzowane przez dotychczas stale 
zwyciężające przy układaniu się naszych sto­
sunków handlowych z zagranicą, interesy ga­
łęzi uprzywilejowanych, dla któiych, jak na- 
przyktad dla rolnictwa i przem ysłu , redagow a­
no u nas w y łą cz n e  najp odstaw ow sze pakty w y  
m iany zagranicznej.

W poglądach ekonomicznych w świecie prze 
waża dziś coraz wyraźniej przekonanie, że nie 
tyle sam efekt wymiany towarowej danego 
kraju z zagranicą, ile raczej wartość obrotów, 
zarówno po stronie aktywnej, jak i pasyw­
nej pilansu handlowego świadczą o rozwoju 
gospodarczym danego kraju- Bo rzeczywiście, 
co mamy dziś z tego ze saldo obrotów nasze­
go bilansu handlowego wykazuje za pierw­
szych 10 miesięcy b. r. 180 miljónów zł. nadwy­
żki. skoro przy dzisiejszym poziomie naszych 
cyfr towarowego wwozu konsumujemy prze­
ciętnie 2  zł- miesięcznie na mieszkańca, w for­
mie importu zagranicznego, a eksportujemy w 
najlepszym razie około 3 zł- miesięcznie na g'o 
wę ludności.

("idy dla przemysłu, uprawianego na wewnę­
trznym rynku eksploatację konsumenta, jest ar­
gument konieczności aktywnego bilansu han­
dlowego odpowiadającym mu bardzo ba-em 
dla ciągłego popędzania wyścigów. rmędzy 
stroną „winien“ i stroną „ma" obrotów towaro­
wych z zagranica, gdy dla rolnictwa, szczegól­
niej większego, bo zainteresowanego w eks­
porcie. jest ten sam argument legitymacją do 
inkasowania premdj wywozowych- to równo­
cześnie zdobywane takiemi środkami i w ta­
kich warunkach aktywne saldo bilansu handlo­
wego pauperyzuje krajowe warstwy kensumen 
ckie- Okoliczność właśnie że przywóz nasz

Gazeta Polska" przeciw posu- 
iręciom rz^dn!

W  onegdajszym  num erze półoficjalnej „Gazety 
Polskiej", znajdujem y niezw ykle znam ienny a r ty ­
kuł, sk ierow any przeciw  karte lizac ji handlu kom- 
penzacyjnego. Do sam ego tem atu jeszcze pow ró- 
cimyą obecnie zaś przytaczam y najbardziej sensa­
cyjny w yjątek w spom nianego artykułu , k rytyku­
jącego posunięcia rządow e:

„I oto pow staje u nas dw a m iesiące temu pod 
egidą sam orządu gospodarczego insty tucja dla 
handlu kom pensacyjnego pragnąca, w  myśl zało­
żeń, zogniskow ać u siebie całość zagadnień kom­
pensacyjnych, monopol kontyngentów  przyw ozo­
wych, monopol techniki eksportu.

Insty tucje społeczne tw orzą przedsiębiorstw o. 
Ma ono nie zarabiać, ale... ma daw ać zyski o rga­
nizacjom społecznym. Jak? Czy odsetkam i od ja ­
kiegoś w ielkiego kapitału? Nie. O rganizacje spo­
łeczne mają apetyty, ale nie mogą inw estow ać 
wielkich pieniędzy. Będzie się to więc nazyw ać 
„zw rotem  istotnych kosztów". Jak  w ysokie m ają 
być te koszty? Tak wysokie, aby pokryw ały  bud­
żet. Jak  w ielk i budżet? Rzecz przyszłości — im 
większe obroty, tern w iększy budżet, tem większy 
„podatek sam orządow y ‘ od ekspansji eksporto­
wej. A ekspansja ma mieć ch a rak te r monopolu. 
„W niesztorg" na sposób oolski, trochę społeczny, 
trochę aspołeczny.

Zdawaćby się mogło, ż t w tedy, gdy na rynek 
w ystępuje now y kontrahent — sy tuacja dla klijen- 
tów  się popraw ia. Lecz poza szyldem nowy kon­
trah en t nie w nosi ani kapitałów , ani innych w alo­
rów. W nosi natom iast, jak się rzekło wyżej, p re­
tensje do m onopolistycznych upraw nień, dostania 
się karte lem  kom pensacyjnego obrotu tow arow ego 
zagranicą.

Na pytanie, czy pretensje tc m ają podstaw y i o- 
parcie, musimy, jako dobrze poinform owani, od­
powiedzieć, żc niestety, tak.

W brew  bowiem głoszonej doktrynie oficjalnej 
reso rtów  gospodarczych w brew  dobrze rozum ia­
nym interesom  polskiego kupiectw a i produkcji 
eksportu jącej — są  czynniki, p iastu jące stanow i­
ska odpow iedzialne i m iarodajne, któro em anację 
handlow ą insty tucji trak tu ją  jako organizację o 
charak terze  w yjątkow ym  i zgodnie z posiadanem i 
przez nas dowodami, zm uszają konkurencję do u- 
stąpienia z placu na rzecz nowego karte lu". (—)
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\¥znowienie„ratuiikiidIahandlir:fe
W najbliższym  czasie należy się liczyć z wzno­

wieniem p rac kom isji do sp raw  handlu powołanej 
przez m inistra P rzem ysłu i Handlu. O statnio w  
kom isji dokonano pewnych zm ian i rozszerzono 
ją. M ianowicie, jak  już donosiliśmy, na miejsce 
śp W artalsk iego  pow ołano do kom isji dy rek to ra  
Izby P H., Jakubow skiego, na którego miejsce z 
kolei wchodzi z ram ienia S tow arzyszenia Kup­
ców P o łs lttA  dyr.- .Wencel. Ponadto m inister P rze  
m ysłu i Handlu pow ołał do kom isji sędziego Ma- 
ksym iljana Friedego, prezesa Ogólno- Polskiej 
F ederacji P rzedstaw icieli Handlowych. Równo­
cześnie zabiegają o nominację dla swego przed­
staw iciela organizacje kupców detalicznych. (—).

Ładne sprawki „wyższych form 
handlu"

W czorajszy’ „Głos N arodu" donosi:
ąJak  w swoim czasie donosiliśmy, trudności fi­

nansowe dotknęły w  Lardzo silnym stopniu dwie 
w ielkie organizacje spółdzielcze rolniczo- handlo­
we w  R rakow ie, a m ianow icie Syndykat Rolni­
czy i Związek Ekonomiczny Kółek Rolniczych. 
Obie te centrale po nieudałej fuzji przeprow adzo­
nej przed kilkom a la ty  pod naciskiem  sfer rządo­
wych — rozłączyły się ponownie i stoją w  obliczu 
likw idacji. Specjalnie ciężko p rzedstaw ia się sy­
tuacja  Zw iązku Ekonomicznego Kółek Rolniczych, 
k tóry  reeskontow ał głów nie w  krakow skim  od-

kształ-uje się na niespotykanie niskim poziomic 
i wykazuje naprzylcład w  czasokresie od ub. 
roku co  dziś dnia spadek, równający się 46 
iproc- sumy obrotów jest najlepszym dowodem 
na to, do jakiego stopnia nasze zdolności naby­
w cze zdołały się, w stosunkowo tak krótkim 
czasD zredukować 

Kraje o wysoko rozwiniętym standardzie go­
spodarczym, posiadające obok dobrze posta­
wionego przemysłu także i należycie funkcjo­
nujący handel, przywożą naprzy.kiad towarów 
na g ło w ę  ludności wedle następujących, kilku 
przykładowo przytoczonych danych: Belgia
za ca. 100 zł- m iesięcznie, Anglia za ca- 90 zł., 
Francja i Niemcy za około 50 zł- W zestawie­
niu z tęmi cyframi okazuje się nasz dw uzloto-  
w y  przeciętny p rzyw óz to w a ro w y  m iesięcznie  
na g ło w ę  m ieszkańca w e w ła śc lw em  św ietle , 
szczególniej, jeśli się uwzględni, że w skład 
naszego przywozu wchodzą przecież w  znacz­
nym stopniu maszyny i inne środki produkcyj­
ne.

isto-? rzeczy w racjonalnie ujętym obrocie 
z zagranicą zasadzać się więc winna nie tyle 
na korkowaniu rynku wewnętrznego przed ja­
kimkolwiek swobodniejszym- a mającym rów 
nocześnie możność zdrowej regulacji cen. iin- 
,do> tern zagranicznym, lecz na wynagradzaniu 
sobie tego importu odpowiedniemu sprzedaża­
mi na rynkach obcych Dotychczasowa -eza 
naszrgo eksportu towarowego, która streszcza 
ta się i zasadzała na nakładaniu na konsumenta

krajowego obowiązków finansowania ekspor­
tu, wmna obrócić się i wręcz na opak, niż do­
tychczas to miało miejsce, praw o w y w ozu  za ­
granicę pow inno b yć nam nadaw ane przez na­
szych  k on t\an en tow  zagranicznych, zaintere­
sow an ych  w  naszym  rynki* 'm portow ym . D ziś  
ekspansji wywozowej zakupić nie można na  
skutek kontyngentów i kompensacyj w  polity­
ce handlowej ogółu państw, samym dumpin­
giem,, opartym o monopo-iiczme eksploatowanie 
odbiorcy krajowego- Stąd też wynika konse­
kwentnie konieczność zmodernizowania do tych’ 
czasowych systemów współpracy z  zagranicą' 
przez dopuszczenie do budowania gmachu tra­
ktatów handlowych, prócz dotychczasowych 
uczestników, t. j. przemysłu i rolnictwa, także 
i handlu-

Na reprezentanach sfer handlowych, którzy 
wezmą udział w mającej się odbyć wkrótce 
konferencji Rady Traktatowej, ^pocznie w ięc  
obowiązek wystąpienia nietylko w imieniu in­
teresów samego handlu, ale w  Imię szeroko  
pojętego ogólnego interesu gospodarczego, któ 
ry wymaga, by nasz obrót towarowy z zagra­
nicą nie był wyłącznie odskocznią dla egoisty­
cznych ambicyj wielkoprzemysłowych, ani też 
msty-ueją filantropijną- poświęcającą interes 
najszerszych warstw na ołtarzu rolnictwa. — 
Jedynie bow iem  handel może w  tym wypadku 
reprezentować obiektywnie interes szarego 
konsumenta. L< Berger.
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idziale jednego z banków  parstw ow ycl w iększą 
ilość Izw. „w eksli dętych" na sumę około 600 tys. 
l i  W eksle te  pow stały  w  ten m ianow icie sposób, 
iż przyjm owane od składnic spółdzielczych w e­
ksle o charak terze kaucyjnym  dostem plowywano, 
W ypełniano na w ysokie sumy, by je  następnie re- 
skontować. Tą d rogą puszczono w obieg w eksli 
ha ogolną sumę około 1 ICO tysięcy zł — nie ma­
jących oczyw iście odpow iedniego pokryci*. L i­
kw idacja tej sp raw y  nasuw a obecnie szczególne 
trudności".

W ten sposób „działają" zacne spółdzielnie, po­
pierane pr«.e^ w szystkie rządy, jako  form y handlu, 
mające za zadanie w yprzeć kupiectw o p ryw atne 
z polskiego życia gospodarczego. (—)

Rewizja ustawodawstwa 
podatkowego

W  dn. 21 bm. na teren ie klubu BBWR. rozpa­
tryw ano pro jek ty  rew iz ji ustaw , dotyczących po­
datków : majątkowego, spadkow ego i od darow izn 
o raz  podatku dochodowego. P ro jek ty  zgłoszone 
przez sfery  gospouarcze zm ierzają przedew szyst- 
kiem do likw idacji podatku m ajątkowego. Z aga­
dnienie um orzenia tego podatku całkow icie doj­
rzało  i znajduje pełne ■ poparcie zarów no sfer 
przem ysłow ych — jak  i sfer rolniczych a obecnie \ 
znalazło  rów nież zrozum ienie w  sferach m iaro- \ 
dajnych. Podatek m ajątkow y daje Skarbow i Pań- ( 
stw a bardzo niewielkie dochody. Podatek ten s ta ­
je sie fikcją, bowiem podatek m ajątkow y w r 
1930/31 w yznaczono jedynie dia II i III grupy 
płatników , a w ięc dla przem ysłu, handlu i n ieru­
chomości, natom iast I g rupa płatników , tj. ro ln ic­
tw o nie było już tym  podatkiem obciążane. D ru­
gim zkolei podatkiem , k tórego  rew izja  ma być 
przeprow adzona, jest podatek dochodowy. Refor­
ma system u tego podatku ma być przeprow adzo­
na bez w prow adzania nowych obciążeń podatko­
wych i ma na celu jego uspraw nienie. M. in. p ro­
jek t rew izji bierze pod uw agę możliwość w yłą­
czenia z pod w ym iaru  podatku dochodowego spó­
łek akcyjnych. Reform a podatku spadkow ego i od 
darow izn ma polegać na zmniejszeniu skali po­
datkow ej w  w ypadkach najbliższego pokrew ień­
stw a o raz dla najniższych udziałów  spadkowych. 
Todatek spadkow y w edług projektu nie powinien 
w ynosić w  żadnym w ypadku więcej niż, połowa 
m ajątku. W ysuw any projekt '•e wizji podatku 
gruntow ego w  kierunku zniesienia p rogresji nie 
był narazie  rozpatryw any  choć o ran y  je st pod 
uwagę. (—)

Komisarz rządowy 
w warszawskiej Izbie Rolniczej
■ P ółurzędow a agencja „ Isk ra"  donosi, że p. mi­
n is te r ro ln ic tw a i reform  rolnych na podstaw ie 
znow elizow anej ustaw y z dnia 22 m arca L928 ro­
ku o izbach rolniczych, rozw iązał Radę Izby ro l­
niczej w arszaw skiej, m ianując jednocześnie jej 
kom isarzem  inż. Janusza Rudnickiego, dy rek to ra 
Centralnego T ow arzystw a organizacyj i kółek 
rolniczych
. K om isarz inż. Rudnicki, zgodnie z tem zarządze­
niem, zosta ł w prow adzony w  urzędow anie przez 
.wojewodę w arszaw skiego. (—)
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Ju tro  nnjh JOO lat od chwil i gdy u jrzał św iatło  
dzienne B aruch Spinoza

syd inta
Kooreyelt już ma k łopoty . — Biedni i bogaci p rezydenci —  Ja k  związać koniec z końcem . —  Roz­

daw anie posad rządowych. —  Miljony kandydatów '.
(Korespondencja własna). 1

kancclarji p rezydenta zmniejszają- się %Naw-York, w listopadzie.
Okres przedwyborczy jest dla kandydującego 

bezustannem  pasmem pracy, rozjazdów, przem ó­
wień. K andydat na prezydenta Stanów  Zjednoczo­
nych noc spędza w pociągu lub w aucie^ we dnie 
bez przerw y przemawia. Zdawałoby się, że po w y ­
borach pędzie mógł odpocząć. Ale cały ciężar w ła­
dzy spada nań jeszcze w tym  okresie, gdy wiado­
m y już jest- w ynik wyborów, a  od objęcia władzy 
dzielą go j.eszcze 4 miesiące.

R oosevelt m a zajpew nicną prezydenturę. Toteż

w pry wy­
dm a na dzień.

N ajw iększą jednak  trudność dla now ego p re iy -  
denta stanowa obsadzenie k ilku  tysięcy urzędowych’' 
stanow isk nowym i kandydatam i. J e s t  już trad y c ją  
w S tanach Zjednoczonych, że przy zmianie M eiun- 
ku  party jnego w Białym Domu Cuły niem al per»*-, 
neł urzędniczy zostaje zastąpiony przez zwole^ni-r 
ków nowego prezydenta. Chodzi w  tym  w ypadku- 
nie ty lko  o urzędników  wyższych dykastery j, lec*,' 
n aw et o najniższych pracow ników  poszty , os.arba

Ił to zwyciężył... Roosevelt czy łloovcr? Oto py tanie, jak ie  z ak rzą ta  um ysły tysięcznych tłum ów, 
k tóre do późnych godzin nocnych oczekują na T l ir.es- S ąuarc w yniku w yborów  prezydenta. Po­

wyższe zdjęcie jest jednem z p ierw szych zdjęć oryginalnych z w yborów  am erykańskich.

Hoover nie chce już przedsiębrać żadnych pow aż­
niejszych kroków  politycznych. Pozwolono Roose- 
veltow i w ypocząć p zez siedem zaledwie dni po u- 
ciążliwej kam panji wyborczej, a  już musi wziąć u- 
dział w konferencji w sprawie długów wojennych. 
N astępnie rozpoczynają się pertrak tac je  w sp ra ­
wie ceł ochronnych, debaty  nad zniesieniem pro­
hibicji, kw estja  bliższej w spółpracy z L igą N aro­
dów, w ypłata  zapomóg uczestnikom  wojny, w resz­
cie paląca i coraz groźniej zarysowująca się klęska 
bezrobocia. Czy godny je s t pozazdroszczenia urząd 
nowego prezydenta?

Do kłopotów  o znaczeniu o gólnopaństw ow em  
przyłączają się jeszcze trosk i m aterjalne osobiste 
p rezyden ta Roosevellta. Nie należy bowiem zapo­
minać, że rezydow anie w Białym Domu pociąga za 
soba olbrzymie w ydatki. Uposażenie głow y Stanów  
Zjednoczonych wynosi około 60.000 dolarów  rocz­
nie, ale naw et dw ukrotnie większa kw ota  nie w y­
starczy  na prowadzenie w ystaw nego domu. jak 
tego w ym aga etykieta. P ryw atne dochody nowego 
prezydenta sięgaja ..zaledwie" 40 tysięcy dolarów  
rocznie (jest to dochód z an tykw am i, prowadzo­
nej przez parną Roosevelt).

W ybierając Rooseveltn na prezydenta. A m eryka 
powraca do tradycji ..ubogich" prezydentów , k tó ­
rych serję zakończyli Grover Cleyeland i Mac Kin- 
ley. w końcu ubiegłego stulecia. Bo już Teodor 
R ooseveit pozostawił po sobie spadek w sumie 
500.000 dolarów . W ilson — 22.5 tys. dolarów , a 
H arding —  53.5 tysięcy. Powiązanie końca z koń­
cem będzie dia nowego p-e^ydenta nielada zada­
niem. gdyż nie posiada on większego m ajątku  g

lub sprawiedliwości. P rezyden t Wilson miał przesz­
ło 8000 wakansów  do obsadzenia, otrzym ał zaś 
dziesięciokrotną ilość ofert. Już  do prezydenta 
H ardinga, k tó ry  rozporządzał 240.000 stanow isk, 
zgłosiły się dwa miljony kandydatów . N ietrudno 
scjbio wyobrazić, jak  skom plikowano zadanie m a 
teraz przed sobą pizyszły prezydent Roosevelt, 
gdy  ilość kandydatów  na posady wzrosła od cza­
sów prosperity  niepomiernie, a  ^tradycja w ym aga, 
by  każdy czynny przy w yborach zwolennik prezy­
denta został za sw ą pracę w ynagrodzony. Jeśli 
nowy prezydent nie sprosta swemu zadaniu - -  ły ­
ska sobie kilka miljonów wrogów.

W icszeie — spraw a prohibicji. „M okra", czy 
„sucha" Am eryka, to zagadnienie bardzo trudne 
do rozwiązania. Pom ijając już fak t. że nie w ystar­
czy zniesienie prohibicji kw alifikow aną większoś­
cią przez izby ustaw odaw cze, gdyż poszczególne 
stany  będą mogły w swoich granicach utrzym ać w  
mocy ustaw ę antyalkoholow ą, kw eśtja  ta  poważnie 
kom plikuje sie przez opozycję bogatych band szmu- 
glerskioh i przez politykę celną, dążącą o niedo­
puszczenia na rynek am erykański angielskiej i 
szkockiej w h:sky  Zbyt w H e zmian w obrocie han­
dlowym wywołać może zniesienie p-ohiłiicji. aby 
za iednem posunięciem reform ę tę wprowadzić.

.Tak widzimy, trudności piętrzące sie przed no­
wym nrezvdent°m  nie są bagate lne. W  tych wa­
runkach. w dohie n ieustającego kryzysu gospodar­
czego. objecie urzędu prezydenta przez Roosevel- 
ta  je s t czynem świadczącym o niem ałej odw adze 
kandydata . Em.

ODPOWIEDZI R E D A K C J I
„W YJAZD": We. w szelkich spraw ach  palestyń­

skich prosim y zw racać się do B iura P alestyńsk ie­
go K raków . D ietlow ska 81. (—)

,,PREZ. ROOSEYELT OD STRONY INTYM­

N E J": Przedew szystkiem  musza artykuł} być pi­
sane czytelnie, bardzo w yraźnie, najlepiej na m a­
szynie (na 2-ce). inaczej odrazu w ędru ją  do... ko­
sza. I nie — anonimowo!
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Profesor E s f r t f r t e r  przeciw ograniczeniu 
autonomii unfwersyfecKiel
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W czorajszy  „C zas11 cglosi! w bardzo stanowczym  
tonie u trzym any a ity k u t b. rek to ra  U. J ., prof. St. 
E streichera przeciw  projektow i nowej ustaw y  o 
szkołach akadem ickich. Z uw agi na zasadnicze zna­
czenie w ystąpienia prof. Estreichera, pozwolimy 
sohie podać w  wyim kacli jego wywody.

DOTYCHCZASOWA USTAWA.
„Zasadą, ustaw y z r. 1920 było przyznanie szko­

łom  akadem ickim  sam orządu w dość skrom nych 
[rozmiarach, kontrolow anego przez m inisterstwo. 
Z asada ta  by ła  słuszną. Bez sam orządu w  zakresie 
adm inistracyjnym , bez wolności w wyborze tjład z  
'akad.dmiie.mcti (rektor, senat, dziekani), bez daleko 
idącego wpływu gron profesorskich na dobór no­
w ych sił naukow ych, ta k  samo, ja k  bez wolności 
■Co do m etod nauczania, nie m ogą się nigdzie szkoły  
akadem ickie rozwijać. P rzyk łady  scentralizow ania 
w ładzy nad szkołam i wyższem i w rękach rządu 
(Francja), a  zwłaszcza przykłady narzucania szko­
łom  akadem ickim  profesorów  zgóry lub pozbawia 
n ia k a ted r profesorów  niem iłych m inisterstw u —  
nie s ą  w cale do naśladow ania zachęcające. U staw a 
z r. 1920 stanęła też słusznie na stanow isku przyzna 
nia szkołom pewnego sam orządu (zwanego częEto 
całkiem mylnie „autonom ją"); ale sam orządu koni 
trolow anego przez rząd. Czy to  układanm  progra­
mów i w a.unków  egzam inów, czy to  zarząd fundu­
szami państwowemu, czy to nominacja profesorów, 
czy to  inne ważne spraw y —  nie były nigdzie przez 
nią w yelim inow ane z  pod w pływ u rządu. Szkoły 
„proponow ały", a rząd rozstrzygał; albo szkoły 
„uchw alały", a iz ąd  „zatw ierdzał" uchw ały; o tern 
aby rząd nie m iał w dzisiejszych w arunkach zabez­
pieczonego należycie wpływ u na najważniejsze spra 
Wy zarządu, uczenia, dobovu  sił n iem a też mowy. 
P raw dą jest ty lko , że w  wielu w ażnych kw estjach  
rząd nie decydow ał sam , lecz ty lko  na podstaw ie 
Wniosków i w  porozum ieniu ze szkołamŁ W  przy­
padkach tak ich  wyM uczonem  ty lk o  było  arbitralne 
lozptrzyganie, a le  nie w pływ  rząau  —  a należy to 
Wyraźnie podkreślić, gdyż całkiem  m ylnie szerzo- 
Pem je s t zapatryw anie, że dzisiejsza t. zw, (błęd­
nie) „au tonom ja" szkół w ykluczała w pływ  rządu  
Pa funkcjonow anie i rozw ój szkół akadem ickich".

NOWY PROJEKT.
„W  przeciw staw ieniu do obecnego stanu  rzeczy, 

rząd w ogłoszonym obecnie projekcie nowej u sta­
wy o szkołach akadem ickich, poszedł odmiennemi 
toram i. Pragnie bowiem znieść wszelki „samorząd* 
szkół akademickich, a  przemienić je na „zakłady 
państwowe, kierowane zgóry przez ministra W. E. 
i O. P. Słow a „sam orząd" nie uży to  w projekcie u- 
staw y ani razu  i isto tn ie nie m ożna w  niej odnaleźć 
rutm al i szczypty  sam orządu. Ja k o  „w ładzę naczel­
ną" szkoły oznaczył a rt. 3 „m inistra W . R. i O. P .“ 
K onsekw entnie też w każdym  niem al artyku le  za­
strzega projekt, że wszystkie ważniejsze kwestje 
Jia życia szkoły ma odtąd „rozstrzygać", „ustalać" 
lub wydaiwać co do nich „rozporządzenia" i „zarzą 
ćzenia" minister. Jeśli naw et tu  i ówdzie jak iekol­
wiek upraw nienie pozostaw iono organom szkolnym , 
to sparaliżow ane je st to równoczesnem  oświadcze­
niem, że „ustali" jeszcze tę  kw estję bliżej rozporzą­
dzenie m in istra".

W dalszym ciągu k ry tyku je  prof. E streicher po­
szczególne postanow ienia nowego pro jek tu : nadzór 
m inistra ośw iaty nad działalnością uniw ersytetów , 
naw et nad  ich własnym  m ajątkiem  (uniw ersytety  
tracą  w ten sposób sw ą dotychczasow ą osobowość 
praw ną;; odebranie senatow i wszelkich pow aż­
niejszych atrybucyj; ścisła zależność lek to ra od mi­
nistra, k tó ry  może rek to ra  każdej chwili usunąć 
'„ rek to r sta je  się organem w ładzy centralnej, a 
Pi zestaje być organem sam orządow ym "); ograniczę 
hie w pływ u ciał profesorskich na dobór nowych 
mł; m inister może dowolnie kasow ać w ydziały i 
^ate ry  oraz przenosić profesorów z jednego uniw er­
sy tetu  na drugi.

SĄDOWNICTWO NAD MŁODZIEŻĄ.
„Bardzo iyzykow ną rzeczą — pisze dalej prof. 

K. —  jest też przeniesienie sądownictw a nad mło­
dzieżą z rąk senatu  do rąk  czynników „w yznaczo­
nych przez m inistra". Takim  czynnikiem ma być 
'■odwoławcza komisja dyscyplinarna, wyznaczona 
Przez m inistra z pośród zwyczajnych i nadzw yczaj­
nych profesorów szkoły", przyczem minister ma

prawo łagodzenia lub daiow yw ania k ar praw om oc­
nie przez nią nałożonych —  i to naw et bez wniosku 
organów akadem ickich. Również sposób i zakres 
spraw ow ania w ładzy nad stow arzyszeniam i akade­
micki emi ma być „ustalony" przez rozporządzenia 
m inistra, co należy rozumieć jako zapowiedź dale­
ko idących zmian w stosunku  do obecnego stanu 
rzeczy, gdy  stow arzyszenia akadem ickie podlegały 
senatow i".

EKSCESY.
W  tej m a te m  p.of. E streicher pisze:
„W szystkie te  nowe postanow ienia w prowadzone 

do  p ro jek tu  zm ieniają zasadniczo konstrukcję  o- 
obecną ustro ju  szkól wyższych, k tó ry  naogół funk­
cjonował dobrze i pozwalał szkołom  należycie się 
rozwijać. Jak o  m otyw  tej zmiany przytacza się czę­
sto zaburzenia studenckie, którym senaty nie umia­
ły zapobiec. Ale gdyby tak było, to  
ograniczema w takich dziedzinach jak obiór władz 
akademickich, osobowość prawna szkól w zakresie 
własnego majątku, stałość katedr, powoływanie 
profesorów, wpływ senatu, opieka nad stowarzysze­
niami i t. p. i t. p. nie puzostają w żadnym związku 

z walką z zaburzeniami studenckiemi.
Zauurzeifa te, wywoływane perjodycznie dla ce­

lów politycznych przez niektóre stronnictwa, są rze 
czą głupią, szkodliwą, nawet może zŁnod-uczą. 
P ow tarza ją  się one corocznie n ie ty lko  u nas, ale 
wszędzie zagranicą: i  w Paryżu(?!), gdzie rek to r 
je s t naczelnikiem  szitoły z ram ienia rządu (jako 
przełożony całego okręgu zzkolnego) i we Wło- 
szech(?Jj, gdzie un iw ersy te ty  zostały u ję te  w obcę­
gi faszyzmu. Czy zapobiegnie im  u nas odepranie 
rektorow i i senatow i najw yższej w ładzy dyscy­
plinarnej i przeniesienie je j na m inistra —  zo­
baczymy! N ależy się oba wiać, że nie, i że młodzież 
wyjęta z pod moralnego wpływu rektora i senatu,

odpowie na wszelkie próby represyj policyjnych 
tern większą burzlii c ścią".

SKOK W  CIEMNOŚĆ.
Ogólna ocena prof. E streichera:
„Uważam też cały p io jek t za skok w ciemność 

i to bardzo przepaścistą. Dałem tem u odpowiedni 
w yraz na posiedzeniu „państw ow ej R ady Oświecę? 
n ia". Jednakże bez sku tku" .

ŹRÓDŁA PROJEKTU.
W  zakończeniu a rty k u łu  au to r powiada: 
„P ragnąłbym  wmyśleć się w  psychologję iudzf, 

k tó rzy  tak i p ro jek t ułożyli ciałom i ustaw odaw ­
czym przedłożą. Nię_ myślę sobie upraszczać tego 
w sposób ta k  w ulgarny i  sym plicystyczny, jak  np. 
że to m a ty ć  zem sta za pro test brzeski, aibo że w  
irin isterjum  pokutuje duch rosyjski. Nie! powody, 
k tó re  podyktow ały  tego rodzaju przepisy leżą głę­
biej. P ro jek t jest objawem reakcji jaka daje się w 
tej chwili odczuwać na każdem polu przeciwko 
idei swobodnego rządzenia się społeczeństwa, sa­
morządu korporacyjnego i niezawisłości jakiejkol­
wiek działalności od kierownictwa zgóry. H asła 
d y k ta tu ry  są w  tej chwili u  rządzących najpopular­
niejsze, gdyż widzieli i przeżyli różne nadużycia 
haseł liberalnych. 'Wahadło, k tó re  w dziedzinie po­
litycznej poszło przed la ty  o wiele dalej na lewo, 
niż na to dojrzałość polityczna naszego społeczeń­
stw a dozwalała, przesuw a się obecnie skrajnie na 
przeciwległą stronę. P ro jek t jest zrodzony z tee O 
sam ego ducha co ograniczył sam orząd i  samodziel­
ność we wszelkich istn iejących dziedzinach. N ietyl. 
ko zresztą u nas".

Herbert S&imu największym mówcą 
parlamentarnym w Anglii

Sir Herbert Samuel, były Wysoki Komisarz 
Palestyny znany jest jako wybitny mąż stanu 
i znakomity administrator. Obecnie prokla­
mowano go za największego mówcę w parla­
mencie angielskim. A stało się to przy nastę­
pujących okolicznościach: Znany polityk i
ekonomista angielski lord Snowden ogłosił 
w „Evening Standard" kilka artykułów pt. 
„Mówcy, których znałem". W ymienia on w 
swej pracy kilkunastu wybitnych mówców  
parlamentarnych i żali się wkońcu, że dziś 
niema wybitnych mówców. Ze starszego po-

H erbert Samuel

kolenia istnieje jeszcze Lloyd George i kilku 
pomniejszych mówców, ale młode pokolenie 
nie wydało żadnego talentu krasomówczego. 
W odpowiedzi na artykuły Snowdena zabrał 
głos młudy poseł Labour Party Henry Bevain, 
jeden z najlepszych obecnie mówców w par­
lamencie brytyjskim i odpowiedział bardzo 
ostro na zarzuty Snowdena, wyrażając prze­
konanie, że p oglądy S n ow d en a n a  tem at k ra-

somówstwa są już mocno przestarzałe.
Dawniej mówca oszałamiał słuchaczy wspa- 

niałemi zwrotami retorycznemi, błyskotliwe- 
mi słówkami, dowcipem i sarkazm* m. Dziś 
te wszystkie altcesorja krasomówstwa nie ma­
ją żadnego znaczenia. Dziś w mowach publicz 
nych zapanował nowy styl, polegający na 
operowaniu faktami i w tej dziedzinie istnie­
ją prawdziwi artyści. Największym takim ar­
tystą nowego stylu jest, zdaniem posła z La­
bour Party, jak sir Herbert Samuel. Siła jego 
wymowy nie jest poparta ani zewnętrznemi 
gestami, ani jego wyglądem, głos Herberta 
Samuela jest nieprzyjemny. Herbert Samuel 
przemawia atoli zawsze powściągliwie i trzy­
ma się stale tematu, o którym dyskutuje. 'Je­
go mowy są przygotowywane z wielką uwagą 
a fakty zestawione zawsze we właściwym po­
rządku. Nie jest on mistrzem błyskotliwych 
słów, nie można zapamiętać ani jednego bon 
mot Herberta Samuela. Kiedj Herbert Samuel 
kończy swoją mowę, znika postać mówcy a 
przed oczu, znikają jego słowa, pozostają ato­
li i oddziaływują jego argumenty. Wznoszą 
się one jak gmach faktów, które są przekony­
wujące silą logiki i ścisłości. Autor sądzi, że 
gdyby miano w Anglji głosować nad kwestją, 
kto jest najlepszym mówcą parlamentu an­
gielskiego. to za pierwszego oratora angiel­
skiego należałoby proklamować Herberta Sa­
muela.

KOMUNIKATY.
— S. K! S. R. K FIR jEJ- EMTTNAH. Dziś o godz. 

7 mesiba (buda) z referatem  z h isto rji sjonizmu.
— A. K! S. R. EMUNAH. Dziś o godz. 8 mesiba 

z referatem  z aktualji sjońskich.
— ŚTOW. ŻYD. ABSOLWENTÓW W, S. H. Dziś 

o 8 wiecz. w  lokalu. Sto>v Kupców Grodzka 43, 
plenarne zebranie członkóu z referatem  kol. L 
K leinówny n. t. E ksport przem ysłu m etalowego
przetwórczego.
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•  lOOO granatów szra^r.eli lOOO
e  nie wywołują takiego huku co sakry śmiechu,
S które wywoła najw eselszy przebój filmowy
S e t s o n a B a t H a n n i t t a B a B B c e s u

ŚRODA, 23 LISTOPADA.
K raków  (312,8) 11,40 P rzeg ląd  p rasy , 11,58 Sy­

gnał, hejnał, 12,10—13,40 Gramoton. W p rze rw ie  
o 13,20 K om unikat m eteorołogizcny, 15,40 Komu­
n ik a t gospodarczy i k ron ika h arcerska , 16 D la 
dzieci: „P ołów  żó łw i" i „Czy się Jankow i uda?, 
(16,25 Gramofon, 16,40 „W yspiański a  now a P ol­
ska" — p. J. P ietrzycki, 17 Gramofony, 17,40 „S tra­
ty  społeczne z  pow od„ w ypadków  przy pracy" — 
inż Podgórski, 18 R eportaż z p rac  nad ra to w a­
niem B azyliki W ileńskiej, 182,0 K rakow skie w ia­
dom ości bieżące, 18.25 Muzyka taneczna, 19 Roz­
m aitości, kom unikaty, 19,15 „Skrzynka pocztowa" 
inż. St. B roniew ski, 19,30 K w adrans lite rack i: 

B iuro" z pow  E. Szem plińskiej „N aro d z in / czło­
w iek a1', 19,45 Dziennik prasow y, 20 U tw ory  na 
w iolonczelę i  fo rtep ian  wyk. A. Huvelin, L. Ur- 
s tein, 21 W iadom ości sportow e i dziennik p raso ­
w y, 21,10 R ecital fortep. L. Szpinalskiego (Bach, 
'Beethoven. Debussy. Liszt), 22 Feljeton „Na w i­
dnokręgu", 22,15 S tare  walce i s ta re  melodje (pły­
ty), 22,40 Feljeton: „D ługowieczność ludzka" —
d r. J. Szpakow ski, 22,55 K om unikat m eteorologi- 
tezny i policyjny, 23 Muzyka taneczna.
;■ W arszaw a (1411,8) 11,40—16,40 p. K raków , 16,40 
Oaczj t w  języku ukraińskim : „E m igracja u k ra iń ­
ska  jako  zjaw isko socjalne" — prof. A. Lotocki, 
17—19,15 p. K raków , 19,20 „Skrzynka pocztowo 
ro ln icza" — inż. W. T arkow ski, 19,30—24 p. K ra­
ków.

K atow ice (408,7) 11,40—19 p. K raków , 19 „Go ■ 
6podyni Ś ląska" — K. iN tschowa, 19,15 Rozm aito­
ści, 19,26 Kom. Zw. Młoaz. Polskiej, 19,30—23 p. 
Ilrak ó w , 23 Skrzynka pocztow a w  języku francu­
skim.

L w ów  1380,7) 11,40—17,40 p. K raków , 17,40
„Lw ów  przed 50 la ty " — p. Z .Paw łoski, 1S—18,55 
p. K raków , 18,55 „S tanisław  W yspiańsk i1' — p. 
I. W ieniew ska, 19,10—24 p. Kraków .

S ztuttgard  (360,6) 12 Muzyka lekka, 16 młodzie- 
ty , 17, 111,30, 21,15 Koncerty, 22,45 Muzyka tane­
czna.

Rzym (441,2) 13, 17,30 K oncerty, 20,45 Bajka mu­
zyczna.

P ra g a  (488,6) 15,30 R ecital śpiew aczy, 20 Kon­
c e rt symfon. iF lharm onji Czeskiej, 22,15 Muzyka 
lekka.

W iedeń (517,2 111,30 K w artet, 15,20 „Granice 
sztuki" — dr. R. Braun, 16,25 „Rola młodzieży w 
budowie E uropy" — dr. K. Mehenrt, 16,40 K oncert 
Schubertow ski, 18,55 „Zależność w zajem na sztuki 
europejskiej i azjatyckiej — prof. J. S trzygow ski, 
J9,30 „Życie parysk ie11 — H. M aurer, 20 „Eiehen- 
dorlf"  —  dr. W Riemcrschmied,21 Audycja: „Mo­
ty w y  i typy w iedeńskie", 22,30 Muzyka taneczna.

( - )

Radjostacja krakowska w dnifick 
hołdu Wyspiańskiemu

K raków , z k tórym  tw órczość W yspiańskiego 
nierozerw aln ie jest zw iązana, s ta ł się z natury  
izeczy głównym  ośrodkiem  uroczystości, jedno­
czących ku ltu ra lną  Polskę w dw udziestopiątą ro ­
cznicę zgonu genjalnego d ram aturga. W  hołdzie, 
składanym  duchowi poety, rad jo stac ja  k rakow ska 
bierze w ydatny udział; w ykorzystując spiaw ność 
pracow ników  i ap ara tu ry , transm itow ać Lędzie co­
dziennie na ca łą  Polskę przebieg uroczystych im­
p rez i odczytów, które w  ram ach barw nego  obra- 
*u ujmą całokształt tw órczości W yspiańskiego i 
uw ydatnią jej znaczenie. Dzięki radju cała Polska 
Uczestniczyć będzie mogła, słuchem w krakow skich 
uroczystościach, klóre w ypełnią program  audycyj 
,W dniach od 22 do 28 listopada.

Niepodobna omówić tu szczegółowo wszystkich 
zapow iedzianych audyTcyj odczytów wybitnych 
prelegentów  jak: prof. A. E. Balickiego, B. Pcwh- 
m arskiego, J. P ietrzyckiego, słuchowisk, transini- 
syj z akadem ji, podkreślim y tylko głów ne punkty 
program u, transm itow anego z K rakow a na całą 
Polskę.

W  czw artek 24 brn. o godz. 17,40 prot. dr. T. Sin­
ico w ygłosi odczyt: „Tajem nica Chochoła", o godz. 
18 w ykonane zostanie M isterjnm w kościele OO. 
F ranciszkanów  z udziaiem  Chóru Cecyljańskiego,

C. K. KOMENDA SERC
w g. s c e n a r .R o d a R o d y  iF r i t z a  G iu n b a u m a  
W  ro la c h  gł. D o iły  H a a s  i G u s ta w  F ro h lic h

P i e r w s z y  f i l m  wyświetlany w orygi­
nalnej wersji niemiecko - francuskiej

już od jutra w kiire „Wanda *

D o k u m e n ty . . .
i.

W  poniedziałkowym, num erze „Głosu N arodu", 
w dodatku  akadem ickim , młodzieniec pewien w 
b a d z o  ostry  sposób strofu je  sw ych młodszych ko­
legów lwowskich za antyżydow skie ekscesy. „ Je d ­
nostki takie... nie zdają sobie naw et spraw y z te ­
go, jak  często szkodzą dobrem u imieniu polskie­
go akadem ika, jak  szkodzą często sprawie, której 
nibyto idą służyć." Co natom iast radzi czynić nasz 
młodzieniec? Propagować bojkot Żydów, a nie 
im ać się rękoczynów... „Powiedzm y sobie i przy- 
slęgnijtny(!), że wszędzie i wszystkim mówić będzie 
m y o groźbie zalewu żydowskiego, że w tłaczać 
będziem y w społeczeństwo z uporem  prześw adcze- 
nie o szkodliwości żydostwa dla naszego organiz­
mu narodowego, o konieczności bojkotu ekono­
micznego, a pizedewszystkśem  dajm y sami przy­
kład!!"

Szkoda t.ylko, że nie wszyscy m łodzieniaszkowie 
m ają tak i w ybitny a chłodny rozum, tak  in te lek­
tualnie w yostrzony pogląd na spraw ę rozm achu i 
żywej fantazji — nie m ędrkują, ale skoro  im się 
głosi jako aksjom at hasło o „groźbie zalewu ży 
dow skiego", o „szkodliwości żydostw a" bp ., nie 
nam yślają się wiele, lecz ruszają —  do czynu! Mło­
dzieńcze z „Głosu N arodu, przyjm ij do swojej wia­
domości s ta rą  praw dę, że każdy k to  sieje nienawiśći 
zbiera burzę...

II.
Nasz korespondent rzeszowski donosi nam, że 

przez przypadek dostała, się do jego rąk  kartka  
pocztowa, datow ana ze Lwowa z dnia 1 2  bm., a 
pisana przez pewnego ucznia gimnazjalnego do 
jego m atki zamieszkałej w Rzeszowie. Poza sp ra­
wami prywatnem i donosi młody chłopak swej m at­
ce dosłownie co następuje: „We L,wowie dzisiaj 
gorąco, mimo że pada śnieg, bo biją Żydów. Byłem 
na Placu Marjackim przypatrzeć się tym walkom, 
bardzo mnie świerzbiła ręka, żeby i sobie dać du­
cha, ale zagrożono wydaleniem z gimnazjum".

Możeby ów sta rszy  kolega, pisujący m orały w 
„Głosie N arodu", napisał kom entarz na m argine­
sie togo „dokum entu ludzkiego"...

o rk iestry  symfonicznej urzędników  K asy Chorych 
O godz. 20 odbędzie się w  stndjo krakow skiem  
wieczór literack i, urządzony staran iem  Związku 
L ite ra tów  (zagai p. J. P ietrzycki, przew odniczący 
Komisji literack ie j obchodu, poczem p. b  Poch- 
m arsk i przem ówi na tem at „C zar róży w  W eselu11 
następm e w ykonane będzie nastro jow e słuchow i­
sko do słów  W yspiańskiego „P ieśń W aw elu" (w 
opracow aniu  Si. B roniew skiego o podkładzie mu­
zycznym p. K. M eyerholda), następnie p. M. R usi­
nek w ygłosi rzecz: „Młodzi W yspiańskiem u".

W piątek, 25 bm. rozgłośnia k rakow ska tran sm i­
tuje w razie  pogody (jako audycję lokalną) p rze­
bieg hołdu zbiorow ego młodzieży szkół powszech­
nych na Rynku K rakow skim . W ykonane będą u- 
tw ory  recytacyjne i śpiew ne przez 4,000 dzieci.

W sobotę, 26 bm. o godz. 9-tej nabożeństw o w 
kościele F ranciszkańskim .

W niedzielę, 27 bm. o 12‘0ó uroczysta akadem ja 
w  teatrze miejskim (zaga: prof. dr. Jułjan  Nowak, 
przem ów ienia: M inister Jędrzejcw icz, Ju ijusz K a­
den- B androw ski, wykonany będzie przez chor 
„Echa" Chorał z '.„A kropolis1 Raczyńskiego, a 
przez artystów  te a tru  „K rólow a Korony P o l­
skiej11 W yspiańskiego).

Popołudniu w niedzielę, 27 bm. około godz. 18 
transm isja  pochodu artystów  i lite ra tów  z całej 
Polski na Skałkę, celem złożenia aołdu prochom 
poety Około godz. 19 Rozgłośnia krakow ska n a­
daje fragm enty z „W esela" w  w ykonaniu a r ty ­
stów  tea tru  miejskiego.

W poniedziałek, 28 bm. o godz 16‘40 poseł prof. 
BoleGaw Pochm arski wygłosi odczyt p t.; „Sym­
bolika i aktualność „W yzwolenia".

M &  fie ż a tu je fa  M iiS u ,....
w y ju z  KILKA SCHODÓW!OÓEJRZyj 
NASZA WYSJ W  Ę.Zh UJDZIESZ WIELKI 
WYBÓR PIĘKNYCH PRAW-*
DT!V/VCH DYWANÓW ■*

KC- CO
O RW/KrOł KOLO­
RACH i NISKICH CC JACI-i

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDOW8 K1E
GO. Dziś o godz. 8:45 pow tórzenie in teresującej 
sztuki W olfa „C jankali", k tó ra  stare g ran a  je s t 
lfrzy w ypełnionej w idowni. Ceny miejsc zniżone. 
P rzedsprzedaż biletów  u firm y A. F ischhab GrodS 
ka 46.

— Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. D zisiaj
i ju tro  po cenach zniżonych Żerom skiego „Suł­
kow ski". W . piątek z powodu próby generalnej 
przedstaw ienia nie będzie.

— „STRASZNY DWÓR‘‘ opera  Moniuszki u- 
każe się na popołudniowem  przedstaw ieniu  po 
cenach zniżonych w niedzielę 27 bm. w  opracow a­
niu muzycznem dyr. W allek- W alew skiego, w  re- 
żyscrji S tefana Rom anowskiego, w w ykonaniu 
pp.: T. Szymonowicza, Stef. Rom anowskiego, A- 
dam a Mazanka.

— W ARSZAW SKI TEATR SZOLNY w ystaw ia 
w „B agateli" szereg przedstaw ień dla młodzieży, 
które w ypełni arcydzieło H. S ienkiew icza pt. „W

i pustyni i wpuszezy". Rolę bohatersk iego  Stasia 
kreu je S tan isław  Ludw ik Lew icki. Cykl przedsta­
w ień rozpocznie uroczysta prem jera dziś w e śro ­
dę o godz. 4 pop. B Jc ty  sprzedaje k asa  i.eatru.

— IGNACY FRIEDMAN, św iatow ej' sław y  p la­
nista- w irtaoz, w  którym  uduchow iona m uzykal­
ność góruje nad biegłością ' techniczną, w ystąpi 
we czw artek 24 bm. w7 S tarym  Teatrze. Anyzm , 
lśn iący męską siłą  życia i młodzieńczym ogniem 
uczucia, entuzjazm uje zaw sze słuchaczy, a sub­
iektyw izm  muzyczny, jakkolw iek z natu ry  swej

t podlegający zmianom nastro ju , jest może najbar-
1 dziej in teresu jącą stroną  g ry  Friedm ana.

— M ARJA KURENKO. Przypom inam y, iż ta 
fenom enalna śpiew aczka w ystąpi dziś z jedynym 
koncertem  w  sali Bolońskiego

Lek.-denf. BR. PI S E P
po dłuższej specjalizacji we Wiedniu 

ordynuje
W PR ZEM Y ŚLU, P lac na B ram ie L. 3.

REPERTU AR TEATRÓW  KRAKOW SKICH. 
TEATR IM. J . SŁOWACKIEGO

Środa 8 wiecz.: „Sułkow ski".
Czw artek 8 wiecz.: „Sułkow ski"

TEATR ŻYDOWSKI PR ZY  UL. BOCHEŃSKIEJ
Środa 8;45 wiecz.: „C jankaii" (ceny znizone). 
Czw artek 8M5 wiecz.: „C jankali" (ceny zniżone).

TEATR „BAGATELA"
Środa 4 pop.: „W pustyni i w  puszczy" (dla 

młodzieży).

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
ADRIA: „Godzina z Tobą" (M aurycy Cheya- 

lie r i Jeanette Mac Donald). „B uster na froncie" 
(B uster Keaton).

APOLLO: „K inom anjak" (Harold Lloyd). 
ATLANTIC: ..Zdobywca se rc11 o raz  „Tygrys".
DOM ŻOŁNIERZA: P at i Patachon w L u n a p a r k u  
PROMIEŃ: „Idjota" (Lon Chaney, R icardo Cor

tez).
SŁOŃCE: „Melodja se rc11 (W illy Fritsch). 
SZTUKA: „Blond Venus“ (M arlena D ietrich) 
UCIECHA: ..Żona. n i jedną noc11 (Mery Gloiy). 
WANDA: „M oskwa bez m aski" (Llionel Bar- 

rym om , Rlisa Landi).

w s s a s s mf
it

Żydowski Komitet Tomocy dla bezrobotnych * Krakowi*

c oszukuje lokalu
składającego się z kilku ubikacyj na urządzenie kucbl 
w dzielnicy VI11. lub VII. Zgłoszenia przyjmuje blnr 

Komitetu przy ulioy Skawińskiej 2.
3Ur g% | i  m a m ieszanka No 9 na czarną SV #4  M ; ł 7 ,  t  eiMł a , 1c>eo „9 F oteca “  “

H.. JAWORNICKI, Krahfiu?, Rynek Et. 44.
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lliebywzly i n c y M  w procesie
o zamordowanie rodziny ErJird w

O b r o n a  s t a w i a  w n i o s e k  o  w y t a c z a n i a  ł a w y  g ^ z y s t a g l y t e l i
l a k o  t e i t e b r z y c a y E n & ł ^

IW pcffiedzitaek, w  przededniu zakończenia pro­
cesu przeciw ko m orderco n rodziny G ruberów  ze- j 
znaw ali ostatn i św iadkowie. M. in. zeznaw ał ko- 
rnjkarz Olenkiewicz z Przem yśla, przed którym  
iosk. F igu rsk i przyznał się do popełnienia ohy- 
Idnej zurodm. *

P ize d  zamknięciem postępow ania dowodowego 
dochodzi do nienotow anego, a przynajm niej wc 
Lw ow ie już dawno nienotow anego incydentu.

Podczas przem ów ienia obrońcy SzcwczuUa (któ 
■ry dodatkowo zgłosił się jako obrońca jużWw to ­
ku procesu), w śród ław y  przysięgłych daje się 
wyczuć nastró j, k tó ry  obrona ocenia jako nie­
przychylny dla oskarżonych.

Obrońca dr. T aencer w nosi wobec tego o w yłą­
czenie sędziów  przysięgłych jako jego zdaniem 
uprzedzonych i nieobjeatyw nych w  spraw ie, k tó rą  
m ają sądzić. W niosek sw ój popiera odczytaniem 
głosu jednego z pism lwowskich.

■ P ro k u ra to r : Jest to niebyw ały fakt w dziejach 
sądow nictw a lwowskiego, aby tak ciężki zarzut 
w ysunięto  pod adresem  sędziów obyw atelskich 
i by  w ystąpiono z podobnym wnioskiem. W niosek 
ten nazyw a p ro k u ra to r n iesłychaną kalum nją rzu 
coną na sędziów - przysięgłych i żąda przekazania 
go do trak to w an ia  w  postępow aniu dyscyplinar- 
n em.

Obr. Szewczuk: Spotkał nas niesłuszny zarzut 
'zc strony  p. p roku ra to ra . Faktem  jest, że za is t­

niała wśród przysięgłych a tm o sfe ra . nie może 
być uważana zą,:nieuprzedzoną dla naszych klien­
tów. Nie obrona redaguje pismo, w którein ijy- 
ła mowa o lej atmosferze wśród przysięgłych. 
PiSali lo dziennikarze, .'ludzie pMnronni, niezain- 
terpsowani w tej sp raw iM  Mowjh zastrzega się 
przeciwko twierdzeniu p rokura to ra  jakoby u rzą ­
dzał sobie igraszki, ale trudno — mówi — żebym 
sobie .sypąf-< popiół, sin -igłowe, że p. F igurski jest 
sadzony! Wierze w niewinność wszystkich oskar­
żonych, zasiadających na tej ławie.

Sad po naradzie również i ten wniosek obrony 
odrzuca, a równocześnie zwraca się do sędziów 
przysięgłych^ aby nie. wyrążali  objawów zadowo­
lenia c/y niezadowolenie z wyników prze,vodu 
sadowego.

Zgłasza się do głosu w imieniu ław y przysię­
głych cm. płk. Hoszowski.

Przcw.: Nie mogę udzielić głosu. Sprawę uw a­
ża sąd za wyczerpaną.

Dalszy ciąg rozprawy odbył się w dniu wczo­
rajszym. .

Przysięgłym postawiono dwadzieścia kilka py­
tań w kierunku zbrodni morderstwa, podżegania 
i pomocy do tej zbrodni, rabunku, kradzieży7 itd.

Wczoraj, jako w ostatnim dniu rozprawy, prze­
mawiał p rokura tor  i obrońcy, poczem sędziowie 
.przysięgli udałi się na naradę.

W yrok podajemy w dziale telegramów.

O s t r z e ż e n i e  I
Tylko oryginalna 
c z e k o l a d a  
przeczyszczająca

DRASTIN -  IUBELS
d z i a ł a  s k u t e c z n i e

Ł a g o d n y  środek  
przeczyszczający  
d l a  d z i e c i  
i dorosłych. ____

i
Czekolad':-' 15 gr.

Preparat polski

Nalewki likwiduje sie
Do stołecznych w ładz budowlanych w pływ ają 

podania w łaścicieli domów w dzielnicy nalcw kow  
skiej z p rośbą o zezwolenie na p izeróbkę pomie- 
szezeń handlowych na m ieszkania. Podań takich 
jest coraz więcej. S tanow ią one przcja\. tra g i­
cznego położenia dzielnicy handlow ej W arszawy7. 
P rzed  w ojną dzielnica ta  posiadała charak ter, któ 
ry  ją  różnił od innych dzielnic. M ianowicie za­
m iast mieszkań pryw atnych istn iały  składy tow a­
rowe, w arsz ta ty  w ytw órcze ltp. W okresie po­
wojennym  z powodu u tra ty  rosyjskiego rynku 
wywozowego, ilość przedsiębiorstw  handlowych

---------o-O
Chuligańskie wybryk*

Z W arszaw y donoszą: Pod Żydowskim Domom 
iAkaaemickim w W arszaw ie zaczęły się w osta­
tnich dniach zbierać grupy chuliganów .i grozić 
wybiciem szyb.

Zw rócono na to uw agę dzielnicowego. Wczo­
ra j nad ranem , gdy jeden z mieszkańców domu 
w raca ł, został napadnięty przez chuliganów. A- 
kadem ik zdążył schronić sie do Domu Akademic­
kiego. W tedy chuliganie wybili szyby w bram ie 
Iwejściowej o raz na całym parte rze  od strony  ul. 
N am iestnikow skiej i Brukowej.

S tra ty  w ynoszą kilkaset zł.
Z aalarm ow ano natychm iast policję, k tó ra  za­

rządziła  obławę. Schw ytano jednego z . oprysz- 
ków  ,k tó ry  b ra ł udział w napadzie. Został on 
rozpoznany przez p o rtje ra  Żydowskiego Domu 
Akademickiego.

Z polecenia w ładz śledczych napastn ik  został 
bsadzony w areszcie do rozpraw y sądowej.

Aż d o  tr z e c ie g o  p o k o le n ia ...
W  bieżącym  roku akadem ickim  w stąp ił na po­

litechnikę w arszaw ską syn znanego profesora 
un iw ersy te tn  w arszaw sk iego  p. H andetsm ana 
(w ychrzty). Młody p. H andelsm an złożył dekla­
rację w stąp ien ia do „B ratniej Pomocy" studen­
tów  po litech n ik i D eklaracja ta  jednak została 
odrzucona ze w zględu na pochodzenie p. Handels 
m an a

Jak wiadomo, antysem ityzm  opanow anych przez 
endecję „B ra tn iaków " rozciąga się też na w ychrz 
tów , pochodzenie żydow skie je s t „tropione" aż do 
trzeciego pokolenia.

P . M azur u ra to w a n y  jed n ym  
g ło s e m

Onegdaj odbyło się posiedzenie zarządu gminy 
żydowskiej w W arszaw ie, na którem  toczyła się 
dyskusja nad spraw ozdaniem  przewodniczącego 
garządu  p. M azura z konferencji żydow skiej w

m ew ie. Radni narodow a- żydowscy dr. D raiicz 
i M. E llenberg potępili taktykę p.^M azura, który 
swojem postępowaniem: na konferencji genew skiej 
skom prom itow ał gminę żydowską. Radni ci wnie­
śli propozycję odrzucenia spraw ozdania p. Ma­
zura i w yrażenia mu votum nieuiności. 6  g łosa­
mi przeciw ko 5 w niosek radnych żydow skich od­
rzucono. Na zebranie nie przybył radny fołkisty- 
czny p. Leo Finkelslein , który w ten sposób u ra ­
tow ał p. M azura od votum nieuiności. '

W zw iązku z ciężką sy tuacją urzędników gim- 
n\ żydow skiej w W arszaw ie, którym  nie w ypła­
cono pensji, ounyło się zebranie zw iązku zaw o­
dowego urzędników . Podobno związek urzędni­
ków  gminnych ma w najbliższym  czasie p rok la­
mować stra jk  protestacyjny.

K r w u t t a  vło c a  e l u m o u  d  « . . .  ł o - j  o
Z W arszaw y donoszą: Dom przy ul. M łynar­

skiej 31, był terenem  krw aw ej m asakry, k tó ra  
w w yniku dała 7 osób rannych.

W alka wybuchła na tle... g ry  w yo- yo“.
Spór w ynikł między dziećmi, ale w net w trąc i­

li się s ta rs i. O rozm iarach bójki św iadczy faKt, 
żc aż pięciu policjantów  m usiało przybyć na miej­
sce wypadku dia dokonan ia .. rozejmu.

Rannych jest siedem osón. Pogotow ie udzieliło 
w szystkim  pomocy, jednego z nich zaś, F rancisz­
ka M eslera pizew iozło do szpitala.

A resztow ani zostali 1'3-ietni Stefan K rzykała, 
o raz jego b ra t cioteczny S tanisław  Manowski 
z Grodziska.

M ieszkanie K rzykaly  uległo zdemolowaniu.

N ie zw y k ła  „ n m d a “ p a ra
W  kościele św. A leksandra w W arszaw ie o d ­

był się w tych dniach niezw ykły ślub. Państw  o 
młodzi, k tórzy stanęli przeć ołtarzem , w sumie 
liczyli 150 lat. „Pan młody ' — Antoni Labędzki 

j - lat 85. ..panna młoda" — lat 05.
1 W W arszaw ie w ciągu roku ubiegłego zanoto-

Z EKRANU.
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m i

zaczęła spadać.
Kryzys ostatnich kilku lat pogłębił tragizm 

dzielnicy nalcwkowskiej.  Mieszkania zajmowane 
na składy opróżniają się coraz częściej.

O ile .sfery antysemickie z wiekiem zadowole­
niem odnoszą się do każdego wypadku likwida­
cji handlu żydowskiego, o tyle zanik Nalewek 
jako dzielnicy handlowej wywołuje nawet w łych 
sferach poważne objawy. Dopiero teraz zaczyna­
ją rozumieć, że zanik handlu żydowskiego i li­
kwidacja Nalewek stworzy lukę niepowetowaną.

Niedawno H arold L loyd bawił we W iedniu i w, 
Berlinie i w jjp  zmowie z dziennikarzam i niemiecki­
mi oświadczył, że najnowszy jogo film „Kino- 
m njak" („K inonari" po niemiecku) jest pewnego 
rodzaju autobiografją. Sam Harold L ioyt był z po­
czątku takim  m anjakiem  filmowym, nie mogącym 
się oprzeć pokusie i w7śród niezliczonych przygód 
walczącym z chim erą sławy. Ale jemu udało się, 
został rzeczywiście jednym  z najśw ietniejszych alS. 
torów . Dlaczego i w jaki sposób nim został, opowia 
da nam właśnie osta tn i jego przezabawny obraz. 
Hum or H arolda Lloyda nie ma żadnego podkładu 
filozoficznego, ale też i nie m a tego rodzaju preten­
sji. bo je s t to mozaika najróżnorodniejszych kaw a­
łów, z k tó rych  jeden jest paradniejsay od drugiegu. 
Mówią o Haroldzie Lloydzie, że utrzym uje ca ły  
sztab tzw. gag,menów, tj. dostarczycieli kaw ałów . 
Dla widza jest to  jednak  rzeczą obojętną, skąd H a­
rold L loyd czerpie swoje pomysły.

Można na podstaw ie ostatniego filmu jeszcze 
jedno skonstatow ać, a  mianowicie pewne wyem an­
cypowanie się H arolda L loyda z przew agi komicz-. 
nej ekw ilibrystyki, w której się dawniej lubował. 
W  ostatnim  filmie zauważyć można w iększą tro s­
kliwość o prawdę psychologiczną, k tó rą  nam  m a­
nifestuje d rogą rozw ijania n iety lko akcji! ale i cha­
r a k t e r .  D odajm y jeszcze, że „K inom anjak" okazu­
je nam to co s;ę dzieje poza kulisam i filmowemi, że 
w prow adza nas do pracow ni i pozwala nam  popa­
trzeć na to. w jak i sposób pow staje film, a  będzie­
my mieli wszysticie powody, k tó ie  przyczyniają się 
do tak  wielkiego powodzenia. Moassi.

KONDUKTOR TRAMWAJÓW WIEDEŃ­
SKICH DOKTOREM PRAW

Onegdaj odbyła się na uniwersytecie w ie ­
deńskim promocja konduktora tramwajów  
miejskich na doktora praw. Nowym doktorem 
jest Franciszek Saiier, syn zwykłego dozorcy 
domowego. W dzień pracował Saiier na swym  
posterunku, a nocami studjował. Dr. Saiier 
brał też żywy udział w ruchu robotniczym 
Wiednia i jest czynnym członkiem par tji so - 
cjalno-demokratycznej.

w ano kilkanaście m ałżeństw  sta rców  powyżej" ta t 
S0 , a naw et zdarzył się wypadek przed dwoma 
m iesiącam i, że w  związki m ałżeńskie w szedł 89- 
le tn i starzec. P oślubił sw oją p ierw szą miłość 
z przed 70 lat.

Znane są w  W arszaw ie m ałżeństw a o rażące j 
różnicy wieku. H andlow iec Z-ski, la t 35, m» żo­
nę la t 60-ciu.

B a ry k a d y  — w  sem id a r jn m  
2 e ń s k :m

Z Kołomyi donoszą: Onegdaj rozegra ła  się przy 
ul. K raszew skiego w Kołomyi ciekawa scena, Któ 
ra  w yw ołała u jednych śmiech, u innych uczucie 
politow ania. Oto z budynkn sądu okręgow ego wy 
padł na ulicę jak iś  nieznany osobnik, k tó ry  prze­
g ra ł w sądzie proces i doznawszy najwidoczniej 
pom ieszania zm ysłów, obił kilku przechodniów  
krzycząc zachrypłym  głosem : „Niech żyje Au-
strja" . N astępnie anachroniczny ‘en pa trjo ta  
v p a d ł do budynku internatu  sem inarjum  żeńskie­
go. gdzie uczenico ' siostry  na widok szaleńca 
zabarykadowały  bramę, niektóre zaś — raniej 
mężne — zemdlały K res trag ifa rs ie  położyły w ła 
dze beznieczeństwa.



Sfc" TO

t a b l e t k i  d o  s s a n i a
g i f iO N i f l  s K u r e c z N i t  d r z ®

C  P M  P f f  
ONGI - a  
•MFLUEMZń

UBOR CHEth fflR tri.m flĘ .fl.B U H O U J5K1E Q O

NA HORYZONCIE POLITYCZNYM

Ministrowie austriaccy 
w podróżach

Gabinet austrjacki dra Dollfussa rozwija się 
beenie niezwykle żywą działalność — w po­
dróżach. Minister finansów di Rintelen był 
:w Paryżu i Londynie, by konferować z w ie­
rzycielami zagranicznymi Creditanstaltu i 
przyspieszyć pożyczkę lozańską, która zbyt 
długo każe na siebie czekać. Kanclerz dr Doll- 
fuss i minister wojny Vaugoin, przewodniczą­
cy partji chrześcijańsko-społecznej, spotkał5 
się w Salzburgu z bawarskim p rem jerem drem 
Heldem. Nadto kanclerz Dollfuss w towarzy­
stwie ministra handlu Jakoncika uaaje się do 
Budapesztu, by konferować z Gómbósem. A 
wszystkie te podróże otoczone są mglą tajem­
niej’, na tle której powstają rozmaite legendy. 
Opowiadają sobie np., że Austrja szuka kon­
taktu z Bawarją, by utworzyć jedno państwo 
pod rządami katolickiej dynastji Wittelsba- 
chów. Pogłoska ta niebardzo jest prawdopo­
dobna, ponieważ chrześcijańsko społeczni nie 
^wyrzekli się jeszcze swego legitymizmu, i dla­
tego żadnej chyba nie wyrządzą przykrości b. 
fcesarzowej Zycie i pretendentowi do tronu 
jaustrjacko-węgierskiego Ottonowi, który w  
tych dniach uroczyście obchodził 20-ty rok 
życia. Można raczej wierzyć oficjalnym za­
pewnieniom tak austrjackim jak i bawarskim, 
jŻe konferencja w Salzburgu miała za cel tyl­
ko porozumienie raczej kulturalne niż polity­
czne. Tylko, że w dzisiejszych czasach i po­
rozumienie kulturalne ma swoje zabarwienie 
polityczne, dlatego w tej salzburskiej konfe­
rencji widzieć też możemy pewnego rodzaju 
manifestację bawarską przeciwko centralisty­
cznym zapędom Berlina.
v Wizycie ministrów austrjackich w Budape­
szcie przypisują również daleko idące tenden­
cje polityczne. Nowy premjer węgierski Gom- 
bds mi a! wrócić z Rzymu z rzekomym pla- 
'nem utworzenia porozumienia gospodarczo- 
politycznego między Włochami, Węgrami a 
Austrją, przyczem ten trójkąt polityczny ma 
być skierowany przeciwko francuskiemu sy­
stemowi przymierzy. Jeśli nawet tak jest, w 
co jednak można wątpić, to życie samo w y­
sunie tegu rudzaju trudności, by ideę taką 
skazać na zuoełne niepowodzenie. Prawdą 
(jest, że rak Węgry jak i Austrja skazane są 
.na wzajemną wymianę towarów, Węgry na­
wet jeszcze we większej mierze niż Austrja, 
która mimo w szystko nie może zrezygnować 
ani z Czechosłowacji, ani z Jugosławji, ani z 
Niemiec jako rynków zbytu dla swych towa­
rów. I w tym wypadku przyjąć więc należy, 
Że oficjalny komunikat donoszący o rokowa­
niach austrjacko-węgierskich w sprawie za­
warcia nowego traktatu handlowego między 
iWęgraini a Austrją, nie jest zbyt daleki od 
prawdy.

Kie oszczędza] matę] 
kwoty na abonament 
„Nowego ziennika*. 
Brak dobrej informacji 
może Ci ę i  osztować 

znacznie więcej)

Nowe źródła wody 
w Galilei

Donosiliśmy już, że w kolonji palestyńskiej 
Jawmel w dolnej Galilei znaleziono przV ko­
paniu studni bardzo obfite źródła wody. Rzecz 
znamienna, że Arabowie lubujący się w przy 
pisywaniu wszystkich niezwykłych wydarzeń 
— nieziemskim mocom, orzekli kategorycz­
nie, że wynalezienie źródeł wody w Jawniel 
jest poprostu cudem. Jest to  swoją drogą 
prawdziwy cud, bo już dawno orzekli wybit­
ni geolodzy i uczeni, że w miejscowości tej 
niema wody i że osiedla rolnicze skazane są 
tam na wegetację. Ostatnio atoli Pica spro­
wadziła specjalne maszyny a inżynierzy ży­
dowscy przystąpili do wiercenia studni. Przy 
wierceniu znaleziono źródło wody o baidzo 
wielkiej pojemności. Nie jest to zresztą jedy­
ny wypadek w ostatnich, kilku miesiącach. 
Wodę znaleziono ostatnio w Afuli, Karkur i 
lenku innych miejscowościach. Coprawda w  
Jawniel natknięto się na wode dopiero w głę­
bokości 130 metrów. Ale jest to stosunkowo 
drobna pizeszkoda wobec olbrzymich możli­
wości, jakie otwierają się dla rozległej okolicy 
Jawniel. Kolonja ta oraz żydowskie osiedla 
znajdujące się w pobliżu, posiadają kilka ty­
sięcy dunamow ziemi. Z powodu braku wody, 
uprawa owoców a częściowo zbóż i warzysz 
bardzo utrudniona. Obecnie po otrzymaniu 
wody, kolonje te będą mogły przejść do go­
spodarki intensywnej a nawet założyć par- 
desy.

Na przykładzie Jawniel można wykazać, jak 
mało należy liczyć się z romaitemi sprawoz­
daniami ekspertów, na wzór Frencha. Gdyby 
tak jeszcze przed kilkoma tygodniami zapy­
tano takiego eKsperta, ile osób można osiedlić 
w Jawniel, odpowiedziałby niezawodnie, że 
nawet te osoby, które mieszkają już od lat 
w tej kolonji powinny ją opuścić, albowiem  
niema tam możliwości racjonalnej uprawy 
roli. Obecnie kolonja ta i cała okolica staje w 
obliczu wielkiego rozkwitu.

Inż. Goldmann z Pici, kierujący pracami 
przy wierceniu studzien oświadczył ostatnio, 
że Pica przystąpi wkrótce do wiercenia stu­
dzien we wszystkich kolonjach Galilei Górnej 
i Dolnej. Inż. Goldmann jest przekonany, że 
w kolonjach tych znajdzie się dość wody, któ­
ra umożliwi rozwój tych kolonij i skierowa­
nie imigracji do Galilei.

E C H A  ZE Ś W I A T A .

Wyrodna matka
p ra sa  berlińsKa rozpisuje się szeroko o następują 

cej aferze kryminalnej: Przed' kilku dniami zna’e7-:o 
no 6 -lc nią dziewczynkę. Ruseniarie Boddin-Pokor- 
ra na szynach sra.cji pod Berlinem, przed nadej­
ściem pociągu pospiesznego. Dziewczyna miału 
czaszkę pogruchotaną i była nieprzytomna. P rze­
wieziono ją do szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. 
Policja stwierdziła, że dz:ewczynkę rzuciła na tor 
w łasna jej matka, 25-JŁjinia Marta Anna Buddin, by 
w ten sposób dostać się w posiadanie sumy ubez­
pieczeniowej w sumie 4.000 marek. Pod zarzutem 
wisipólldiz iałan.i a aresztowano też jej męża i ojczyma 
biednej dziewczynki Boddina. zredukowanego urzęd­
nika pocztowego, którego .ednak następnie wypu 
szczono na wolność, ponieważ nie można mu byle 
w ykazać winy. Policja slw.ierdz.ila, że dziewczynka 
sama nie mogła. się dosrać na tor, i ktoś musiał a 
rzucić i mostu, znajdującego się nad torem kolejo­
wym. Ponieważ znaleziono dziewczynkę tylko w 
płaszczyku i koszulce, przypuszczano z początku 
że jakiś mężczyzna targnął się na nią. Ale matka 
sam a sie zdradziła, oświadczyła bowiem poJŁctji od- 
Tazu, ze przez cała noc gorliwi,e za swą cói eczka 
poszukiwała. Ok.azało się to nieprawdą. Obserwowa­
no ią dalej i skonstantowano. że w miarę polepsze­
nia się stanu zdrowia dziewczynki zdenerwowanie 
matki w zrastało. Matka błagała lekarza, by oddal 
jej dziedko. a gdy tej prośbie odmówiono, usiłowała 
przekupić pielęgniarkę, by  ją zostawiła z córeczką 
samą, ale i to się jej nie udało Ody maleńka Rose- 
manie odzyskała przytomność, okazywała wielki 
strach przed matką i błagała pielęgniarkę, by matki 
nie dopuszczono do niej.

Podczas pirzeprowadotej w domu rewiz.i znalezii. 
no ukryte w otomanie dwa złofe kolczyki dziew-

„NOWY DZIENNIK" czw artek 24 XI. 1932 Nr. 319

$ $

Kto bezzwłocznie
zaprenum eruje „Nowy D ziennik" i  rów nocze­
śnie uiści p rzedpłatę za m iesiąc grudzień  1932 
r. bezpośrednio w A dm inistracji uL O rzesz­
kow ej 7 Telefon 102-79, lub czekiem P. K. O. 
Nr. 400.030, otrzym a

m m m m m "
i E Z P Ł A T N I E
do k o r  t a  b ie ż ą c e g o  m ie s ią c a

prenum erat? wynosi w  Krakowie z  aostaw ą doi 
domu miesięcznie ZŁ 6‘20, na prowincji z prze­

syłką poczuw a ŻL 6*60.

Zamówienie
dla Czytelników z a m ie jsc o w y c h  

Imię i nazwisko ,  ,

Miejscowość . . *>• ,  • * t | 5»

Ulica, N i. domu .

Zamawiam abonament „Nowego Dziennika" 'od 
1 grudn-sa b. r. z bezpłatną przesyłką do końca 
listopada br. P renum eratę miesięczną w  kwocie 
ZŁ 6‘60 wpłacam równocześnie na konto PKO Kra­
ków. Nt 400.030 („Nowy DzćenmK").

Z n a stę p n y c h  n a sz y c h  k o n k u r só w  
n a

bezpłatny wypcezynek 
«i ■ i i l u i w c i c t e t h  

klimatycznych w kraju 
oraz podróże zr.rraniczne

k o r z y s t a ć  o ę d ą  m o g l i  t y l k o  

p r e n u m e r a to r z y  n a s z e g o  p ism a
Leży w ięc w  interesie sta łjch  Czytelników „No- 

$ wego Dziennika", ażeby pismo nasze

za eb cn cw a ll
gdyż poza m ożliwością brania udziału w  dalszych 
naszych konknrsach (któ-e urządzimy wyłącznie 
dla Prenumeratorów), abonament kalkuluje się 
znacznie taniej niż kupuo pojedynczych egzempla­
rzy, mimo że w  cenę abonamentu wliczona już 
jest dostawa gazety do domu zaraz rano.

Nowi abunenci, którzy tera zaprenumerują 
„Nowy Dziennik", otrzymają wyjątkowo tym ra­
zem poprzednie kupony obecnego konkursu zimo­
wego, przez co będą mogli brać udział już w bie­
żącym konkursie o 5 bezpłatnych miejsc w  Zako­
panem.

WYDAWNICTWO ..NOWEGO DZIENNIKA"

ozynki. o których matka opowiadała, że zostały jej 
zrabowane, Gdy cały ten m ateriał obciążający przed 
łożono pani Boddin, w yrodna matka wreszcie przy­
znała się do winy, usiłując się bronić ty lko tern. że 
sama chciała tez poietrJc samobójstwo. Policja 
nie p :z j wiązuje wagi do tej obrony, gdyż stwierdzi­
ła. że matka prowadziła życie niemoralne i z córe­
czki uczyniła żebraczke Swego czasu ubezpieczy­
ła coreozkę na kwotę 4-000 marek, którą to sumę 
otrzym ać miała z ukończonym 2 0 -ym rok;em życia, 
ale w policy ubezpieczeniowej istniało zastrzeże­
nie, że kw ota ta miała przypaść rodzicom dziew­
czynki na wypadek wcześniejszej śmierci.

PRAGA MA 1 MILJARDERA I ?000 MILJO 
NFRÓW.

Na podstawie fasyj podatkowych stwierdzo 
no, że w Pradze żyje jeden człowiek, który 
swój majatek podał miljard koron, osiem  
osób podało 100 miljonów koron do opodatko­
wania, a dwa tysiące osób podało ma.rJek 
przekraczający jeden mil jon ko: om Miljarde- 
rem praskim jest Ignacy Petsclmk znany ze 
skandalii znego procesu Caro-Petscne.i.
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N a dole tłumy zw ole„nikó,v H itle ra  w itające go w drodze do prezydenta HindenLurga, na górze 
H itle r na balkonie hotelu „K ai serhof" dziękuje za owacje.

Przed Makkabładd
L t e t  s p o r t o w y  z  Z a k o o s n ^ g o

Liczymy m iesiące i tygodnie dzielące nas od 
pierw szych Igrzysk Zimowych M akkabi w Zako­
panem. Lecz nietylko my, makkabeusze, jesteśm y 
tak rozgorączkow ani. Słowo „M akkabiada" jest 
dzisiaj dosłow nie na ustach wszystkich. Mówią o 
„M akkabiadzie", sportow cy i kupcy, m ów ią w ła­
ściciele hoteli i pensjonatów , a naw et gw arzą o 
liiej góralscy dorożkarze, k tórzy  gdzieś zasłyszeli 
o masowych wycieczkach saniam i na dalekie tury.

Wielkie zainteresow anie „M akkabiadą" okazują 
asy  polskiego narc iars tw a Cały szereg w ybit­
nych zaw odników  zgłosił a woje kandydatury  na

instruk torów  suchej zap raw y  dla naszych zaw od­
ników.

Pew ne poruszenie w kołach sportow ych wyw o­
łało  także nazw isko słynnego skoczka Kaufmana, 
a mówi się także, o bardzo pewnym przyjeżdzie 
dw ukrotnego m istrza Polski. Miickeiibruna.

Jednem słowem, zain teresow anie jest bardzo 
duże, dowodem może być także fakt, iż obecnie w 

] dobie przygotow ań kw aterunkow ych, gros pen­
sjonatów , niezależnie od pojemności i kategorji, 
wychodzi na spotkanie naszych przedstaw icieli z 

I o tw artem i ram ionam i Zakopiański przem ysł a r ­

tystyczny czyni także różne przygotow ania, a 
szczególnie rzeźbiarze g łow ią się nad wydaniem 
odpowiedniej rzeźby pam iątkow ej z pierw szych 
Żydowskich Jjfcrzysk Zimowych.

Należałoby obecnie, kiedy prace techniczne są 
w pełnym toku, kiedy sportow cy om aw iają takie 
czy im.e horoskopy, zastanow ić się nad znacze­
niem „M akkabiady" dla sportu żydowskiego.

Przedew szyslkiem  mylne są przypuszczenia : 
domysły, jakoby jedyny n celem Igrzysk, było o- 
siągnięcie doskonałych wyników sportowych. N.e 
odżegny wujemy się od tego, bowiem w podśw ia­
domości każdego sportow ca i w świadomości 
każdego klubu jest chęć uzyskania jak najlep­
szych czasów i r.owycn rekordów , zastrzec się je ­
dnak musimy, że byłoby błędem zw racanie uwagi 
tylko i.a tę stronę „M akkabiady".

Zdajemy sobie spraw ę, iż ńa Igrzyskach na­
szych me padną zapew ne w yjątkow e rekordy, nie 
liczjr,.y  ,.a św iatow e wyczyny naszych sportow ­
ców w dziedzinie białego sportu, ani też nie spo­
dziewam y się olim pijskiej k lasy w innych gałę­
ziach Igrzysk. Zasadniczem,’ największem  znacze­
niem „M akkabiady" jest zebranie poraź p ierw szy 
elity  sportsm enów  żydowskich z całego św ia ta  i 
przeglądnięcie dorobku młodego sportu  żydow­
skiego.

N arc iars tw o  nasze jest jeszcze w pow ijakach. 
W praw dzie tu i ówdzie w ybijają się na czołowe 
m iejsca nasi zaw odnicy lecz są to  ty lko jednostki 
a  pozatem są  to  członkowie w szystkiego rodzaju 
klubów, ty lko nie żydowskich.

To też p ierw sze żydowskie „Igrzyska Zimowe", 
m ają na celu nie tylko podniesienie k lasy  naszego 
n arc ia rs tw a , lecz przedew szystkiem  zorganizow a­
nie luźnych żydow skich narciarzy, w skazanie opi­
nji szerokich mas, że i w tej gałęzi jesteśm y ży­
wotni, że i na śnieżnych polach i szczytach, jak  
i na tafii lodow ej mamy wielkie, aczkolwiek tru ­
dne pole działania.

Tuk jak  przez sporty  letnie w yciągnięto mło­
dzież żydow ską z ciemnych i m rocznych izb i w a r­
sz tatów  pracy  na zieloną m uraw ę, tak  teraz, przez 
propagandę sportów  zimowych, należy o trząsnąć 
społeczeństw o żydow skie z tej apatji, jak ą  dotych­
czas stosow ało  wobec zimowych sportów .

„M akkabiada" to  rew  ja  naszych najlepszych 
I'ł rc iarzy , łyżw iarzy  i saneczkarzy. Lecz nie na­
pomnijmy, że oprócz tych dziesiątek naszych czo­
łowych przedstaw icieli, mamy setk i a w  najbliż­
si ej przeszłości tysiące sportow ców , k tórzy  w ła­
śnie pod wpływem  „Igrzysk" nab io rą  nowej otu­
chy do dalszej ryw alizacji sportow ej, do osiągnię­
cia w szystkich możliwych arkanów  tych pięk­
nych sportów .

D latego z utęsknieniem  oczekujemy chw ili o* 
tw arc ia  „M akkabiady", dlatego na ustach 
w szystkich znajduje się „M akkabiada1 i d latego 
zniknęły z naszego horyzontu w szystkie tro jk i: 
na pierw szym  najbliższym  planie znajduje się — 
„M akkabiada". Zygm unt H orow itz.

NORBERT NADEL (IGŁOWSKJ) Przedruk  wzbroniony.

PRZYGODA OMARA KHAUD
(21) (Ciąg dalszy.).

Podróż trw a ła  k ilka godzin. Samochód sunął 
szybko, m ijając m ajaczące w ciemności niskie 
domki. L atarn ie  rzucały  dw a długie snopy ja sk ra ­
w ego św iatła , rozjaśnia jące w yboistą drogę. P o­
w iew  w ia tru  chłodził rozpalone czoła.

W dali zam igotały św iatła . Policjant, który 
praw dopodobnie spał, w yprostow ał się i popraw ił 
fez na głowie. Byli w K air. Samochód zatrzym ał 
się przed cytadelą Saladyna. P o licjan t w ysadził 
O ira ra  z samochodu i w ziął pieczołowicie jego 
kuferek. Posterunek angielski przepuścił ich bez 
zadaw ania pytań.

Z aprow adzono O m ara do małej izdebki. Pod 
ścianą s ta ł papieram i zarzucony stó ł i jeden sto­
łek. Nad stołem  w isia ła  mapa Egiptu. Po dłuższej 
chwili z jaw ił się oficer angielski. Był bardzo 
młody, szczupły, o suchej tw arzy  i bladoniebie- 
skich oczach. Obrzucił O m ara obojętnem spojrze­
niem i zasiad ł do stołu.

— Jak  się nazyw asz?
— Om ar Khalid...
— Jak  się ojciec nazyw a?
— Hussein Kethir... Panie, ta jestem  niewin­

ny! — krzyknął nagle Om ar i rzucił się na kolana.
P olicjant podniosł Omai,,. jak piórko. Oficer 

p rzeglądał papiery.
— Gdzie byłeś dzisiaj do godziny czw artej?
— Całe przedpołudnie spędziłem w  ogrodzie 

zoologicznym, potem zjadłem obiad i w róciłem  do 
hotelu...

— Czy m asz na to  dowód?
Omar był zdziwiony. Nie, dowodu me miał,

przecież napraw dę przespał się przedpołudniem 
w el- Antikhana.

— Powiedz, masz dowód?
Omar nie odpowiedział.
— Gdzie się te raz  znajduje D żafer Amuda?
— Nie wiem panie
Ofcier podniósł swe zimne oczy. W jego tw a­

rzy  nie m alow ało się żadne uczucie.
— Kłam iesz! P ow tórz treść listu, k tó ry  zaw io­

złeś do A leksandrji!
— Nie znam treści tego lista...
— Nie czytałoś listu?
—  Panie! ja nie umiem czytać, jestem  prostym  

kupcem!
Oficer przyciskał guzik dzwonka elektrycznego. 

W drzw iach zjaw ił się żołnierz. Oficer zamienił 
z nim kilka słów po angielsku, poczem żołnierz 
ujął Om ara pod ram ię i szorstko w yprow adził z 
pokoju. Na kory tarzu  dogonił ich oficer.

— Słuchaj chłopcze, jeżeli się do w szystkiego 
przyznasz i w ydasz spraw ców  dzisiejszego zam a­
chu, zostaniesz uaty ciimiast zwolniony. Jeżeli nie, 
to wiesz, co cię czeka!

P rzy łożył dłoń do gąpdla i w ykonał znaczący 
ruch. Omar zalał się Izami. Nie mógł tnówić, czuł 
się bezbionny i w iedział zarazem, że ciąży na 
nim straszne podejrzenie.

— Panie! — w yjęczał — zlituj się nade mną! ja 
jestem  niewinny,, o niczem nie wiem! P rzy jecha­
łem do K air. by poczynić zakupy..

Oficer odw rócił się na piecie > /• 
kory tarza . Żołnierz pchnął O m ara brutalnie.

O m ar usłyszał chropawy' dźwięk zasuwanycn 
rygli, poczem zgrzyt przekręcanego klucza. Znaj­
dow ał się w małej, okratow anej celi. P rzez w ą­
skie okienko przedostaw ał się z trudem  kosmyk 
św ia tła  elektrycznego. Z pod ściany dolatyw ało 
ciężkie chrapanie śpiącego człowieka. Obecność 
żywej isto ty  dodała Om arowi odrobinę otuchy. 
Nie czuł się tak  bardzo  samotny. Na kory tarzu  
rozlegały się m iarow e krok i strażniKa.

W ydało mu się, że słyszy płynący z oddali ża­
ło sn y  głos muezyna. BjTa to  pora modlitwy, 
w krótce m iał now y dzień zaśw itać. "Wykonał po­
kłony i odm ówił modlitwę. Nigdy- przedtem  tak 
żarliw ie się nie modlił. Skończywszy modlitwę 
zauw ażył, że prom ień księżycow y w ysunął się z 
celi. Było zupełnie ciemno. W spiął się na palce i 
tw arzą  przy lgnął do k r a ;y. Niebo poszarzało  z 
ciemności w yłan iały  się powoli niezgrabne zw ali­
ska domów.

Na wscnodzie ukazało  się blado- zielone pasmo 
św iatła . Pasm o zm ieniało barw ę, różow iało, po­
tężniało, aż w reszcie na niebo wytoczyła się o- 
grom na czerw ona łuna. S truga złotaw ej rozśw ie­
tli za la ła  szare  dachy domów W ślad za blaskiem  
dnia od strony  pustyni podniosła się kula słońca. 
Sepy, gnieżdżące sie pod stropem  studni Józefa, 
w zbiły się w  powietrze, zataczając szerokie kręgi.

W raz z św iatłem  nowego dnia w serce Om ara 
spływ ał spokój. Zrozum iał, że jest ig raszką w 
ręku w rogich sił. W szystko, co go spotkało  i spot­
ka w przyszłości, od praw ieków  jest zapisane na 
spiżowych tablicach przeznaczenia. N 'e było przy­
padku, wszystkiem  k ierow ało  przeznaczenie. Tak 
się stać m usiało Om ar w yrok przyjmie: z pokorą.

O sunął się na w ilgotną polepę podłogi Znużony 
był bardzo, bolała go głowa. W członkach odczu­
w ał bezwład. Otulił się jak  mógł burnusem  i za­
snął. (C. d. n.).

Hitfer u prezydenta Uzeszy
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“ HIGIENA SPOI ECZNA
Higiena pracy

Każda wykonywana przez nas praca łączy 
[się z  wydatkiem energetycznym. Potrzebna 
do piacy energia dostarczana jest ustrojowi 
przez skomplikowane procesy chemiczne, od­
bywające się w pracujących narządach- Po­
wstało przy pracy związki są częściowo przez 
'pracujące tkanki rozkładane, częściowo wyda­
lane z organizmu, częściowo wreszcie pozosta­
ją niezmienione- Ta część, gromadząc się w  
tkankach i działając na nie trująco, utrudnia, a 
nawet uniemożliwia dalszą pracę- To trujące 
działanie odczuwa organizm jako zmęczenid.

Zmęczenie jest zatem stanem zatruta
(intoksykacji) ustioju substancjami, wytworzo- 
nemi przezeń w  czasie pracy- Spokój i wypo­
czynek ułatwiają wydalenie tych substancyj *).

Zuoelnym wypoczynkiem jest jedynie sen. 
Każdy inny stan pociąga za sobą mniejsze czy 
większe zużycie energji- Dlate.go wieczorem po 
bezczynnie spędzonym dniu występuje rów­
nież znużenie, które usuwa dopiero sen- Obja­
wem zmęczenia jest

zmniejszenie się zdolności do pracy pod 
względem Ilościowym 1 jakościowym.

O :’e  chodzi o pracę fizyczną, to zmęczony 
yzfłowhefc traci na sile i zręczności. Przy bar­
dzo silnem znużeniu występuje drżenie mięśni, 
uniemożliwiające jakąkolwiek pracę- Przy pra­
cy  umysłowej zmniejsza się zdolność koncen­
tracji, spostrzegawczość i pewność, przyczem 
fol młodszy jesit ustrój, tern szybciej występuje 
(Zmęczenie. U dzieci już po kilkudziesięciu mi- 
.flutach (50-m’iinutowa lekcja w szkole)- W ystę 
pywame zmęczenia przy pracy ma też pewne

znaczenie społeczne,
gdyż zmniejszając pewność ruchów i ostroż­
ność, powoduje zwiększenie się ilości nieszczę­
śliwych wypadków we fabrykach- Stwierdzo­
no również, że znużenie i wywołane przez nie 
wyczerpanie zmniejsza odporność organizmu, 
i dlatego robotnicy pracujący ciężko, zapadają 
łatwiej na różne choroby 1 krócej żyją

Szybkość, z jaką występuje znużenie, zależy, 
próec czasu trwania i ciężkości pracy, od bar­
dzo wielu czynników, jak nastrój pracującego 
osobnika, stan jego zdrowia, warunki, w  jakich 
pracuje- długość uprzedniego wypoczynku i 
wielu innych własności indywidualnych- Róż­
nice są bardzo znaczne w  zależności od ukła­
dni. nerwowego pracownika, wprawy i zaintere 
sowania dla pracy. — Przykładem, co potrafi 
zdziaiać

zainteresowanie,

'jest praca uczonych i badaczy, którzy potrafią 
pracować dniami i nocami bez objawów znuże­
nia. Podobne znaczenie ma zadowolenie, pły­
nące z dokonywania pewnej pracy- Zdolność 
do pracy zaieży też od

wieku-

Największą jest ona pomiędzy 25 a 40 rokiem 
życia- Są znane wypadki utrzymanych zdolno­
ści do pracy, zwłaszcza umysłowej, w bardzo 
późnym wieku. Naogói jednak zdolność do pra 
cy fizycznej, jak i umysłowej u ludzi starszych 
się zmniejsza-

*) W związku z tem były wykonane ciekawe do- 
świadcztni-a. Mięśnie zabitej żaby pobudzano prą­
dem elektrycznym do skurczu. Po pewnym czasie 
■występowało zmniejszenie pobudliwości, jako w>’- 
raz znużenia. Otóż zwyczajne przemycie znużo­
nych m ężni roztworem soli kuchennej, który wy 
uMfcSwal wspomniane substancje, usuwało objawy 
znużenia- — Substancje te. uzyskane z pracujących 
•nięśn-k a wstrzyknięte wypoczętemu zwierżecta. 
wywołują u niego znużenie.

Zasadą racjonalniej pracy winna być myśl, a- 
żeby
nie doprowadzać pracy aż do znużenia, gdyż 

znużenie zmniejsza jej wydajność.

Duże znaczenie w  zapobieganiu znużeniu ma 
lą pauzy wypoczynkowe w czasie pracy, które 
tem samem zapobiegają zmniejszeniu wydajno­
ści pracy. W  zrozumieniu tego nowoczesne fa­
bryki wprowadziły krótkie pauzy wypoczyn­
ków- dla robotników- Pauzy tę nie powinny 
być jednak znyt długie-

Środkami, usuwającemi zmęczenie fizyczne, 
są masaż, kąpiel i spokój. Znużenie umysłowe 
ustępuje w czasie snu. Zapobiega zmęczeniu ró 
woież rozmaitość pracy- Praca jednostajna, mo 
nokmua, wywołuje dużo szybciej zmęczenie, 
niż praca urozmaicona. W przypadkach prący 
jednostajnej korzystnym jest przeto przerywać 
tę pracę co pewien czas i na krótki czas zająć 
się czemś Innem. Bardzo korzystnem jest dla 
pracowników umysłowych pewne odciążenie u 
miarkowaną pracą fizyczną a więc lekkiem: 
sportami, spacerami i t- d-

Zdolność do pracy umysłowej, t. j. spraw­
ność cmysłowa, nie jest we wszystkich

porach dnia

jednakową- U wielu ludzi bywa ona najwięk­
szą między godziną 10 a 12 przedołudniem i w 
tych godzinach jest też najwydatniejsza- Praca 
wieczorna przedstawia mniejszą wartość- Ogro 
mtie znaczenie dla pracy umysłowej ma

długość 1 głębokość nocnego snu-
Nieprzespane noce wywołują wybitne zmmiej 

szenie sprawności umysłowej- Korzystnem jest 
dia głębokości snu na godzinę przed udaniem 
się na spoczynek zaniechać wszelkiej pracy u- 
mysłowej.

Jednym z warunków, umożliwiających w y­
dajną pracę- zarówno fizyczną, jak i umysłową 
jest

wystarczające i racjonalne odżywianie.

Niedożywianie przyspiesza występowanie 
znużania- Zaznaczyć trzeba- że niekorzystnem 
jest dia pracujących umysłowo przyjmowanie 
zbyt obfitych posiłków, albowiem wywołują

one nagromadzenie się krwi w  narządach tra­
wiennych, a przez to odciągają ją od mózguw 
co powodiuje senność, ociężałość i zmniejsze­
nie sprawności umysłowej. Objawy te widzi-, 
my na przykład po obfitym obiedzie. Dlatego, 
korzystniejszem jest dla pracowników umysło' 
wych spożywanie częstsze posiłków mniej ob-i 
fitych-

Bardzo silny wpływ  na wydajność pracy fr 
mysk)»vej wywiera

nastrój umysłu-
Poza tem nie bez znaczenia są różne czyn­

niki iizykalno-atmosferyczne i to dla pracy u- 
mysłowej jak i fizycznej: wrażenia akustycz­
ne utrudniają skupienie, przy oświetleniu d'zien 
nem praca wydajniejsza, niż przy sztucznem, 
temperatura zbyt wysoka lub zbyt niska utru­
dnia pracę, klimat górski wywołuje szybsze 
zmęczenie, w  pewnych porach roku praca jest 
intensywniejsza.

Potężnym wrogiem wszelkiej pracy, zarów­
no umysłowej, jak i fizycznej, jest

alkohol,

który nawet w małych dawkach zmniejsza s.pra 
wność fizyczną i umysłową. Zmniejsza on siłę 
mięśni i upośledza wszystkie czynności umy­
słowe i psychiczne- Kawa i herbatą, spożywa­
ne w miernych ilościach, wywierają- zdaje się, 
korzystny wpływ na pracę fizyczną i umysło­
wą.

Bardzo ważnym czynnikiem, wpływającym  
na pracę, jest sposób spędzania dłuższych 
przerw wypoczynkowych- Wypoczynek powi­
nien polegać na

spokoju fizycznym 1 umysłowym-
Nie można uważać za odpoczynek ani dale­

kich, męczących spacerów ani czytania pową- 
! żnych utworów, wymagających skupienia urny 

stu. Tizeba pamiętać także, że silniejszy w ysi­
łek m ęśniowy zmniejsza także sprawność u- 
mysłową i odwrotnie wytężająca praca umy­
słowa zmniejsza sprawność fizyczną.

Korzystnie na sprawność i wydajność pract 
wpływają kilkutygodniowe przerwy w pracy 
spędzane możliwie w odmiennych warunkach i 
w  innem otoczeniu. Dlatego każdy, komu w a­
runki na to zezwalają, winien przynajmniej raz 
w roku przerwać pracę na kilka tygodni i w y­
jechać (•) Mieczysław Stelnbach.

Drobne wiadomości
ZAKURZENIE WARSZAWY.

B adania podjęte przez P aństw ow ą Szkołę Higje- 
n> nad stopniem zanieczyszczenia pow ietrza m ia­
sta  W arszaw y, w ykazały, że W arszaw a rna bardzo 
w ysoki stopień zkurzenia (4 do 5 razy  w iększe niż 
w Londynie), co spow odow ane jest zanieczyszcze­
niem ulic, zbyt rządkiem  polewaniem  jezdni i du- 
żem zadymieniem na skutek b raku  odpowiednich 
palenisk w  zakładach przem ysłow ych i zbyt ma­
łego rozpow szechnienia opalu gazowego.

HIGJENA PR ZEZ RADJO.
P rócz specjalnych w ykładów  w ygłaszanych 

przez radjo  w  Niemczech dla lekarzy, w ygłasza 
się tam, co pewien czas popularne w ykłady z hi- 
gjeny i medycyny. Byłoby w skazanem , ażeby i dy­
rekcja Polskiego R adja poszła za powyższym 
przykładem

MIĘDZYNARODOWY KONGRES PR ZEC IW  AL­
KOHOLOWY

odbędzie się w r. 1934 w Londynie.

GRUŹLICA WŚRÓD MŁODOCIANYCH ROBO­
TNIKÓW.

Jak  francuska s ta ty styka w ykazuje, procent 
chorych na gruźlicę w ś-ód  młodocianych robotni­
ków w  mieście je s t bardzo wysoki, a przebieg

Zdaje się 
zm niejsza

gruźlicy nadzw yczaj ciężki i szybki 
zatem, że ciężka p raca  młodocianych 
ich odporność na gruźlicę. P rzyczyniają  się do 
lego ciężkie w arunki socjalne, złe odżyw ianie i 
ciasne mieszkania.

W ALKA Z PARALIŻEM  DZIECIĘCYM W  BER­
LIN IE.

W związku z osta tn ią  epidem ją para liżu  dzie­
cięcego otw orzono w  B erlin ie specjalną stację dla 
leczenia neui ologiczno- ortopedycznego porażeń 
pozostałych po przebycia para liżu  dziecięcego.

TRĘDOW ACI w  EU RO PIE.
Podług danych Komitetu H ig je jy  Ligi N arodów  

liczba trędow atych w E uropie ulega stałem u 
zmniejszeniu. Obecnie w E uropie znajduje się 
kilka tysięcy trędow atych. Z tego przypada na 
N orw egję 81, Estonję 226, Szwecję 32, F in landję 
53, Łotw ę 210, L itw ę 21. We w szystkich pow yż­
szych państw ach są trędow aci ustaw ow o odoso­
bnieni. Dość znaczną ilość trędow atych  posiada 
Francja. W  samym , P aryżu  je s t ich około 200, 
przytem  nie ma żadnych przepisów  izolacyjnych. 
W Anglji je s t nieliczna g arstk a , w  H iszpanji p rze­
szło 1000, we W łoszech 500. w Grecji 600. P rócz 
tęgo nieznaczne ilości trędow atych  znajdują się  
w Rum unji, Jugosław ji i Rosji. (—)
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| — oRYPA? Nie zapom ina jc ie  n a  w sze lk i 
jV yj»adek z a o p a trz y ć  się w term ofor m arki 
■ W im p assin g -S e tn p erit. Do n a b y c ia  w e  w s z y s t­
k ich  w ła śc iw y c h  sk lepach- Z w raca jc ie  u w ag ę  
n a  markę W im ipassins 3e>mroerit-

Wschód 
słońca 

6 m. 48

LISTO!? UD
23

ŚRODA 

25 ChesŁwan 5691:

m  ó i  
słońca 

i 5 m. 32

Rejestracja pobdrowych i\ 1912
M agistrat przypom ina, żc re jestrac ja  poboi o- 

wych r. 1912 kończy się z dniem 30 bm. P oboro  ,vi, 
k tórzy  w  powyższym term inie nie za re jestru ją  się 
w  M agistracie, W ydział V. a la  sp raw  w ojsko­
wych, podlegają karze grzyw ny do 500 zł w zglę­
dnie karze  aresztu  do 0  tygodni, albo obu tym 
karom  łącznie.

tt/ysfrzafem z rewolweru 
Dozbawił się życia

W czoraj o godz. 7 rano  w ezw ano pogotowie 
ratunkow e na ul. B oaerow ską 1. 7, gdzie zamie- 
szKały tam że S tanisław  B arbasen (la t 43) p rze­
m ysłow iec, w ystrzałem  z rew olw eru pozbaw ił się 
życia.

W szelka pomoc okazała się spóźniona. L ekarz 
pogotow ia stw ierdz ił zgon denata.

Wybuch w teboraioriun^ 
chemicznym na U n ir. J«?g.
W czoraj popołudniu studenci p racujący w  p ra ­

cowni chemji organicznej przy  ul. O lszewskiego, 
zaalarm ow ani zostali gw ałtow ną detonacją.

Jak się okazało, podczas doświadczeń wykony­
wanych przez jednego ze studentów  nastąp iła
..ksiptozja. Ranny został student Skoru.pa. Wypadek 
zdarzy ł się w nieobecności prof. Dziewońskiego.

złodziej w pułapce
Marcin Nowak, właściciel sklepu przy ul. Kar- 

n ielicsiej 8  zauw ażył, iż od pew nego czasu nie­
znany sp raw ca  dostaje się do jego sklepu, przy  
pomocy dobranego klucza i w ykrada stąd  pie­
niądze

Chcąc ująć spraw cę, poszkodowany Nowak zam 
knął się nocy onegdajszej w  sklepie i oczekiwał 
nadejścia spraw cy.

Z asadzka udała się w  zupełności. A resztow ano 
bowiem 23-letniego W incentego W ojnarow icza, 
robotnika, k tó ry  p rzy  pomocy doLranego klucza 
system atycznie zak rad a ł się do sklepu.

 A>-f> V»———
— DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek 22, 

ul. F lo rjańska  15, K arm elicka 23, Aleja 29 L isto­
pada 5, ul D ietla 76 i B rodzińskiego 1.

— POSIED ZFN IE EGZEKUTYW Y ORGANIZA 
C J1 S JO Ń SK IE j dziś o godz. 8 -mej wiccz. w lo­
kalu  O rganizacji Sjońskicj, ul. D ictlow ska 81.

— POSIED ZEN IE KOM ISJI PALESTY Ń SK IEJ 
dziś we środę o godz. 8  wiecz. w  lokalu p rzy  ul. 
Dietla 81. Spraw y b. ważne.

— UDAREMNIONA KRADZIEŻ. Policja areszto­
wała Schłesingera ErnAla false W elfa (lat 29), kel­
nera, zam. Czarnowiejska 19. który usiłował skraść 
w Bartku spółek Zarobkowych w  Rynku Głównym 
!. 8 , i  kieszeni W ładysława Kąckiego kw otę 1000 zł 
lecz został na uczynku kradzieży przytrzym any.

— OKRADŁ BRATA. Nosek Jan (lat 27) ślusarz., 
za.m. Ks. Józefa 41. został aresztow any za kradzież 
zegarka, wartości 1 0 0  żł. na sak odę swego brata,
JBkóba, wspólnie z. nim zamieszkałego.

— PRZY SPOSOBNOŚCI... W Krakowie areszto­
wano Potońca Antoniego (lat 34). buchaltera, zam. 
w Prokocimiu, Sienkiewicza 6 . za opilstwo, przy- 
czeon stwierdzono. że jest on poszukiwany przez 
Komisariat P .P . w  Nowym Sąc2u za kradzież kwoty 
5.500 zl na sakodę swego oica.

— ODZ1SKANA BIELIZN A . M atyasik Jan  
zam. Skaw ińska 13 został aresztow any  za k ra ­
dzież bielizny z zam kniętego strychu E ste ry  Pa- 
stern~k zam. Skaw ińska 23 w art. 1500 zł. S k ra ­
dzioną bieliznę odebrano ' -wrócono poszkodowa­
nej.

— ZAOPATRZYŁ SIĘ W  ZEGAREK. Bochncr 
Izr«aij zegarmistrz zam. Smocza 8 zgłosił do po-

250 na 2400
Żydowski Kom itet P on ijcy  w K rakow ie roze­

s ła ł do obyw atelstw a żydow skiego 2.400 listów  
ppelującj7ch o zadeklarow anie pewnej kw oty - a  
cclcr- akcji z bezrobociem w ulicy żydow skiej w 
ciągu nadchodzącej zimy. Dotychczas, mimo upły­
wu paru  już tygodni, 250 obyw ateli żydowskich 
rad e s ła ło  Komitetowi w ypełnione deklaracje. Ł ą­
cznic na ca»y okres zimowych sześciu miesięcy 
zadeklarow ano w ten sposób dotąd 15.500 zł.

1 0  procent obyw atelstw a żydow skiego zareago­
w ało  pozytywnie na apel Żydowskiego Komitetu 
Pomocy. Czy Istotnie 0 0  procent obyw atelstw a 
żydowskiego nic poczuwa się do żadnej odpowie­
dzialności i do żadnego poczucia solidarności 
z w ysiłkam i zm ierzająeem i do przy jścia  z pomo­
cą. głodującej i m arznącej ulicy żydowskiej?... J e ­
steśm y przekonani, żc przypom nienie nasze spo­
woduje św ieży napływ  deklaracyj do b iura Ży­
dowskiego Komitetu Pomocy,

Żydowski Komitet Pomocy pracuje już z całą 
intensyw nością. W przygotow aniu są prace -oko 
to stw orzenia kuchni, poczynione są rów nież p ier­
wsze kroki około uruchom ienia akcji udzielania 
w sparć i deputatów . Uruchom ienie tejże akcji na 
stąpi równocześnie z uruchomieniem akcji Miej­
skiego Komitetu bezrobocia. N atom iast akcja 
dożyw iania dzieci już się odbywa i przynosi o- 
grom ńą ulgę całym rzeczom zubożałych rodzi­
ców.

Na oslalniem  swem posiedzeniu zarząd kahału 
krakow skiego  postanow ił przyjść z pomocą ż y ­
dowskiem u Kom itetowi Pomocy, uchw alając do­
datek do op ła t od rzez-i ry tualnej specjalnie na 
cele Żydowskiego Komitetu Pomocy. Mianowicie 
od zarżnięcia kury  i gęsi pobierana będzie dodat

Iow o  kw ota 5 gr, od indyka 1 0  gr, od cielęcia 
2(! gr, od w olu 50 g r

* » •
Slow. Bnej B rith  w  K rakow ie wydelegował 

do Żydowskiego K om itetu Pomocy swych człon­
ków, pp. dyr. Górowskiego, inz. Kleinbergeim 
inż. W eingriina.

Komitet Pań przy Z. S&. -P.
Przy Żydowskim Komitecie Pomocy dla bezro­

botnych w  Krakowie powołany został Komitet 
Pań, którego zadaniem będzie prowadzenie ścisłe; 
współpracy z komitetem dla bezrobotnych a w szcze 

i gólinoś'-' gospodarczej. W skład tegoż komitetu 
wchodiza pp. drowa M ar gali e sowa Klara jakc prze­
wodnicząca. Engelsteinowa, Nowomiastowa Felicja, 
Spam aufowa Zoka, drowa Reinerowa Jadwiga., jako 
zastępczynie dr. Teiigmanowa sekretarka, drowa 
W łstreichowa Jadwiga zastępczynią, Finkierowa, 
prof. Fiedler, dyr. G a'sterowa, mgr. Go-ldwasśerów- 
n.a, H-aberowa Erna, drowa Helierowa Irena, drowa 
Ka bzowa Fryderyka, Kanarkowa Klangowa Helena, 
Kessitrowa Luba, drowa Morgerisfernowa Franci­
szka, Mar guli es owa Rena, inż. Possowa Helena, 
inż. Pittenmamnowa, dyr. Schorowa, Sdiarfow a. 
Seibcrtowa. drowa Sterr.bachowa Irena, Tennenbau 
mowa, drowa Wistieichow.a Stefanja i Zelmanowi­
eżowa jako członkinie.

Praca Komitetu Pań rozpoczęta się już w calei 
ipetn.i i odpowiednie funkcje r o,zdziel on o.

Posiedzenie Komitetu Pań odbędzie się dziś we 
środę, o godz. 6  wiecz. w7 sali Kahalu.

>dż M n m l  ody ucztować urz irzłr w  i W m i 
Przyjaowłł icb starym uMm  i A n tynefH am i.

U w uyfi? n A N rO K E T K Iu  p ie r n ic z k i  n a d z ie ­
w a n e  ś w ia to w e j  s ła w y  d o  n a b y c ia  w  f i r m ie  
A. R O T H E , K r a k ó w , u l i c a  S ła w k o w s k a  2 0

n m y  Wyspiańskiego
UROCZ ItS IE  POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ

W  nłedizielę, 27 bm., o godz. 1 1 -ej odbędzie się | 
w Sali Radnej na Ratuszu uroczyste posiedzeme 
Rady Miejskiej.

Na porządku diziennym :e s t wniosek o urządzenie, 
w e wznieść się mającym nowym gmachu Muzeum 
Narodowego, osobnej świetlicy im. St. W yspiań­
skiego, celem pomieszczenia będących w pnsiadanhi

! Mluzięiijn, dzieł zmarłego artysty.
j u r o c z y s t e  n a b o ż e ń s t w o
| Z okazji rocznicy St Wyspiańskiego odprawione 
I zostanie nabożeństwo uroczyste, w  piątek 25 bm.,
[ o godz. 10-ej rano w Synagodze postępowej, przy
| ul. Podbrzezje ].
i TEATR ŻYDOWSKI KU CZCI WYSPIAŃSKIEGO

W Tamach ogólnych uroczystości z okazji 25-ej 
rocznicy śmierci Stanisława W yspiańskiego urządza 
Tow arzystw o Krakowiski Teatr Żydowski w ponie­
działek, dnia 28 bm. uroczyste przedstawienie. W y 
stawione zostaną dwa utw ory W yspiańskiego ,,Da- 
nied“ i ..Sędziowie" pod reżyseria M. Lipprnana, in­
scenizacja .D aniela" p. R. W ellnerowej, muzyka B.
Sp erbera.

„MISTERIUM" WYSPIAŃSKIEGO
Na ..Misterium" Wyspiańskiego w Bazylice 

OO. Fianciszkanów w dniu 24 bm., o godiz. 18-ej 
konieczne są k arty  wstępu. Karty te będą w ydaw a­
ne w  sekretariacie (M agistrat. W ydział IV., drzwi 
Nr. 12  i 15) w  godzinach od 11 do 13 i 16—j8-ej.

PRELEKCJA PRZED PREMIERA
Prelekcja przed premierą ,,Królowa Po-lskiej Ko- 

T o n y " .  .W esele" oraz W yzw olenie" prof. A- E. 
Balickiego, odbędzie się w Collegium W ykładów 
Naukowych (Rynek główmy) z półgodzinnem opóźnię 
niem z powodu „Misterium" Wyspiańskiego w Ba­
zylice OO. Franciszkanów, tj. we czwartek. 24 bm.. 
o godz. 19.30.
„WYSPIAŃSKI, J  KO CZŁOWIEK I ARTYSTA"

W ykład prof. Jana Pietnzyckiego pod powyż­
szym tytułem odbędzie się w Collegium W ykładów 
naukowych (Rynek główny), dnia 23 listopada ]932 
o godz. 19-ej.

W TEATRZE IM. SŁOWACKIEGO
Przedstaw ienia w dniach uroczystości na scenie 

krakowskiego teatru; 1) w sobotę, 26 bm. wieczo-

licji, że nieznany sp raw ca  sk rad ł mu ze sklepu 
w czasie kupna zegarek męski złoty, nieustalona] 
w artości, gdyż zegarek ten został mu dany do 
napraw y.

rem „W esele", 2) w  niedzielę na Uroczystej Aka­
demii o godz. 12 w poradnie „Królowa Polskiej Ko­
rony" („Śluby Jana Kazimierza w  katedrze ,we 
Lwowie roku Io56“) oraz wieczicnem „W yzwolenie" 
w  opracowaniu sceniiazuem dyr. Osterwy w  wyko­
naniu całego zespołu arrystycznego teatru.

W POI SKIEM R a DJO
Radio ku czci Wyspiańskiego urządza w czw ar­

tek, o godz. 8 wiecz. transm itow aną na całą PolSkę 
audycję, nadaną przez radjostacię krakowską. P ro­
gram rozpocznie przemówienie Jana Pietnzyckiego 
poczerń nastąpi zradljofoniizowana na tie  rauzyłci 
„Pieśń W awelu" W yspiańskiego. Zakończy prele­
kcja Michała Rusinka: „Najmłodsi, a W yspiański", 
oraz wykonanie cbórailne hymnu „Veni C reator" do 
stów Wyspiańskiego.

WYDAWNICTWO TEATRU KRAKOWSKIEGO
W  związku z uroczystościami XXV-lecia zgonu 

W yspiańskiego, krakowski teatr przygotowuje spe­
cjalne wydawnictwo te&tirakie, poświęcone wszech­
stronnej twórczości St. W yspiańskiego. Na treść 
wydawnictwa bogato ilustrowanego nieznanemi re- 
piodufccami ze zbiorów Muzeum Narodowego Ztłożą 
się artykuły prof. J. Nowaka, prof. S. Estreichera, 
dra W. Zawistowskiego, dra L. Ploszewsfciego Prot. 
,T. Sitiki, dy r. A. Chmielą, dra Pomirowskiego, d ra  
Diinra, red. Świerczewskiego, prof. Wiśniowskiego, 
red. e ra  M. Kamfera. B Raczyńskiego, red. A. Wa- 
śfcowskiego, prof. Skoczylasa, prof. A. E. Balickiego, 
K. Czachowskiego, M. Rusinka, prof. B. Poctbmar- 
skiego. Sprzedaż wydawnictwa w  kasie teatru miej 
skiego i biurze sprzedaży ul. Mikołajska 32, m. 7.

PRZED OTWARCIEM W IFLKIFJ WYSTAWY
Od kilku dni trw a gorączkowa praca nad przygo­

towaniem W ystaw y W yspiańskiego w  krakowskim 
Pałacu Sztuki, której otwarcie, jak już donosiliśmy 
odlbędziie s,ię w sobotę, 26 bm., o 5 pop. W ystaw a 
ta będzie znowu wydarzeniem dużej m iaty arty sty  
oznei i napewno w yw oła w całej Polsce zaintere­
sowanie. W dużej sali pomieszczone będa przew a­
żnie olbrzymie kartony w itrażow e, kw iaty, „Skar­
by Sezatna* ‘i największe obrazy, w świetlicy —  
pejzaże, w  sali naprzeciw — portrety, w  dalszych 
salach — rysunki, książki, pamiątki itp. Na otw ar­
cie. któiego dokona minister W .R. i O-P. wydaw ane 
będą dla właścicieli akcyj, członków Tow arzystw a i 
plastyków zaproszenia, bez których nie będzie mo­
żna być obecny na otw arc:u. P o  zaproszenia te 
zgłaszać się należy w kancelarii Tow arzystw a Pj. 
Szczepański 4, od cztwarricu między godz. 10 ranc 
o 1 2  v  Pot.
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Prośba do świadków
Nait«li Ginsberg w Zembrzycach <suOiuwał na 

oczy w polu podczas wojny w  r. 1916 kolo Kirlo- 
baba (.Węgry); leczy1 Dr. W asserm an z Kt, jkowa; 
chorych było więcej żołnierzy w  tym że „M arolen- 
',haus‘. Proszę tow arzyszy  ówczesnych o podanie 
mi swych adresów na mój adres powyższy. 662g 

 oUo-----
Woda gorzka „Franciszka Józefa* -— usuwa 

obstrukcję w  przewodzie kiszkowym.
 ojjo-----

— STOWARZYSZENIE SAMOPOMOCY DLA 
ZAOPATRZENIA WDÓW I SIERÓT W  KRAKO
WIE uchwaliło na ostatniem posii jdzeniu W ydziału, 
możność przyjmowania na członków także kobiety 
w  wieku do 'a t  45.

Stowarzyszenie wypłaciło dotychczas wdowom i 
sierotom  w  ciągu siwego 26-letniego istnienia setki 
tysięcy  złotych. _____

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSEUAM, DIETLA 4 5

— ZN IŻKI do k aw ia rń  i kuchni ja rsk ie j dla 
Pp. S tudentów  i U rzędników  pryw atnych  w yda­
je się w  firm ach: Munz Rynek gł. 5, Rosenblum 
G rodzka 40, Mannę K rakow ska 1, H efner D ietla 
d2, H. L ieber D ietla 91, W ydział „H aculu P o r­
tu". 665kr

 ogo------
— STOWARZYSZENIE KOBIET MIZRACHISTY- 

CZNYCIi. Dziś, o godiz 7 wiecz. wygłosi Tabtn dr. 
Samuel Hirschfeld refera t n.t.: „Kohieta żydowska 
w  ruchu odrodzeniowym" w  lokalu, przy ui. Die- 
tła 1 1 . parter.

GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków , 22 11. 1932. Akcje nieco mocniej. Do­

la r  bez zm ian ;.
A kcje przem ysłow e Chybie 13.
P ap ie ry  procentow e: 3-proc. Pożyczka Budo-

iwlana 38.75. 4-jxroc. Prem iow a Pożyczka dolaro­
w a  51.60.

Z ebranie giełdow e przeszło  pod znakiem  ten­
dencji nieco mocniejszej. Robiono Cnybiem po 
k u rsie  ustalonym  mocniej p rzy  silnem  zapotrze- , 
bow aniu. Z pap ierów  procentow ych notow ano
3-proc. Poż. B udow laną i  4-proc. Prem . Poż. ao- i 
la ru w ą  mocniej w  w iększych pozycjach U broty | 
n a  ogół znaczniejsze. Ruch stosunkow o niew ielki.

N a pogiełdziu do transakcy j nie doszio.
W aluty i dewizy oficjalnie bez obrotów .
Na rynku  w alutow ym  w  obrotach pryw atnych  

i  m iędzybankowych zasadniczych zm ian nie za­
notow ano. U sposobienie spokojne. Popyt niew iel­
ki. W K rakow ie do lar gotów now y 8  89—8.91, cze­
k i bankow o 8,91 i jedna czw. do 8.92 i pół. K ur­
sa  prjentacyjne: F un t sz te iling  29.10—29.30. F la n k  
szw ajcarsk i 171.50—171.90. M arka niem iecka 
2}j 50—212.00.
’ K i akow ska g iełda zbożowa z dnia 22. 11. 1932. 
P szen ica aw ors. czerw ona stand. 27.50- -27.75, bia 
ł i  stand. 26—26.50, ta rgow a stand. 25—25.25, ży­
ta  dworskie stand. 17.50—17.75. targow e stand. 17 
—17.50, ow ies dw orski stand. 16—16.50, zadeszczo- 
By 12.50—13.50, jęczmień na k rupy  stand. 15.50—16 
Tuaka pszenna okr. K iak . g rysik  pszenny 51—54, 
g rysikow a 52—55, 45-proc. 50—52, 60-proc 46—47, 
m ąka żytnia okr. Krak. I. gat. 0—65-proc. 27,o0— 
28, II. gat. sitkow a 19—20, żytnia razow a 26—
26.50, mątca żytnia okr. Poznań I. gat. 0—65-proc.
27.50—28.. graham  pszenny 37—38, o tręby  żytnie 
9.25—9.50, pszenne 9.25—10. Tendencja spokojna, 
dowozy małe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W S K A  
W arszaw a, 22. 11 PAT. Akcje: Bank Polski 87 

i pół, 87, W arsz. Tow. F abr. Cukr. 18, Lilpop 12 
i  trzy  czw., O strow iec ser. B 30, tend. niejeln. 
Pożyczki: 3-proc budowlane 38 i trzy  czw., 4-proc 
inw estycyjna 98.90, 99 i pół, 5-proc. konw ersyjna 
41 i pół, 42, 6 -proc. dulai cw a 57 i trzy  czw., 57,
4-proc. do larow a 51, 7-r>roc. stabilizacyjna 55.38, 
56, 55 i jedna czw., L isty  zast. BGK. bez zmian., 
tend. dla {różyczek przew ażnie słabsza, dla listów  
niejednolita.

Dewizy: Gdańsk 173 35 173 78, 172.92. Londyn
(29.10, 29.12), 29.26, 28 96, Nowy ,lork 8.291, 8.941, 

.8.901, telegr. 8.925, 8.945 8.905. P ra g a  26.40 1 pół, 
26.47. 26 34, P aryż  34.2. 35 01, 34.88, Szw ajcarja
171.50, 171 93, 171.07, Berlin pryw. 211.90, tend. 
niejednolita.

G IEŁD A  PO ZN A Ń SK A  
P oznańska e*olda zbożowa z dnia 22. 1 1 . 1932. 

Ceny tran-akcyidW  Żyle 135 łon 14.JO, 30 ton 14 80

Dziś rozpoczyna iitj u iucy jny 
proces ui riatomiczch

K atow ice, 22. 11 (K). Ju tro , tj. we środę roz­
pocznie się w  tutejszym  sądzie okręgowym  sen­
sacyjna ro zp raw a przeciw ko generalnem u dyrek­
torowi dóbr ks. Pszczyńskiego Ebelimgowi i tow a­
rzyszom, oskarżonym  o oszukańcze m achinacje 
finansow e w  firm ie „Os wag" w  K atowicach. Roz 
p raw ie  przewodniczyć będzie sędzia R adłow ski, 
w otow ać będą sędziowie. A rzt i Strzelczyk. O- 
sk a rża  p ro k u ra to r  dr. Nowotny. D yrek to ra  Ebe- 
lingn bronić będą adw okaci: P o lsk i i  Zbisław ski. 
dyr. O gierm ana bronić będzie adw. B' okman 
z W arszaw y, zaś dyrek to ra  „Deutsche Bank" Ca- 
sparego  bronić będzie adw. Bay. R ozpraw a ta  
w yw ołała  olbrzym ie zain teresow anie w  sferach 
przem ysłow ych i sądowych, zarów no w  kraju , 
jak  i zagranicą, skąd przybyło specjalnie 5 kore­
spondentów  w iększych koncernów  prasow ych.

Zuchwały napad rabuitknwy 
im hołBl w Beskid? alt

Cieszyn, 22. 11 (K.) Onegdaj dokonano śm iałego
napadu rabunkowego na hotel „Skałka" w Beski­
dach Śląskich. W  nocy dostało się do hotelu 
trzech bandytów , którzy po steroryzow aniu  w ła­
ściciela hoteiu zrabow ali bizuterję, kosztowności,
aparat radio-wy oraz kilkanaście butuelek truniku, 
Z aalarm ow ana żandarm eria  u rządziła  za zbro­
dniarzam i pościg, w  rezu ltic ie  k tó rego  osaczono 
bandytów  w  górach. W yw iązała się zaża rta  w al­
ka Jeden z bandytów  w  czasie w alk i zosiał za­
b ity , drugiego aresztowano, zaś trzeciem u udało 
się zbiec z łnpem.
UCIECZKA KOMUNISTKI P k ZED ROZPRAW Ą

Sosnowiec, 2. 11 (K). N a dzień w czorajszy  zapo­
w iedziany był proces przeciw ko znanej działacz­
ce kom unistycznej z B erlina, H enryce Hey, k tó ra  
podczas ostatn iego s tra jk u  górników  zosta ła  w y­
delegow ana z ram ien ia cen tralnego kom itetu par-

Paiyż, 22. 11. (B) Śledztwo w sprawie za­
machu na pociąg premjera Herriota pod Nan­
tes nie dało dotąd żadnego rezultatu. Posto 
wie breiońscy złożyli wczoraj premjerowi 
Herriotowi wizytę, w toku której podkreślili 
wierność i lojalność Bretonji wobec Francji. 
Zaznaczyli oni, że nie mogą zrozumieć, aby 
mogli się znaleźć Bretończycy, którzyby mogli 
demonstrować przeciw takiej osobie jak pre- 
mjer Herriot, który stale darzył tę prowincję
jak największą troskliwością.

.* * »

Paryż. 22• 11. PAT. Pisząc o próbie zamachu 
na premiera Herriota, ,,L‘Avenir‘‘ zaznacza, że 
w  akcie tym znać rękę obcą oraz, że działal­
ność dziennikarza niemieckiego Koerbera we 
Francji miała na celu popularyzowanie haseł 
Hitlera o istnieniu w e Francji dwu ciemiężonych 
mniejszości: hretońskiej 1 alzackiej- Je st to w  
każdym razie m anewr, którego cel jest nara-

spokojne. C rjy  orjuntocyjnc: o lręby żytnie 8 — 8
i jedna czw , pszenne 8  i jedna czw do 9 : jedna 
czy. , grube 9 i jedna czw. do 10 i jedua czw 
Reszla bez zmian. Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 22. 11. PAT. W aluty i dewizy.: Berlin 

186.30—169.30, Budapeszt 124.275, Londyn 23.10— 
23.30, Nowy Jork  709.20—713 20, P ary ż  27.77— 
27.93, P ra g a  20.99 i pół do 21.11 i pół, W arszaw a 
79.31—79.79, Zuryorf 136.35— 137.15, A m erykańskie
706.50—712.50, Niemieckie 167.70—108.90, Angiel­
skie 22.93—23.17. F rancusk ie 27.65—27.85, W łoskie 
50 26- -36.54, Po lsk ie 79 15—79.75, Szw ajcarskie 
135.85—137.05, Czechosłowacjsie 20.97 i pół do 
21.15 i pół.

P ap ie ry  w artościow o: Losy Tureckie 18.40, Ko­
lej P ołudniow a 13.65, Kolej Północna 860. Kolej 
Lwów Czei mówce 25 i jedna czw., G alicja 10.90, 
Alpiny 11.95.

tji kom unistycznej do k ie row ania  akc ją  wywro-: 
tową. Na rozpraw ie  okazało się, iż oskarżona do; 
sądu się nie staw iła . F ak t ten w yw ołał ogrom-' 
ną sensację, gdyż oskarżona zosta ła  w ypuszczo­
na z w ięzienia my sło wieki ego za kaucją w  kwo-' 
cie 7.500 zł. W obec niestaw ien ia się oskarżonej; 
na rozpraw ę, przew odniczący ogłosił, iż kaucja  
zostaje skonfiskow ana na rzecz skarbu  państw a, 
a za zbiegłą zostaną rozesłane lis ty  gończe

NOWA PRÓBA DEMONSTRACJI BEZROBOTn 
NYCH W  RADZIONKOW IE 1

T arnow skie Góry, 22. 11 (K). D zisiaj m iała się 
odbyć w Radzionkowie w ypłata  zasiłków  dla bea 
robotnych o raz rozdział bonow żywnościowym i 
jako  nadzw yczajna pomoc. Bezrobotni bonów  ty to ) 
nie chcieli przyjąć, dom agając się gotów ki. Niej 
o trzym aw szy zadośćuczyń’enia, bezrobotni ruszy-, 
li w  k ierunku urzędu gminnego, gdzie zam ie rza li’ 
urządzić dem onstrację. Policja jednak zeb ranych ’ 
rozprószyła

DWA ŚM IERTELNE W Y PA DK I KOLE j OWE
Rybnik, 22. 11 (K). N a tutejszym  szlaku kolejo-. 

wym w ydarzy ły  się dw a nieszczęśliw e w ypadki., 
N a odcinku kolejowym  Czerw ionka—Rzędów ka 
pociąg tow arow y  przejechał na śm ierć bezrobet _ 
n ego ‘ Brunona Jan ika. K oła pociągu odcięły nie­
szczęśliwem u głow ę od tułow ia. D rugi w ypadek 
m iał miejsce na stacji kolejow ej w  Rybniku, Po 
ciąg osobowy najechał na ko le jarza  Ja n a  Sza- 
dę, którem u odciął obie nogi o raz  p raw ą  rękę- 
P o  przew iezienin do, szpitala, Jan ik  zm arł.

• * •
Scsnowlec, 22. 11 (K). W czoraj w ydarzy ł się 

pod Ząbkow icam i nieszczęśliw y w ypadek. 62-ie 
tn i m ieszkaniec w si T eodor P aczyński pow raca­
jąc  z p rac y  do Ząbkowic, w padł -to kam ienioło­
mów we ivsi Uiejce, ponoszą*, śmierć na miejscu. 
W ypadek ten w yw oła! ogrom ne oburzenie w śró d  
m ieszkańców  tam tejszych, gdyż już oddaw na 
zw racano  uw agę, że m iejsce w ypadku nie posia­
da najm niejszego zabezpieczenia przed  w ypad­
kiem.

zie niejasny, lec z  przeciwko któremu należy się 
bronić-

Paryż 22- 11. PAT- W  związku z zamachem 
pod Ingrandes do ministerstwa spraw zagran:- 
cznyc.h nadeszły w dalszym ciągu słowa szcz^ 
rej sym patji od ambasadorów Hiszpanii i So­
wietów, z ambasady niemieckiej od ministrów 
pełnomocnych Rumunii Węgier, Bnłgarjit We­
nezueli, Egiptu, Łotwy i Austrji. Prócz togo Her­
riot otrzymał depesze od sir Johna Simona. 
v- Neuratha, od rządu Norwegji, Hiszpanii, Tur 
cji, Belgji i Austrii-

Znowu IZ ofier katastrofy 
autobusowej

Londyn, 22. 11. (L) Koło Bagdadu w Mezo- 
potamji wydarzyła się katastrofa autobusu, 
wskutek czego 12 osób poniosło śmierć.

G IE Ł D A  ZU RY CH SK A  
Zurych, 22. 11. PAT. P ary ż  20.35 i pćl, Londyn 

16.97 i pół, Nowy Jo rk  5.20, B elgja 72.05, W łochy 
26.61, Berlin 12357 i pół, P ra g a  15.40, W arsza­
w a 58.30, B ukareszt 3.08 i pół.

POŻYCZKI PO LSK IE W  NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , 2i. 11. D illonow ska 59 75—60 (zwyż 

ka o doi. 0 50). S tabilizacyjna 54—5425 (spadek 
o doi. 0.25). D olarow a 55.75—56 (utrzym ana). W ar 
szaw ska 40.375—40.50 (utrzym ana). Ś ląska 43
(zwyżka o doi. 0.50). Tendencja u trzym ana z od­
cieniem mocniejszym.

GIEŁDA M ETALI W  LONDYNIE 
Londyn, 22. 11. Cynk Jo st natycbm, 15 3/8, te r­

min. 151/2, cyna natychm. 153 3/8—1/2, term in. 
1541/2—5/8, Banka 1601/2, S tra its  159, ołów  na­
tycbm. 115/16, term in. 12 5/16, miedź natycbm . 32 
— 1/8. termie. 32 1/4—5/16, Elektrolit 36.5—37.5, 
Y irebaw  371/2.

Posłowie bretońscy zapewniali 
Herriota o swej iofalnoścl
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Ziiementuwa aa pogłoska o przyjęciu
przez Hitlera misji utworzenia rządu Rzeszy

B eru n , 22 11. (Sch) W godzinach wieczor- 
Inych ukazało się kategoryczne dementi pogło­
ski, kolportowanej od popołudnia, jakoln- ITi- 
itler przyjął pięć warunków prezydenta i pod- 
Ijął się utworzenia rządu parlamentarnego. Mi- 
jmo tego dementi utrzymu je się pogląd, że ta­
lki będzie dalszy bieg wypadków. Decyzja par 
ftji narodowo-socjalistycznej zapadła po ostrej

wymianie zdań na konferencji przywódców.
Postanowiono opracować memorjał do pre 

zydenta, proponujący szereg konkretnych mo 
dyfikacyj jego warunków. Memorjał ma stwier 
dzić, że ulworzenie większości na warunkach, 
podanyc przez prezydenta, jest niemożliwe. 
Memorjał doręczony będzie Hindenburgówi 
jutro przed południem.

Zastrzelił sie po odeierpienfe kary
za zabóistwo narE^czo^ei

Bydgoszcz, 22. 11. PAT. Zamieszkały w Świę 
jciu 21-letni Stefan Kowalski w marcu br? po­
derżnął bizy twą gardło swej narzeczonej A n­
n y  Mrozowny, w mieszkaniu jej matki. Po-

czonej, przeto sąd skazał go na rok więzienia. 
Po wyjściu z więzienia, Kowalski zgłosił się 
u matki zamordowanej, Franciszki Mrozowej 
i w tymsamym pokoju, gdzie dokonał mordu

n iew a ż  przewód sądowy ustalił, że Kowalki na Mrozówrie, wystrzałem z rewolweru po- 
dokonal mordu na usilne prośby swej narze- zbawił się życia.

A m h a « ^ f l n r  S l n r n u i n f  n f f o n a c z o n y  i ^0' Spad!kob,er.cy iego nąwderzylł drowi Hajduko- A m o a s a a o r o K ł r i B u n i o a z n a c z o D y  j cŁęść SipadikiU w w ysok0ści 5 5 0  dolarów 1

Złotym Krzyżem Zasługi i 2-000 r t t  złotych p o i  doizór. Mimo wielokrotnych 
3  3  ! u.pomn.eń adwokat pieniędzy tych nie chciał oddać.

Warszawa, 22. 11. PAT D zisiejszy  „M oni- ! tłómac-ząc się chorobą oraz tem, że nie otrzyma! 
tor P o lsk i"  zam ieszcza  z a rząd z en ie  p. P re z y -  pieniędzy z banku. Syn Sfissera wniósł wiec skargę 
d e n ta  R zeczy p isp o lite j, n a d a ja c e  Złotv Krzyż do rady adwokackiej. Na rozprawie w luty m br.
Zasługi p. Konstantemu Skirmuntowi', amba-.’.i HajdukowsW do winy się nie przyznał oświadcza- 

& . . .  . T , i in.n nOwierzone inn memadze oddał na nrzecho-sadorowi Rzeczypospolitej w Londynie za za
sługi położone na polu dyplomatycznem.

Półrocze szkolne kończy s ę 
22 grudnia!

Warszawa, 22. 11. Rozporządzenie ministra 
wyznań rei. i ośw. publicznego w sprawie no­
wego rozkładu roku szkolnego zostało już w y­
dane, przyczem ma ono moc obowiązującą 
'już dla obecnego roku szkolnego. Pierwsze 
p ółrocze skończy się zatem w obecnym roku 
szk o ln ym  juz 22 grudnia. Ferje zimowe będą 
tr w a ły  od 2-3 grudnia do 15 stycznia włącznie.
Rozporządzeń i e przewiduje ponadto, że ferje 
Włjjlkąńocne trwać będą tylko . tydzień, a fe­
rje letnie od 16 czerwca do 19-go sierpnia.,

K o n feren cje  fe o lc io ^ e
Warszawa. 22. 11. PAT- Dnia 22 hm. w 'sali w ar­

szawskiej dyrekcji kolejowej rozpoczęła się kon­
ferencja kolejowa polsko-sowiecka, która zajmie się 
ułożeniem rozkładów jazdy wszystkich pociągów, 
utrzym ujących ruch sąsiedzki polsko-sowiecki.
Zmiany rozkładu jazdy wejdą w życie z dniem 15 j 
maja 1933 r.

Warszawa. 22. 11. PAT. W  dniu dzisiejszym roz 
poczęła się w  Monachium kilkudniowa konferencja 
kolejowa poł-skonlemiecka w sprawie ustalenia .o :-  j byt niebywałym sukcesem naszego rodaka. Tłumy J 
Kładów jazdy pociągów, utrzym ujących ruch grand- j publiczni o śoi oblegały „Konze.rthaus". starając się i 
ozny. Ogółem bedą omawiane rozkładu pociągów , dcSltać <j0 środka. Służba i policja z trudem zdołały 
kursujących przez: 17 przejść granicznych : utrzymu i -j^zymat: porządek. Na program koncertu złożyły

j się arje cperowe oraz pieśni polskie. Krytyka wie- 
; deńska stw ierdza, że Kiepura poczyni! znaczne poste 

py w swoim śPiewiA- .lest on ulubieńcem publiczno 
l ści wiedeńskiej,', która dumna jest. że pierwszy w y ­

stęp europejskiej sławy śpiewaka odbył się w W ie­

jąc, że powierzone mu pieniądze oddał na przecho­
wanie swemu przyjacielowi Wisłockiemu, który 
miał Je przechować w safesie Banku Handlowego. 
Wisłocki popełnił samobójstwo, nie pozostawiając 
żadnych listów w związku z tą sprawą. Okazało 
się równie® że żadnycn pieniędzy w Banku Handlo 
wym nie miał. Ponadto Hajdukowski został o- 
skarżery  o przywłaszczenie 6.000 zł., uzyskanych 
ze sprzedaży tow arów  firmy, nad którą sprawował 
urząd syndyka. Równi.cż i te pieniądze Hanlukc 
wski miał rzekomo oddać Wisłockiemu. Hajduko- 
wislkn został zawieszony w czynnościach, a urząd 
.prokuratorski osadził g.o w więzieniu, w  którern prze 
bywa od paru miesięcy- Oskarżony jest podomko 
wnikiem rezerw y korpusu sadowego i znany jest z 
procesu rabina Sza.piry. któremu przewodniczył. 
W sferach sq-ctowych cieszył sie dobrą opinią. O- 
brońcamł jego na dzisiiejscej rozprawie byli adwoka­
ci Paschalski i Mieczysław Eitinger. którzy zgłosili 
wini,osek o powołanie na świadka adwokata Ryko- 
wskiego. przed którym na pogrzebie Wisłockiego 
oskarżony miał się zwierzyć w sprawie pieniędzy, 
umieszczonych u samobójcy. Sad przychylił się do 
tego wniosku i rozprawę odroczył.

Kiepura nadal ulubieńcem 
Wiedna

Wiedeń. 22. 11. PAT. Jan Kiepura dał wczoraj 
wieczorem w wielkiej sali „Konzerthausu" kon­
cert, który — jak stv, i e rd£a ją dzisiejsze dzienniki —

Z  Palestyny i tfiasuary
Jerozolima. 22. 11. ŹAT. Dzięki system atycznej 

pracy żydowskich imjtytueyj zdrowia publicznego, 
niebezpieczeństwo -malarii jest w Palestynie całko­
wicie prawie wytępione na ;terenach żydowskich.
W  Rosz Pinah czynna jest stacja dla walki z maia- 
rją pod kierownictwem Uniwersytetu Hebrajskiego, 
która korzysta z poparcia sekcji higieny przy Lidze 
Narodów.

Jerozolima. 22. 11 ŹAT. Sąd okręgowy w Jerozo 
.limie skazał Araba Mohameda Hadż Saled na 2 lata 
więzienia za usjilowane zabójstwo Salomona Mizra- 
chii. popełnione w listopadzie 1929. Jest to ostatni 
proces w związku z rozruchami z 1929 roku. Sałed 
skazany został wówczas na śmierć za zamordowa­
nie siostry Mizrachi. Kara śmierci została mu zatnie 
mona na 10 la t ciężkiego więzienia.

Jerozolima. 22. 11. ŹAT. W Jaffie odbyła sie kon 
ferencja związku młodzieży muzułmańskiej, na któ 
Tej  omawiano sprawę bezrobocia wór,ód inteligencji 
muzułmańskiej. Uchwalono wysłać listę bezrobotnych 
dyplomowanych muzułmanów do Foreign Office do 
Colonial Office w Londynie i do Ligi Narodów z żą- 
dańem , aby zatrudniano Arabów proporcjonalne 
do ich odsetka w  kraju. Konferencja domagała się też 
usunięcia angielskich urzędników i przyjęcia w  ich 
■miejsce mahometan.

Berlin, 22. 11. ŹAT. Sąd Najwyższy uniewinnił 
narodowo-sociałistycznego studenta Herberta RuiP-p.- 
na. który w lutym br. przez wywieszenie cnorągwi 
ze sw astyką na gmachu uniw ersytetu berlińskiego 
dał hasło do zamachu n,a studentów żydowskich. W 
pierwszej instancji student ów skazany został na 4 
tygodnie aresztu.

Moskwa. 22. 11. ŹAT W Berdyczowie areszto­
wano 2 Żydów, oskarżonych o popełnienie szeregu 
nadużyć na szkodę państwa, źydza ci byli pracowni 
kami spółdzielni wytwórczej. Oskarżonym grożą bar 
dzo surowe Kary, aż do kary  śmierci

Aktywa Credtanstaltu w Polsce 
i innych państwach

Wiedeń. 22. 11. PAT. W  rozmowie ze współpra­
cownikiem „Neue Freie P resse“ na t&mat ugody z 
wierzycielam i zagranicznym; Zakładu Kredytowego 
oświadczył minister dr. Rinfelen. że aktywa Za,kła-, 
du Kredytowego, które mają być użyte do spłace­
nia długów zagranicznych, znajdują się w Polsce, 
Rumun-ji, Jugosławio, Czechosłowacji i na W ęgrzech. 
W Polsce są to przedsiębiorstwa naftowe, cemento­
we, spirytusowe, cukrownicze i browarniane. Nadto 
jest tam kilka przedsiębiorstw z dziedziny przemy­
słu maszynowego. W  Rumunii zainteresow any jest 
Zakład Kredytowy w  przemyśle cukrowniczym, me. 
talurgicznym i browarnianym  w  Jugosławii w  prze­
myśle drzewnym, cukrowniczym i spirytusowym, 
w Czechosłowacji i na W ęgrzech zostały liczne 
pr.zedsiębiOiS.twa Zakładu Kredytowego częściowo 
już zlikwidowane. W iększość kapitału akcyjnego to­
w arzystw a holdingowego- pozostanie przy  zakła­
dzie Kredytowym, podczas gdy wierzycielom w y­
dane będą obligacje pierwszeństwa, które wierzy­
ciele obejmą zamiast zapłaty i to po kuTSie ał pari. 
Obiigac e te oprocentowane Dedą 5 proc. od sta

iącyoh tzw. ruch sąsiedzki.

funosza-Stępowski w opałach
Warszawa. 22. U. (Sin) Szofer M;chał Skórsk. 

zaskarżył swego chlebodawcę artystę Junoszę Stę 
powskfiego o zwrot 1.000 zł., należnych mu tytułem 
zaległej pensji. Sąd pracy zasądził całkowite powódź 
two, przyczem sędzia w ydał decyzję, która narazi 
artystę na dalsze wydatkd- Mianowicie na blankie­
cie, wydanym przez artystę szoferowi, że winien 
.mu jest powyższa sumę. nie bvło stempli, wobec 
czego sędzia polecił dokument ten przesłać do urzę 
du skarpowego w celu pociągnięcia Stępowskiego 
do odpowiedzialności na mocy ustawy «  opłntacii 
stemplowych.

Pozatem  zgłoszona została skarga lokaja tegoż 
artysty. Goslaws,kiego. również o w ypłatę należne 
mu pensji.

ftriuokaf uiarszawsk?, pułk. rm ruiy, 
rod z?rzuf:tn sprzeniewierzenia

W arszawa. 22. 11. (Sin) Dziś w warszawskim sa 
'dzie okręgowym rozważana była sprawa adwokata 
Stefana Haidukowskiego. oskarżonego o przywłs 
szczenię znacznych kwot pieniężnych. Sprawa przed 
staw ia się następująco: Przed trzema laty zmarł 
Leon Susser, właśeie.el zakładu elektrotechniczne-

dniu.

Sukces atlety pofskcgo  
w Monachium

Monachium. 22. 1.1. PAT W m ędzynarodowym 
turnieju zapaśniczym o mistrzostwo świata w wadze 
średniej atleta polski Adam Sasorski pokonał jed­
nego /. najpoważniejszych rywali, mistrza Niemiec 
Doeringa. Publiczność monachijska zgotowała zwy 
cięscy burzliwa owację. Sasorski posiada obecnie 
duże szanse na zajęcie w turnieju jednego z pierw, 
szych miejsc. Polak dizięk swej technice i rycerskie- 
w ake stał sie lubieńcem publiczności.

7b’orowa repres‘a przeciw pras ę 
sociaiistyczue; w Nadrenii

Berlin 22. 11. (Sch) Nadprezydent prowincj-. nac 
.•emskiej w Essen zawiesił dziś wszystkie daienn.k 
soc.ałistyczne prowincji nadreń&kiej aż do soboty j 

i włącznie. Zakazem tym  dotknięte zostały wszysf 
kie dzienniku socjalistyczne, wychodzące & Essen,

Ah?tfEtnfc Szfuh FfgKnycłi w KrpfcnwiB 
przeciw ncwel ustawie n szkołach 

wyłsz/ch
„Głos Narodu" dowiaduj’e się z kół profe­

sorskich Akademji Sztuk Pięknych, że na po­
siedzeniu Kollegjum Profesorskiego w  dniu 
iS bm. uznano jednomyślnie projekt nowej 
ustawy i szkolnictwie akademickiem za sprze 
czny z duchem autonomji wyższego szkolnic­
twa i szkodliwy dla rozwoju nauki i sztuki.

Krwawe zaiścia na prowincji
— Z Chrzanowa donoszą, że w czasie zabawy 

weselnej w jednym z domów w gminie Kwaczale 
powstała bójka, w czasie k ’órej Stanisław Kramarz 
pchnął nożem W ładysława Janarka. który po upły­
wie kijku godzin zmarł. Kramarza aresztowano.

— Z Gorlic donoszą, że onegdaj w nocy trzej za­
maskowani bandyci uzbrojeni w rewolwery, w tar­
gnęli do domu Em iił Gucwy w Moszczenicy, gdzie 
po steroryzowaniu domowników zażądali wydania 
pieniędzy. N atrafiane na opór bandyci oddaM kil­
ka strzałów  rewolwerowych, k tóre chybiły. Bandyci 
zostali jednak spłoszeni i nie zabrawszy niczego, 
zbiegli.

—  W W ierzchosławicach aresztowano Jasiaka 
Jana. który na polach gminy Bobrownik napadł 
na przechodzącą żebraczke i po ubezwł.idnieniu jej 
zrabował Jej 30 zł.

Duisburgu, Duesseldorfie. KrefekL Neuss i Wuoper- 
t a l .
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W alne d!a Pań!
Wyprawy ślubne, wyprawki niemowlę*:?, 

bieliznę stołowa i pościelową, wedle najnow­
szych wzorów francuskich i własnych wyko­
nuje pracownia „Ognisko Pracy“, ul- Stolar­
ska 15 I. piętro. Zamówienia przyjmuje s:ę co­
dziennie, z wyjątkiem sobót, od: godz. 11—1- 
T rkUon 158-21*

Na życzenie wysyłam y Paniom z  prowincji 
. w z o r y  i cenniki- —  Specjalność: nowe komo. 
nacje pod suknie wieczorowe-

Sąd. Okręgowy „ Krakown©
W ydział II. handlowy 

dnia 8 paźdtziernilka 1931 r.
Laz. It. finm. 1370/31 

C. Vi. 590.
Do ts. rejestru, handlowego Oddział „C“ przy 

firmie v.Cenitrolit“ komisowe biuro sprzedaży Za­
kładów mielenia marmurów Spółka z ogran. odipow- 
w  Krzeszowicach wpisano dodatkowo: Dzień wpi­
su: 8 październik 1931- Fruicury udizieiono inż. Fili­
powi Lustigowi. przem ysłowcowi w  Krzeszowicach, 
Dr Robertowi Outtmanowi, przemysłowcowi w 
Krzwscowicaon i Jatóbow i Mandełbaoimowi, urzęd­
nikowi prywatTitmu w  Krakowie, ul. Józefińska 4.

! Prokurenci ci będą podpisywali firmę po dwóch 
K o lek ty w n ie , a to albo inż. Filiip Lustig, z Robertem 

1 Guttmanem, albo inż. Fiiliip Lustig z Jakóbem Man- 
1 delbauunem, albo Robert Guttman z Jakóbem Man- 
delbaumem, a to w  ten siposób, że pod napis-anem, 
wyc.śniętem stam pilą  iu-b w ydm kow anem  brzmi e- 
mem firmy: „CENTRO!,TT" Komisowe biuro sprze­
daży Zakładów mielenia marmurów. Spółka z ogr. 
odpow. w Krzeszowicach z dopiskiem pjra umiesz­
czą sw e podpisy łącznie dw aj prokurenci jak wyżei. 
.ponadto w olro  będzie każdemu z prokurentów pod 
pisywać firmę z jednym z zawiadowców jedynie je- 
Inak wedile następującego porządku: a) prokurent 

'inż . Filip Lustig będzie firmę ważnie podpisywał 
.edynie z zawiadowcą W alterem Scihmeidlerem ałbo 
; ł  zawiadowczytóą B erta Mandelbaum; b) prokurent 
i Dr. Robert Guttman będzie firmę -ważnie podpisy-, 
w ał jedynie z zawiadowcą Romanem Wemfoeberem 
aJbo z zawtiadiowczymą B ertą Mandelbaum; c) pro­
kuren t Jakób Mandelbaum będzie firmę ważnie poa- 
eiłs/w ał jedynie z zawiadowcą W alterem Sohmei- 
; dli erem ailbo z JŁawiadcwcą Romanem W einheberem. 
.iWpisano na poas*awle podania z dnia 7 październi­
ka 1931._____________________________________ 137Ckr

REKLAMA 
► ►► D2WICNIA HANFLUir

POTRZEBNY zdolny ru 
typow aną ekspedient z 
działu obuwia. Zgłosze­
nia pod „Obuwie" do 
Adm. ,N. Dziennika".

661g

RÓ ŻN F

SZYLDY emaliowane wy 
konuje w  dwóch dniach, 
tanio, solidnie. „Emaliar 
nda“ , Fabryka szyldów. 
Kraków. Djetlowska 81. 
Obok Starowiślnej. Te.e- 
Fon 147-39. 540 kr

STUDENT poszukuje 
słonecznego pokoju z
częściowem lub calko- 
witem utrzym aniem •— 
przy intebgetnej żydów 
ski-e-j rodzinie, w  pobliżu 
uni\dłr'syiciu Łazienka - tę 
lefon. — Zgłoszenia: A. 
Fischhab, Grodzka 46.

KUPUJE sta re  książki 
hebrajskie D '  1  fi D
Księgarnia Juda Born- 
stein, Kranów. Krakow­
ska 12. 660s

Tanie Przeiezsły "sryMyczw |
_________ z Z50/° zniżftg__________

ŚUHfiTOUJII ŁFiGflnZAClA PO li RÓŻY
. 'jfiEPSs-iii-r: cdok“

ffrahdu?, ujk SisułtoiiŁSka L. IZ
o.-ganizuje tanie przejazdy turystyczne ze zniżka 

25%.
W yjazdy z Krakowa: co środę i sobotę- 
CENY BILETÓW TURYSTYCZNYCH:

Kraków—P ary ż  II. tal. Zł. 186*— III- kl. 110*—
Kraków—Li-ege 146‘— 101 *—
Kraków—Bruksela 161*— 106*—
Kraków—Antwerpia i 69*— 108*—
Kraków—Londyn 246*— 156'—
Kraków—Ostenda 184'— 116*—
Kraków—Cherburg 225‘— 137*—
Kraków—Havre 206*— 130‘—
Kraków—Lille 183'— 116*—

MIEJSCA W WAGONACH ZAREZERWOWANE.

UWAGA: Specjalna okazja dla ud-ającycb się na 
stiudia do Francji i Belgji.

C M B U Y *

O d d z ia ł  w  d i  i k o w i e  
u l .  P o t o c k i e g o  1 3  l e l e f o n  Ni-. 1 0 1 -8 4 |
przyjmuje ubezpieczenia od ognia, kradzieży z włama­
niem, odpowiedzialności prawno-cywilnej, nieszczęśłi-J 
wych wypadków i szt.ód podczas transportu na naj­
dogodniejszych warunkach. — V p S /w o w .  s o l  .  m  
a j e n c i  z n a j a ą  ł a tw y  i  s ta ły  a u c h ó d .  1372kr

Sąd Okręgow y w  Krakowie.
W ydział II. handlowy 

18 czerw ca 1932 
II. Firm. 1083/32

C. VI. 541.
Do ts. rejestru  handlowego Odldział „C" przy fir­

mie „Magna" Fabryka W yrobów gumowych Spółka, 
z ogran. odpow. w  Krakowie wpisano dodatkowo: 
Dzień wpisu 19 czerw ca 1932. Zawiadowca Ludwik 
Orliński ustąpił. Zmieniono art. XIII. kontraktu Srpćf 
ki, ustanawiając zawiadowcami Henryka Miinzera i 
Ignacego Hudes. Zmieniono art. XIV. i XV konna 
fctiu w ten sposó-b, że zarząd Spółki I podipi-sywan-k 
firmy następow ać będzie w ten sposób, że wykona 
to albo Henryk Miinzer sam, albo Ignacy rludes łą­
cznie z Henrykiem Miinzerem, lub łącznie z proku­
rentem. Udzielono prokury Ludwikowi Orlińskiemu. 
w Krakowie. Lubicz 40- Zmieniono art- VII. IX, 
K m  XIX, XXI i XXIII. kontraktu Spółki. W pisa­
no na podstawie zgłoszenia z 17 czerwca 1932 i do­
datkowej deklaracji dodatkowej d-o kontraktu S-pólki 
z 20 lutego 1932 i 15 czerwca 1932. 1371kT

P rzeta rg i p u b liczn e
1

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w e Lwo
wie ogłasza przetarg publiczny na dostawę 45.000 
m. siześc. żwiiru rzecznego i 20.000 m. sześć, tłucz­
nia z kamieniołomów, w roiku 1933.

szczegóły zawarte są w  formularzach oferto­
wych, które otrzym ać można, w WydiZiiale Zasobów 
tej Dyrekcji, bezpośrednio, luib pocztą za okazaniem 
kwitu Kasy ł* /rckcyjnej na dowód w płaty wzglę­
dnie za nadesłaniem io  Kasy Dyrekcyjrr** należyto- 
ści 1‘50 zł. (jednego złotego i 50 gr.).

Oferty, sporządzone na przepisanym foiffiKarzu, 
należy składać najpóźniej ao dnia 14 girudn-i-a 1932 
goJzama 15, w Prezydium  tej Dyrekcji.

Celem zabezpieczenia zobowiązań cęe-rtowych 
należy złożyć w  przeddzień wniesienia oferty w i- 
djwm w w ysokość 2 proc.

Oferenci są związani deklaracją ofertową do dnia 
31 mair-ca 1933.

O tw arcie ofert nastąpi dmła 15 grudnia 1932 r. o 
godz.iu’e 10-tej.

NASZ KONKURS ZIMOW Y • -
5 Czytelników „Nowego Dziennika*4 lyfecfute na dwufygodniowy 

bezpłatny wypoczynek do Zakopanego.
Stawiam y naszym cZyleSikom do dyspozycji praw o korzystania z dwutygodniowego bezpłatnego wypoczynku zimowego w Zakopanem.
W drodze losowania konkursowego pięciu czytelników „Nowego Dz.ennłka", na których padnie szczęśliwy traf. będzie mogło w ciągu styczuia 

1933 i. wyjechać ao Zakopanego, gdzie w wymienionych poniżej, znanych, doskonałych pensjonatach zmajdz-e zupełnie bezpłatnie pełne umieszczenie 
t pierwszorzędne utrzymanie.

Wydawurctwo naszego pisma nabyło pięć miejsc w następujących pensjonatach:

Dwa miejsca w pensjonacie W P. Józefa Ehrlicha „Dwurek“ .
Jedno miejsce w  pensjonacie W P. Jadwigi Kuriandówny „Eldorado".
Jedno miejsce w pensjonacie W P Lustiga „Świt".
Jedno miejsce w pensjonacie W P. Stbla „Stilł"

W szystkie te pensjonaty są ogólnie znane jako pierwszorzędne zakłady i cieszą siię najlepszą reputacją-
W arunki uczestniczenia w  naszym konkursie są następujące:
1) Uczestniczyć w konkurs e mogą w szyscy azytefcuicy ,Nowego Dziennika", z wyjątkiem członków dyrekcji, redakcji i administracji naszego pisma.

2) Jedynym warunkiem dopuszczenia do konkursu jest nadesłanie 25-ciu kuponów, które są  drukowane w naszem piśm’e od 5 listopada do 15 
grudnia b. r. Kupony te, które są kolejno num erowane od 1 do 25, należy wycinać, zebrać i wszystkie razem nadesłać najdalej do dnia 20 grudnia b- r. pod 
adresem: Redakcja „Nowego Dziennika". (Konkurs zimowy). Kraków, ul. Orzeszkowej 7. Zwracamy uwagę na to, że nie naieży nam przysyłać pojedyn­
czych kuponów, lecz zbierać je u siebie i przesłać dopiero w szystkie łączcie w zamkniętej kopercie pod podanym codopi-erc adresem i we wspomnianym 
powyżej terminie.

'i) W  numerze naszego pisma z dnia 28 grudnia b. i  ogłosimy spis wszystkich uczestników konkursu •! tylko te osoby będą w konkursie brały  udz’ał
4 ) Losowanie konkursowe odbędzie się dnia 30 grudnia b. r. o godz. 4-tej popołudniu, w  lokalu redakcji naszego pasma, w  obecności przedstawicieli 

redakc’* wydawnictwa notariusza oraz publiczno ści. Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z dnia następnego.

TREM  MER AT A: w Rr*Jcovt b  pruw ru-e-ręc n  Zł. 6*Wj kw aiiat, Zł
w  Krakowie x odnoś*en. dc d o m  „  „  6*20 m m J8‘£
Na prowtoc? * przesyłka pocztową - m „ 6*60 „ „  19‘8<
Zaeranics TrfpfcsgrjjlSji pocztową m „  10*00 m » 30‘0(

, VOW* n 7 TFVMfr*- wychodź1 w d ć tn u i*  ta k ie  w potrn*T'a1k* F drf pnfw

OGł Ob-ZŁNIA: Podstawa obkczeń jest 1 mAjoctr w Jednym lamie — Strona v 
fiekśde ■ nad< starem ma 3 łamy po 74 mitlm. 1— Stnona za tekstem 6 la 
mów pc 37 mitriw- — Najmniejsze ogłoszeń, drobne Lczyrry za 10 słów  

CENY w złotych: 1 stroua 1*25. — Tekst 1*—  Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
6*25. — Droha od sk  wa 0*20. Dla postukujących pracy 0*10 — GłatuU 

cje 12*50 — 2* łsstT7«-łer*> miejsca doliczj sle 25%

V\ y iaw ca. Za Spółkę W v a  ^N ow v U ziennik~ : Z ygiu an i H o cfaw a ia  — R ed ak to r ac z e in y : D r. W jlb e tm  b e rk e lłta m m e t. 
le d a k to i  o d p o w ie d z ia ln y : Z y g iry d  M o r-r . —  N o w r  D ru k a rn ia  D zie rm lk o w a, K ra k ć w , O rz a izk o w e j 7. p o d  z a rz ą d e m  M a k sy m jJ ja n a  F e ld m a n a


